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polskim komunistom
Wojewódzka akademia dla uczczenia 50-lecia KPP

i 20-lecia zjednoczenia ruchu robotniczego

Koncert 1000-osobowego chóru dzieci i młodzieży szkół krakowskich i tarnowskich.
Fot. O. Link

(Inf. wł.) 16 grudnia 1918
roku w wyniku połączenia
SDKPiL oraz PPS-Lewicy po­
wstała Komunistyczna Partia
Robotnicza Polski, która w

kilka lat później przybrała
nazwę Komunistycznej Partii
Polski. Partia ta w okresie
rządów sanacyjnych konsek­
wentnie prowadziła walkę o

wyzwolenie społeczne i wła­
dzę mas pracujących. Z

szeregów KPP wywodzili
się działacze, którzy w la­
tach okupacji powołali do ty­
cia i kierowali Polską Partią
Robotniczą. Kontynuując tra­
dycje KPP, Polska Partia Ro­
botnicza przewodziła masom

pracującym i siłom demokra­
tycznym Polski w walce z

najeźdźcą hitlerowskim, a po
odzyskaniu niepodległości w

walce o utrwalenie władzy lu­
dowej i przeprowadzenie re­
form społecznych. Przed 20
laty polski ruch robotniczy 0-
siągnął jeszcze jedno, o hi­
storycznym znaczeniu, zwy­
cięstwo. Na Kongresie Zjed­
noczeniowym PPR i PPS, któ­
ry rozpoczął obrady w War­
szawie 15 grudnia 1948 roku
powstała Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza.

Z okazji obu tych donio­
słych rocznic — 50-lecia KPP
i 20 rocznicy zjednoczenia
polskiego ruchu robotniczego,
odbyła się wczoraj w kra­
kowskiej Hali „Wisły” uro­
czysta akademia. Miejsca w

prezydium zajęli: I sekretarz
KW PZPR Czesław Domaga­
ła, oraz sekretarze Jerzy Pę­
kala, Andrzej Czyż, Andrzej
Kozanecki, członkowie Egze-

kutywy KW — Józef Nagó-
rzański, Mieczysław Nowak,
Stanisław Spyt, Tadeusz Wa­
chowski, Jan Wiórkowskl,
z-ca członka KC PZPR Wło­
dzimierz Buczek oraz wetera­
ni ruchu robotniczego. Na a-

kademię przybył konsul ZSRR
w Krakowie Włodzimierz A.
Niestierowicz.

Gdy przebrzmiały dźwięki
Międzynarodówki, sekretarz
KW PZPR A. Kozanecki ser­
decznie powitał tłumnie zgro­
madzonych — weteranów ru­
chu robotniczego — b. działa­
czy KPP, PPR, PPS, aktywi­
stów wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej, przedstawicieli
instancji wojewódzkich ZSL
1 SD, które reprezentowali
prezes WK ZSL — Stanisław
Kozioł i przewodniczący WK
SD Jan Garlicki,

Referat okolicznościowy wy­
głosił członek KC PZPR, I se­
kretarz KW Czesław Domagała
(omówienie referatu zamiesz­
czamy na str. 2).

W części artystycznej z im­
ponującym montażem chóral-
no-poetyckim zatytułowanym
„Zawsze z Partią” wystąpiły
dzieci i młodzież szkół Sta­
rego Miasta, Grzegórzek i Tar­
nowa. Tysiącosobowemu chó­
rowi towarzyszyli — orkiestra
Teatru Muzycznego oraz ar­
tyści scen krakowskich: Bar­
bara Bossak, Irena Jun, Le­
szek Herdegen i Tadeusz Włu-
darski. Koncertem dyrygowa­
li: Eulalia Gorzkow, Irena Pa­
leta, Jan Stach i Zbigniew
Toffel. Kierownikiem imprezy
był Jerzy Nowak.

ADOSNĄ, od da­
wna oczekiwaną
chwilę przeżywa
dziś polska klasa
robotnicza. W ty­
siącach fabryk,

i hut, w dziesiątkach
tysięcy większych i mniej­
szych zakładów pracy w całej
Polsce jak długa i szeroka
rozlegają się sygnały — zwia­
stuny ważnej wieści: naród
polski posiada od dziś nową,
twórczą i niezłomną siłę, któ­
rej na imię Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza. Te słowa

zostały wypowiedziane przed
20 laty na Kongresie Zjedno­
czeniowym.

Dzień wcześniej. 14 grudnia
1948 r. II Zjazd Polskiej Partii
Robotniczej i XXVIII Kongres
Polskiej Partii Socjalistycznej
powzięły jednomyślne uchwały

WSPÓLNY

NURT
tej samej treści stwierdzające,
iż w wyniku doświadczeń zdo­
bytych przez polską klasę robot­
niczą w bohaterskich walkach
prowadzonych na czele mas

pracujących o wyzwolenie spo­
łeczne I narodowe, dzięki konso­
lidacji polskiego ruchu robotni­
czego, na gruncie marksizmu-
leninizmu dojrzały warunki or­
ganicznego zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego. Obie
partie uroczyście postanawiają
dokonać zjednoczenia i utwo­
rzyć Polską Zjednoczoną Partie
Robotniczą — partię polskiej
klasy robotniczej, partię przo­
dującą narodowi polskiemu w

zwycięskim marszu do socjaliz­
mu.

Dziś, po 20 latach o drodz»,
która doprowadziła do histo­
rycznego Zjednoczenia obu par­
tii rozmawiamy z tow. tow. —

Heleną Pająkową i Stanisławem
Ulatowskim.

(czytaj — str. 3)

powstania PZPR

Zjednoczona
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We Włoszech

nadal

i strajki

się szczególnieprodukty zawsze mają wielki

DRGAŃ KOMII.4II WOIEWODimIGO polskuj.

Ich
ręki”. Zakłady Przemysłu Cukierniczego „WAWEL'

zbyt, ale obecnie w okresie przedświątecznym notuje
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.. 1200
ton czekolad i cukierków o łącznej wartości 94 min zł. W okresie przed V Zjazdem PZPR „WAWEL” nie pozostał za innymi zakładami, podejmując zobo­
wiązania wartości 43.300 tys. zł, które przekroczono aż o 8.100 tys. zł. Nadto w czynie społecznym dla dzielnicy Grzegórzki przepracowano 1500 godzin, nie
zapominając o własnym „podwórku”. Poza uporządkowaniem terenów zakładu dokonano napraw i konserwacji sprzętu. W Zakładach przeważa płeć pięk­
na, stąd i w naszej rubryce zamieszczamy kilka spośród najbardziej wyróżniających się przodownic. Od lewej: ZOFIA WALIGÓRA, przewodnicząca Rady
Zakładowej, pracuje w „WAWELU” 23 lata ciesząc się pełnym zaufaniem załogi, HALINA CZECH, długoletni pracownik, prz eszła wszystkie działy produk­
cji zostając brvgadzistką. jest sekretarzem OOP i brała udział jako delegat na V Zjeździe PZPR, KAZIMIERA JAKUBIEC, długoletni pracownik, pełni
wiele funkcji s’połecznych, m. in. członek Rady Zakładowej i Rady Oddziałowej, EWELINA CHICEWICZ, jedna z młodszych pracownic, wyszkolona w Za­
kładach, wykazuje wiele zapału do pracy zawodowej i społecznej, aktywny członek ZMS, HALINA MARKUS, pracuje już 35 lat w Zakładach, brała czyn­
ny udział w słynnym strajku suchardowskim, za co była aresztowana, ma duże osiągnięcia w pracy zawodowej i społeczno-politycznej, WŁADYSŁAWA
JASKUŁA, 42 lata pracy w'Zakładach, pracowita, koleżeńska, uczynna, ZOFIA SERMAK, również wieloletni pracownik, wyróżniająca się w pracy, WIK­
TORIA OSTARZ, obowiązkowa i zdyscyplinowana, przeszła przez wiele stanowisk pracy, EMILIA RODAK, z każdej nałożonej pracy wywiązuje się wzo­
rowo, pełni funkcję grupowej partyjnej._______________________________________________________________________ Tekst i zdjęcia: Jerzy Domański

_____ _

. . duży popyt. Wszystko co wyprodukują „idzie
w Krakowie’ plan roczny wykonały już 6 grudnia br. Do końca roku dodatkowo wyprodukują
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Podziękowanie
Egzekutywy KW PZPR

W imieniu Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Krakowie i
swoim własnym składam serdeczne podziękowanie mło­
dzieży szkolnej i twórcom programu okolicznościowego
p. n. „Zawsze z Partią”, wykonanego podczas uroczystej
akademii wojewódzkiej z okazji 50 rocznicy powstania
Komunistycznej Partii Polski i 20 rocznicy zjednoczenia

polskiego ruchu robotniczego.
Ten wspaniały program, oparty o poezję L. Waryń­

skiego, Wł. Broniewskiego, K. I. Gałczyńskiego, J. Pu­
tramenta i innych twórców oraz pieśni wybitnych pol­
skich kompozytorów, wykonany przez połączone chóry
Szkół Podstawowych Nr 9, 14, 22 i 114, Liceów Ogólno­
kształcących Nr VI, VIII i XIII, Technikum Energetycz­
nego, międzyszkolne chóry mieszane Młodzieżowych Do­
mów Kultury Stare Miasto w Krakowie i Tarnowie, w

których wystąpiło 1200 uczniów i uczennic oraz artystów
scen krakowskich, był wielkim przeżyciem dla uczestni­
ków akademii, wyrazem uznania i wdzięczności dla we­
teranów polskiego ruchu robotniczego za ich walkę o

sprawiedliwą Polskę, wolną 1 niepodległą Polskę socjali­
styczną.

Dziękuję kierowniewu artystycznemu tego wzruszają­
cego programu w osobach Zbigniewa Toffla, Ireny Jun i
Jerzego Nowaka, dyrygentom, instruktorom i pedagogom
oraz władzom oświatowym dzielnicy Stare Miasto w

Krakowie i Kuratorium Okręgu Szkolnego za trud wło­
żony w uświetnienie uroczystej akademii.

I Sekretarz KW PZPR

(CZESŁAW DOMAGAŁA)

POD PRESJĄ OPINII PUBLICZNEJ

Czy rząd bońskl wystąpi
neofaszystowskiej NPD?

0

W Wietnamie Płd. toczą się
nadal zacięte walki. Błyska­
wiczne ataki partyzantów
zaskakują amerykańskich in­
terwentów i utrudniają im
akcję. Mszcząc się za te nie­
powodzenia agresorzy tortu­
rują wziętych do niewoli
żołnierzy sił patriotycznych.

Na zdjęciu; żołnierz wojsk
reżimowych „przesłuchuje”
wziętego do niewoli party­
zanta uderzając go w twarz

granatem.
CAF — AP — telefoto

(OD STAŁEGO KORES­
PONDENTA AR W BONN)

Jak podaje dzisiejsza pra­
sa zachodnioniemiecka —

rząd NRF zamierza wystą­
pić do federalnego trybu­
nału konstytucyjnego w

Karlsruhe z wnioskiem o

delegalizację neohitlerow-
skiej NPD. Wstępne poro­
zumienie w tej sprawie u-

zyskano, według wymienio­
nych informacji, na posie­
dzeniu komisji porozumie­
wawczej partii koalicji rzą­
dowej (tzw. Kresbronner

Kreis). Ostateczną decyzję
miałby podjąć gabinet boń-
skl 18 grudnia.

Jak twierdza koła poin­
formowane, czołowi przy­
wódcy SPD i CDU wyrazili
zgodę na wszczęcie kroków
przeciw neonazistom po za­
poznaniu się z materiałem
obciążającym NPD, przed­
stawionym przez minister­
stwo spraw wewnętrznych.
Do większości tej przyłą­
czył się ponoć również kan­
clerz Kiesinger, który do­
tychczas walkę z partią
neohitlerowską chciał pro­
wadzić „jedynie na płasz-

!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

czyźnie politycznej”. Prze­
ciwnikami delegalizacji
NPD pozostali natomiast
nadal przedstawiciele ba­
warskiej CSU z jej prze­
wodniczącym, ministrem
finansów Straussem.

Jak widać, motywy, któ­
re kierują w tym wypadku
CDU, dalekie są od woli

przeciwstawienia się nie­
bezpieczeństwu neofaszy-
zmu — o co trudno tę par­
tię posądzać — lecz obli­
czone są na odzyskanie sa-

mowładztwa gabinetowego.
Ryszard Procki

Tydzień
solidarności

Budżet ZSRR

MOSKWA (PAP)
Budżet państwowy ZSRR na rok 1969 został w dniu

13 grudnia uchwalony jednomyślnie przez Radę Naj­
wyższą ZSRR. Po stronie wpływów budżet zamyka
się sumą 134.097.736 tys. rubli, a po stronie wydatków
sumą 133.898.408 tys. rubli.

Wydatki na finansowanie gospodarki narodowej są
przewidziane w wysokości 58.318.367 tys. rubli, a wy­
datki na oświatę, badania naukowe, biblioteki, teatry,
prasę, radio i telewizję, ochronę zdrowia i kulturę fi­
zyczną oraz na emerytury i renty — w wysokości
przeszło 51 miliardów rubli.

Wydatki na obronę wyniosą w 1969 roku — 17.702.000
tys. rubli.

Obrady Plenum KC KPCz

PRAGA (PAP)
Jak podaje agencja CTK, w piątek rano pod prze­

wodnictwem S. Sadoyskiego rozpoczął się drugi dzień
obrad Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej
Partii Czechosłowacji.

Plenum kontynuuje dyskusje nad obu głównymi
punktami porządku dziennego. Pierwsi zabrali głos:
F. Barbirek, J. Smrkoysky, V. V. Kabrna, J. Pinkara,
K. Hoffman, B. Lasztoyiczka i J. Trojan. Podczas
dyskusji główną uwagę poświęcono problemom nowej
struktury instytucji państwowych.

Katastrofa samolotu u wybrzeży Wenezueli

RZYM (PAP)
ANSA podała z Caracas, że samolot pasażerski typu

„Boeing 727”, należący do linii „Panamerican Air­
ways”, rozbił się w nocy z czwartku na piątek pod­
czas przygotowywania się do lądowania na lotnisko
Deumaiąuetia. Istnieje prawdopodobieństwo, że wszy­
stkie osoby, znajdujące się na pokładzie tego samolotu
w liczbie 51, zginęły.

Przypuszcza się, że samolot z przyczyn nieznanych
eksplodował w powietrzu, po czym zatonął.

LONDYN (PAP)
Prezydent Giuseppe Saragat zaprzysiągł w piątek 27

członków nowego włoskiego rządu koalicyjnego, który zo­
stał sformowany w czwartek wieczorem, po trwającym
8 miesięcy kryzysie politycznym.

Po oficjalnej ceremonii w Kwirynale rząd musi uzy­
skać wotum zaufania w obydwu izbach parlamentu.

RZYM (PAP)
Jak podaje rzymski korespondent PAP, red. Z. Mo­

rawski, we Włoszech nadal trwają liczne akcje strajko­
we i demonstracje robotnicze.

12 bm. w Apulii i Emilii doszło do licznych starć straj­
kujących z policją. W Parmie studenci i robotnicy zajęli
i okupują nadal gmach zarządu miejskiego. W kilku in­
nych miejscach policja dokonała aresztowań uczestników

demonstracji, oskarżając ich o zakłócanie porządku pu­
blicznego.

z Wietnamem
MOSKWA (PAP)

W Związku Radzieckim

rozpoczął się 13 grudnia ty­
dzień solidarności z walką
narodu wietnamskiego.
Zbiega się on z 8 rocznicą
utworzenia Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego oraz

z początkiem obrad mię­
dzynarodowej konferencji
w obronie Wietnamu w

Sztokholmie. Tydzień bę­
dzie przebiegał pod zna­
kiem zdecydowanego po­
parcia dla rządu Demokra­
tycznej Republiki Wietna­
mu i dla Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu

Południowego.

Jaka będzie pogoda?
W dalszym ciągu nad Pol­

ską utrzymuje się wyż. Po
rannych zamgleniach na ogół
pogodnie. Temperatura naj­
wyższa w dzień od —3 st. na

Podhalu do 0 st. na pozosta­
łym obszarze województwa,
najniższa w nocy, odpowied-

od —8 do —6. (jo)

T
aka jest nasza Partia. Powstała i ukształtowała
się w oparciu o doświadczenia walk polskiego
proletariatu. Dzięki temu mogła stać się kon­
tynuatorką chlubnych i bojowych tradycji kla­
sy robotniczej narodu, któremu służy i prze­
wodzi od dwudziestu lat.

Nasza ojczyzna jest krajem młodym i krajem mło­
dzieży. Jedność ruchu robotniczego jest dziś sprawą
tak oczywistą, jak brak burżuazji i obszarników. Nie
wszystkim więc łatwo uprzytomnić sobie sytuację, gdy
nie jedna, ale dwie, a bywało, że i więcej partii pre­
tendowało do miana robotniczych. Jest to o tyle trud­
ne do zrozumienia, że klasa robotnicza od chwili, gdy
uświadomiła sobie własny interes klasowy, nie znała
innego zawołania bojowego jak jedność szeregów. By­
ło to marksowskie hasło wzywające proletariuszy
wszystkich krajów do jedności. Bez jedności szeregów
nie można było marzyć nie tylko o zdobyciu władzy w

państwie. Trudno było w warunkach rozbicia wygrać
strajk i zmusić fabrykanta do ustępstw. Tym tłuma­
czy się, że rewolucyjny oddział polskiej klasy robotni­
czej miał zawsze na swych sztandarach hasło jedności.
Tym tłumaczy się, że tak uporczywić od przeszło pół
wieku przed Kongresem Zjednoczeniowym toczyła się
walka o jedność ruchu robotniczego. Brak tej jedności
powodował, że niejedna szansa rozprawienia się z si­
łami reakcji została utracona. Tak było w 1918 roku,
gdy burżuazji udało się narzucić narodowi swą wła­
dzę. Rządy kapitalistów i obszarników doprowadziły
w konsekwencji do katastrofy w 1939 roku, do
niepodległości.

Myśl o Jedności nie opuszczała jednak klasy
niczej nawet w latach najtrudniejszych. Żyła
szeregach komunistycznej awangardy. Nie
również bojowników o jedność w szeregach PPS
przestrzeni całej jej historii. Po klęsce
przebyciu nocy okupacyjnej, gdy siły socjalizmu pod
przewodem PPR wprowadziły Polskę w nurt socjali­
stycznych przeobrażeń, również i w PPS zwyciężył
nurt lewicy.

Wezwanie do jedności mas pracujących narodu pol­
skiego, a przede wszystkim klasy robotniczej wypisała
na swych sztandarach Polska Partia Robotnicza od
chwili swego powstania. Wezwanie to znalazło od­
dźwięk w szeregach lewicy socjalistów polskich spod
znaku RPTS. Owocem tej współpracy i porozumienia
były wspólna walka z okupantem, powołanie Krajo­
wej Rady Narodowej, utworzenie PKWN.

Lata powojenne, lata walki o odnowę życia w Pol­
sce nie były łatwe. Upadku Polski Ludowej i Jej zgu­
by chciał Mikołajczyk. O to samo walczyło podziemie
reakcyjne. Nie brakowało również w szeregach ówcze­
snej PPS zwolenników „gry na dwóch fortepianach”,
którzy latami usiłowali udowadniać, że utrzymanie
stanu rozbicia organizacyjnego w klasie robotniczej
może rzekomo służyć jej Interesom.

Wielki jest wkład osobisty tow. Władysława Gomuł­
ki w walkę o zjednoczenie obu partii robotniczych. Od
początku swej działalności okupacyjnej wzywał on do
zwarcia szeregów klasy robotniczej i zjednoczenia wo­
kół niej wszystkich demokratycznych sił narodu prag­
nących wolności i postępu. Podstawowym problemem
dla sprawy jedności była platforma na której miała
być osiągnięta. Dla rewolucjonistów podstawą taką
mógł być jędynie marksizm-leninizm.

Nie dane-było tow. Wiesławowi w 1948 roku dopro­
wadzić do końca wykuwanego przez siebie dzieła. An-

tyleńlnowsklej grupie, która uchwyciła wówczas ster
kierownictwa PPR, hołdującej teorii 1 praktyce „kultu
jednostki”, nie odpowiadało jego konsekwentne dążenie
do oparcia zwycięskiej rewolucji polskiej również na

własnych tradycjach i kształtowania Jej obrazu odpo­
wiednio do warunków historycznych i społecznych
kraju. W przededniu Kongresu „odkryto” tzw. odchy­
lenie prawlcowo-nacjonalistyczne. Przywódcą tego wy­
myślonego kierunku miał być tow. Władysław Go­
mułka. Lata późniejsze w sposób jednoznaczny po­
twierdziły słuszność leninowskiego stanowiska tow.
Wiesława.

Nieodpartym dowodem siły idei komunizmu 1 partii,
która pod jej sztandarem w grudniu 1948 roku stanęła
do dalszej walki o nową socjalistyczną Polskę są nie­
zliczone sukcesy odniesione przez naród polski pod Jej
przewodnictwem na przestrzeni minionych lat dwu­
dziestu.

Dziś możemy zestawić już marzenia owych dni z re­
aliami współczesnego życia. Wystarczy spojrzeć na

dzisiejszą stolicę Polski Ludowej, wystarczy wspom­
nieć zakończony niewiele dni temu V Zjazd, powstałej
właśnie dwadzieścia lat tomu. Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. 13-krotnie wzrosła globalna pro­
dukcja naszego przemysłu w Dorównaniu z okresem
przedwojennym. Ponad czterokrotnie wzrósł dochód
narodowy. Polska wieś wyszła raz na zawsze z opłot­
ków nędzy i zacofania.

Głęboką i bliską nam treść zawierały słowa tow.
Wiesława wypowiedziane z trybuny V Zjazdu: „Dziś,
gdy obchodzimy 20-lecie tego zjednoczenia i powsta­
nia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej możemy
w pełni docenić, jak przełomowe znaczenie dla budo­
wy socjalizmu w Polsce, dla losów narodu polskiego
miało utworzenie jednolitej partii polskiej klasy ro­
botniczej. Zjednoczenie dokonane na rewolucyjnych za­
sadach marksizmu-leninizmu 1 nawiązujące do rewo­
lucyjnych tradycji Wielkiego Proletariatu. SDKPiL,
PPS-Lewicy, KPP, PPR 1 odrodzonej w Polsce Jedno-
litofrontowej PPS oznaczało wielkie zwycięstwo klasy
robotniczej i ugruntowało jej rolę jako przewodniczki
narodu”. Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego I

powstąnie 20 lat temu PZPR stało się trwałą i nieza­
chwianą podstawą socjalistycznego rozwoju naszej oj­
czyzny.

Wzbogaceni dorobkiem V Zjazdu PZPR, dyskusji,
która ogarnęła całą Partię, jesteśmy świadomi znacze­
nia jedności szeregów partyjnych we współczesnych
warunkach. Jedność uzyskaną 20 lat temu musimy u-

macniać i utrwalać w każdym działaniu, w realizacji
linii Partii, Uchwał V Zjazdu.
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Jedność rewolucyjnego ruchu robotniczego2*;“*■“!*
źródłem i rękojmia naszych sukcesów tarnowskich „Azotów"

Słcrót przemówienia I sekretarza KW PZPR w Krakowie tow. CZESŁAWA DOMAGAŁY na uroczystej
akademii wojewódzkiej z okazji 50-lecia KPP i 20-lecia zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego

TOWARZYSZE!

V Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej przej­
dzie do historii naszego naro­
du i międzynarodowego ruchu
robotniczego, jako wydarzenie,
którego waga i znaczenie da­
leko wykracza poza ramy we­
wnętrznej działalności naszej
Partii.

Nie jest to dziełem przypadku.
Wyjątkowa pozycja i niezaprze­
czalny autorytet PZPR w ru­
chu komunistycznym jest na­
stępstwem konsekwentnego, re­
wolucyjnego nurtu ideowo-poli-
tycznego, który
wał program i
szej partii od pierwszych dni

jej istnienia.
50 lat minęło od chwili, kie­

dy listopadzie 1918 roku,
po przeszło 120 latach niewoli,
naród polski odzyskał niepod­
ległość. Był to wynik procesu,
którego głównym czynnikom
napędowym była, przygotowa­
na i kierowana przez Lenina,
Wńlka Rewolucja Socjalisty­
czna. Bo tylko tak głęboki i
radykalny przewrót, jak Re­
wolucja Październikowa, tyl­
ko całkowite zwycięstwo
marksistowskej ideologii i my­
śli politycznej Lenina, mogło
wpłynąć na wyzwolenie się
Polski z kajdan zaborczej nie­
woli. Tę prawdę rozumieli od
dawna najświatlejsi i najbar­
dziej
walki
czej, a przede wszystkim pio­
nierzy polskiej myśli marksi­
stowskiej i internacjonalisty-
cznej.

Odzyskanie niepodległości
stworzyło z kolei klasie robot­
niczej nieporównanie korzyst­
niejsze warunki walki o wyz­
wolenie społeczne. Polska bu­
dziła się do życia niepodleg­
łego w atmosferze wielkiej ak­
tywności sił-postępowych i re­
wolucyjnych, której wyrazem
było między innymi powsta­
wanie, inicjowanych przez
SDKPiL i PPS-Lewicę, rad
delegatów robotniczych.

Brak jedności i słabości or­
ganizacyjne w działalności
polskiego ruchu robotniczego,
zadecydowały i tym razem o

klęsce na drodze wyzwolenia
mas pracujących. Dopiero
powstanie Komunistycznej
Partii Polski zapoczątkowało
nowy, pomyślny etap w roz­
woju ruchu robotniczego.

Historia Komunistycznej
Partii Polski, powstałej w

dniu 16 grudnia 1918 roku z

połączenia SDKPiL i PPS-Le-
wicy — to nieodłączna część
dziejów polskiej klasy robot­
niczej i naszego narodu. KPP

była jedyną partią, która kon­
sekwentnie toczyła walkę o

władzę klasy robotniczej.
Była to partia, która przejęła
bohaterskie tradycje poprzed­
nich pokoleń bojowników o

wolność i socjalizm, wzboga­
ciła polski rewolucyjny ruch
robotniczy o nowe idee, wy­
pływające z doświadczenia ru­
chu międzynarodowego, a

przede wszystkim z doświad­
czenia partii bolszewików i —

dokonanej pod jej przewodem
— pierwszej zwycięskiej re­
wolucji proletariatu.

Od zarania swej działalności
KPP stała też konsekwentnie
na gruncie internacjonalistycz-
nej solidarności z Krajem
pierwszej Rewolucji Socjali­
stycznej.

Warto przypomnieć, że rów­
nież krakowska organizacja
wniosła swój wkład do akcji
politycznej całej partii, usiłują­
cej paraliżować ówczesną anty­
radziecką politykę pojskiej bur-
żuazji. Oczywiście obóz reakcji
nie pozostał bierny. Krakowscy
komuniści, którzy ośmielili się
otwarcie potępiać zbrojną inter­
wencję przeciw młodemu pań­
stwu radzieckiemu, spotkali się
z ostrymi represjami. Areszto­
wano wtedy około 200 działaczy
KPP, których umieszczono na­
stępnie w specjalnie utworzo­
nym obozie internowanych na

terenie Dąbia. Obozów tego ro­
dzaju było w Krakowskiem kil­
ka.

Omawiając dalszą działal­
ność KPP, opartą o program

charakteryzo-
działalność na­

radykalni przywódcy
narodowo-wyzwoleń-

wysunięty przez II Zjazd w

1923 roku, tow. Cz. Domagała
scharakteryzował ówczesną
ciężką sytuację robotników i

chłopów, sięgając po przy­
kład z regionu krakowskiego.

Do szkół podstawowych u-

częszczało zaledwe 40 proc,
dzieci. Duża część dzieci w

zimie opuszczała lekcje z po­
wodu braku obuwia. Na 1739
wsi, tylko 70 posiadało oświet­
lenie elektryczne. Poza tym,
na wsi panowały półpańszczy-
żniane jeszcze formy wyzysku.
W mieście, zarobki uzyskiwa­
ne przez większość robotni­
ków, starczały zaledwie na

nędzną wegetację. Toteż bie­
da i choroby dziesiątkowały
masy robotnicze i chłopskie.

Doprowadzeni do ostate­
czności stałym pogarszaniem
się warunków bytowych, ro­
botnicy podejmowali akcje
strajkowe. które niekiedy
przekształcały się w krwawe
walki z policją.

W 1923 roku robotnicy Kra­
kowa na przykład wyszli na u-

lice. Doszło do całodziennej
walki, której wynik został o-

czywiście przesądzony na rzecz

fabrykantów i wyzyskiwaczy.
Powstanie Krakowskie 1923 ro­
ku, aczkolwiek krwawo stłu­
mione przez rząd bu rżuazji. by­
ło jednak przykładem jednolito-
frontowego działania klasy ro­
botniczej, potwierdziło zarazem

w pełni słuszność strategii re­
wolucyjnej przyjętej na II Zjeź-
dzie KPP.

I sekretarz KW omówił dal­
sze lata walki KPP o demo­
kratyzację życia w Polsce, o

reformy społeczne, o polep­
szenie bytu polskich - robotni­
ków i chłopów. Nasilenie tej
walki — zwłaszcza po przew­
rocie Piłsudskiego w r. 1926,
w latach kryzysów, pogłębia­
jących nędzę mas — przyno­
siło KPP wzrost wpływów w

społeczeństwie, uświadamiało
proletariatowi Polski potrzebę
tworzenia szerokiego frontu
ludowego. Krystalizował się
w tej walce program KPP.

Faszyzacja życia w kraju i
nasilający się terror policyj­
ny, były zjawiskiem stale to­
warzyszącym wzrastającej
świadomości politycznej mas

pracujących. Na odruchy bun­
tu i strajki chłopskie, reakcja
odpowiadała bezwzględnymi
represjami i pacyfikacjami ca­
łych wsi, jak np. na Wołyniu,
czy w Galicji. Więzienia za­
pełniały się działaczami ro­
botniczymi i ludowymi. Straż­
nicy i granatowi policjanci
specjalizowali się w bestial­
stwie i wymyślnych torturach
więźniów politycznych. Docho­
dziło niekiedy do prawdziwej
masakry w więzieniach, jak na

przykład w Łucku. Szczyto­
wym osiągnięciem specjalis­
tów od terroru policyjnego,
było zorganizowanie, według
wzorów hitlerowskich, katow­
ni w Berezie Kartuskiej, do
której zsyłano najlepszych,
najbardziej oddanych robotni­
czej sprawie działaczy komu­
nistycznych.

Terror i narastająca faszy­
zacja życia w Polsce, wpły­
wały z kolei na narastanie o-

poru i coraz bardziej świado­
mej działalności mas pracu­
jących.

, W 1936 roku ruch antyfaszy­
stowski w miastach i osiedlach

przemysłowych osiągnął ogrom­
ny rozmach. W Krakowie oraz

innych miastach rozgorzały
krwawe walki. Pierwsza fala
strajków rozpoczęła się w Kra­
kowie w lutym i trwała prawie
do końca marca 1936 roku. Ob­
jęła ona pracowników prawie
wszystkich zakładów pracy. Na
wieść o krwawej pacyfikacji
strajkujących robotników „Sem-
peritu”, w dniu 23 marca usta­
ła praca prawie we wszystkich
fabrykach Krakowa. Na ulice
miasta wyruszył dwudziestoty-
sięczny pochód, który przekształ­
cił się w olbrzymią manifes­
tację polityczną. Doszło do starć
z sanacyjną policją, które trwa­
ły do późnych godzin wieczor­
nych. Poniosło wówczas śmierć
8 robotników a kilkudziesięciu
zostało rannych.

Wbrew zamierzeniom sana­
cyjnych ; władców wypadki
krakowskie nie tylko nie za­
hamowały procesu umacnia­
nia jedności sił robotniczych,
ale stały się pamiętną lekcją,
wskazującą na konieczność
budowania jednolitego frontu
klasy robotniczej i wszyst­
kich ugrupowań postępowych.
Znalazło to m. in. wyraz w

powszechnym ogólnokrajowym
strajku protestacyjnym w

dniu 2 kwietnia 1936 roku.
Jednolitofrontowe demonstra­
cje 1-majowe i wspólna akcja
wyborcza komunistów i socja­
listów do rady miejskiej w

Łodzi, antyfaszystowski kon­
gres w obronie kultury we

Lwowie, potężna demonstra­
cja chłopów w Nowosielcach,
walki chłopów na Lubelszczy-
źnie w 1936 roku, wreszcie
olbrzymi 10-dniowy strajk
miliona chłopów w czerwcu

1937 roku — wykazały, jakie
nieprzebrane zasoby energii
tkwiły w masach ludowych,
jakie ogromne możliwości o-

twierały się dla wspólnej wal­
ki robotników, chłopów, in­
teligencji, komunistów, socja­
listów, ludowców — o obale­
nie rządów sanacyjnych, o

rządy ludu pracującego.
W latach 1935 i 1936 u-

kształtowało się jednolitofron­
towe skrzydło PPS, współ­
działające z KPP w organizo­
waniu akcji politycznych, a

przede wszystkim strajków i

demonstracji.
Wobec rosnących nastrojów

Jednolitofrontowych w masach
robotniczych, wzmacnia się le­
wica PPS również w Krakow­
skiem. Najbardziej lewicowy
Komitet Dzielnicowy PPS-Kra-
ków-Podgórze. wchodzi w stan

otwartej walki z prawicową
większością OKR PPS. Przed­
stawiciele tego skrzydła mówią
publicznie o potrzebie jednoli­
tego frontu z komunistami, ma­
jąc poparcie zarówno robotni-
ków-komunistów, jak i socjali­
stów.

Rosło także zrozumienie za­
grożenia dla naszego kraju ze

strony hitlerowskich Niemiec
oraz jego militarnej, politycz­
nej i ekonomicznej słabości.
I tym razem inicjatywa przej­
ścia państwa polskiego na no­
we pozycje polityczne i przer­
wania zgubnej' działalności
ówczesnego Rządu polskiego
wyszła od KPP. Odezwa KC
KPP z 10 kwietnia 1938. roku . lenie
głosiła miedzy innymi:
„Groźba najazdu Hitlera spra­
wiła. źe walka o obalenie sy­
stemu sanacyjnego, o demokra­
tyczne wybory, o rządy zaufa­
nia mas ludowych, staje się za­
gadnieniem bytu lub niebytu
Polski”.

Chlubne są —- jak widzimy
— karty dziejów Komunisty­
cznej Partii Polski, która
istniała zaledwie 20 lat, ale
zawsze kroczyła w pierw­
szych szeregach proletariatu
miast i wsi w jego walce o

wolność społeczną, o pracę i
chleb.

Po rozwiązaniu KPP w 1938
roku komuniści polscy nie
złożyli broni. Walczyli w imię
Interesów klasy robotniczej i
narodu polskiego na wszyst­
kich posterunkach, gdziekol­
wiek się znaleźli. W tragicz­
nym wrześniu brali udział w

obronie Warszawy. Przez
wszystkie lata okupacji hitle­
rowskiej walczyli z najeźdźcą,
nie szczędząc krwi i własne­
go życia.

W styczniu 1942 roku nas­
tąpiło połączenie działających
w okupowanym kraju, róż­
nych organizacji komunisty­
cznych, w Polską Partię Ro­
botniczą.

PPR, nawiązując do najlep­
szych tradycji i dorobku KPP,
twórczo ujmując wskazania i
wytyczne marksizmu-leninizmu
w nowej, historycznej sytuacji,
wyuracowała program nowej
Polski, rzeczywiście niepodleg- niczej. Wpływ jej marksisto­

wsko-leninowskiego progra­
mu i praktyka walki o ustrój
ludowo-demokratyczny, krok
za krokiem zbliżały do mark­
sizmu-leninizmu drugą partię
klasy robotniczej — Polską
Partię Socjalistyczną.

• czywistnienie, PPR stonniowo
'

zespalała patriotyczne siłyna-
■rodu, we wspólnym, antyfa-
■szystowsklm froncie wyzwo-
, leńczym. PPR, jako partia

klasy robotniczej, trafnie o-

ceniła, że droga do urzeczywi­
stnienia jej podstawowego ce­
lu —• wyzwolenia społeczne­
go, wiodła poprzez nadrzędny
postulat walki o uratowanie
narodu przed zagładą, o jego
wolność i niepodległość. Dla­
tego, kontynuując najlepsze
tradycje współpracy polskie­
go i rosyjskiego proletariatu,
PPR stała na stanowisku, że

sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i wspólny udział w walce
z faszystowskim najeźdźcą,
jest jedynie słuszną i skutecz­
ną drogą do niepodległości
Polski.

Wielkie i krwawe straty
poniósł naród w walce o wyz­
wolenie — ogromne również
ofiary poniosła awangarda
ludu polskiego — Polska Par­
tia Robotnicza.

I znowu trzeba tu przypo­
mnieć ogromny wkład do tej
walki krakowskich komunistów.
IV Obwód Krakowski PPR był
przecież największym w struk­
turze organizacyjnej partii. Wy­
dał on wielu bojowników i or­
ganizatorów walki z okupan­
tem, a ich działalność stanowiła
ważny odcinek zmagań całego
narodu z najeźdźcą. Stanisław
Ziaja, Ignacy Fik, Stanisław
Szadkowski, Mieczysław Lewiń­
ski, Władysław Marchewczyk —

to nazwiska mające charakter
symbolu, które na zawsze prze­
szły do historii heroicznych
zmagań z faszystowskim na­
jeźdźcą.

Tocząca się walka zbrojna
z okupantem, wielkie sukcesy
Armii Radzieckiej, świado­
mość faktu, że wyzwolenie
przyjdzie ze Wschodu a nie z

Zachodu, bohaterska postawa
PPR i związanych z nią or­
ganizacji wojskowych, przy­
czyniły się do radykalizacji
polskiego społeczeństwa. W

listopadzie 1943 roku PPR wy­
dała deklarację programową,
która była wyrazem nowator­
skiej myśli politycznej PPR,
zrodzonej w najcięższym dla
narodu polskiego okresie i po
raz pierwszy, w dziejach pol­
skiego ruchu robotniczego,
wiążącej w pełną, logiczną ca­
łość zadania walki o wyzwo-

narodowe i społeczne.
Dzięki słusznej linii politycz­
nej PPR i umiejętnemu jej
zespoleniu z powszechnymi
dążeniami mas do sprawie­
dliwości społecznej, siły de­
mokratyczne jednoczące ko­
munistów, lewicowych socja­
listów, radykalnych ludow­
ców i postępową inteligencję,
w momencie wyzwolenia na­
szego kraju okazały się zdolne
do podjęcia zadania budowy
nowej, socjalistycznej Polski.

Dziś . z perspektywy blisko
25 lat istnienia i rozwoju Pol­
ski Ludowej, z całą jasnością
widzimy ogromne znaczenie
spuścizny ideowo-politycznej
KPP w dziejach polskiego ru­
chu robotniczego, w walce o

jedynie słuszną drogę rozwo­
jową naszego narodu. Histo­
ria przyznała rację polskim
komunistom.

TOWARZYSZE!
50 rocznica powstania KPP

zbiega się z drugą, doniosłą ro­
cznicą — z dwudziestoleciem

zjednoczenia polskiego ruchu

robotniczego, połączenia PPR 1
PPS w jedną partię — Polską
Zjednoczoną Partię Robotniczą,

Polska Partia Robotnicza,
przejmując w całości dorobek,
tradycje oraz programowe ,

idee Komunistycznej Partii j
Polski, konsekwentnie reali- .

zowała politykę jednolitego •

frontu działania klasy robot-

lej, rządzonej przez lud, zwią­
zanej przyjaźnią ze Związkiem
Radzieckim, z silami socGliz-
mu na całym świecle — Polski
budującej socjalizm.

Wokół tego programu wyz­
wolenia narodowego i społe­
cznego, w walce o jego urze-

Odrodzona PPS powstała na
• bazie lewicowej, jednolito-
■frontowej części RPPS, dzia­

łającej w okresie okupacji.
Olbrzymią zasługą tej lewicy
było sprowadzenie poważnej
części polskiego ruchu socjali­
stycznego, na drogę trwałego
współdziałania z ruchem ko­
munistycznym i stopniowego
przyzwyciężenia w jego sze­
regach nacjonalizmu i refor-
mizmu.

Zjednoczenie polskiego ru­
chu robotniczego było wyra­
zem zwycięstwa rewolucyjne­
go nurtu w jego szeregach,
stało się urzeczywistnieniem
marksistowsko - leninowskiej
ideologii KPP i lewicowego
skrzydła PPS, które zawsze w

jedności działania klasy robot­
niczej, widziały główne źródło
jej siły oraz potężną dźwignię
ogólnego rozwoju i postępu w

Polsce. Oznaczało tym samym
zwycięstwo rewolucyjnej teo­
rii marksizmu w polskim ru­
chu robotniczym.

Zjednoczenie PPR i PPS,
otworzyło nowy etap w roz­
woju naszego kraju, umożli­
wiło skoncentrowanie całego
wysiłku społeczeństwa na re­
alizacji — opracowanego przez
partię — programu socjalisty­
cznej industrializacji Polski.
Oczywiście plan 6-letni u-

chwalony na Kongresie Zjed­
noczeniowym, był programem
nie tylko gospodarczym, ale
także ideologicznym, politycz­
nym i spoleczno-ustrojowym.
Był on skonkretyzowaną for­
mą realizacji ideologii partii,
ujętą w określone zadania. Był
zarazem linią kierunkową po­
lityki partii i wytyczną jej
działania.

W rezultacie realizacji pla­
nu 6-letniego, Polska, z pań­
stwa zacofanego, stawała się
krajem przemysłowym. Ozna­
czało to historyczną, jakościo­
wą przemianę, która wywarła
ogromny wpływ na późniejszą
dynamikę i kierunki rozwojo­
we ludowej ojczyzny. Nastą­
piły zasadnicze przesunięcia w

układzie stosunków społecz­
nych. Liczebny wzrost klasy
robotniczej, wzrost jej roli i
ciężaru gatunkowego, wpły­
nął także w decydujący spo­
sób na.przyspieszenie socjali­
stycznych przeobrażeń w na­
szym kraju.

Dzięki twórczemu stosowaniu
w praktyce wielkich idei mark­
sizmu, kierując się zasadami le­
ninowskiej strategii i taktyki,
partia nasza potrafiła zjedno­
czyć cały naród wokół realiza­
cji zadań budownictwa socjali­
stycznego. Przez dwadzieś­
cia lat swego istnienia, Pol­
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza — jako kierownicza
siła narodu — prowadziła masy
do wielkich i trudnych batalii,
mających zasadnicze znaczenie
dla rozwoju gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego nasze­
go kraju.

W kraju, należącym kiedyś
do najbardziej zacofanych w

Europie, który w dodatku

padł ofiarą najbardziej krwa­
wej i barbarzyńskiej okupa­
cji,. nastąpiły przemiany
świadczące dobitnie o wyższo­
ści ustroju socjalistycznego
nad kapitalistycznym. Tak na

przykład zatrudnienie poza
rolnictwem, wzrosło z 2.5 mi­
liona osób w 1938 roku do 10
milionów w 1968 roku. Liczba
robotników wzrosła 4,5-krot-
nie; inżynierów i techników
6,5-krotnie. Od podstaw odbu­
dowaliśmy a następnie rozbu­
dowaliśmy nasz przemysł. W

przeliczeniu na jednego mie­
szkańca produkcja przemysło­
wa jest większa przeszło dwu­
krotnie od średniego poziomu
światowego, podczas, gdy za

rządów sanacji była o połowę

od niego niższa. Dochód naro­
dowy w okresie władzy ludo­
wej, w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca, wzrósł prze­
szło 4-krotnie. Socjalizm przy­
niósł radykalną poprawę wa­
runków bytowych nie tylko
klasie robotniczej, ale rów­
nież chłopstwu. Do przeszło­
ści zaliczyć należy czasy nę­
dzy i głodu na przeludnionej
niegdyś, zacofanej wsi pol­
skiej, która dopiero w wa­
runkach Polski Ludowej osią­
gnęła najwyższy w dziejach,
awans cywilizacyjny, najwyż­
szy poziom stopy życiowej.

Odbudowane z ruin i zgliszcz
polskie miasta: Warszawa,
Wrocław, Szczecin, Gdańsk —

tysiące kilometrów nowych
dróg i mostów, nowoczesne

szkoły i domy kultury, nowe

fabryki i kopalnie, pełne
kwiatów i zieleni osiedla mie­
szkaniowe, stadiony sportowe
i ośrodki rekreacyjne — przy­
pominają na co dzień o wiel­
kim dziele przebudowy naszej
ojczyzny, dokonanym z na­
tchnienia i pod kierownic­
twem Folskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

Przewodząc — z pełnym
sukcesem — narodowi w bu­
downictwie socjalizmu, PZPR
dowiodła, że jest godną spad­
kobierczynią chlubnych tra­
dycji swych poprzedniczek.

Socjalistyczny charakter
dzisiejszej Polski określa jej
miejsce i rolę w Europie i
świecie. Jedność ideowa ce­
lów i dążeń, zespala nas z na­
rodami budującymi socjalizm,
czyni mocnym ogniwem obo­
zu socjalistycznego oraz

współtwórcą coraz ściślejszej
współpracy naszych narodów.

TOWARZYSZE!

V Zjazd PZPR ukazał w peł­
ni nasz wspaniały dorobek na

drodze budowy ustroju spra­
wiedliwości społecznej i wy­
tyczył dalsze kierunki działa­
nia w rozwiązywaniu nowych
problemów budownictwa so­
cjalistycznego w kraju, a tak­
że w dziedzinie umacniania
sił socjalizmu, konsolidacji
światowego ruchu komunisty­
cznego i robotniczego, stano­
wiącej podstawowy warunek
skutecznej walki z imperiali­
zmem. Są to zadania porywa­
jące, godne ideowych i poli­
tycznych spadkobierców Ko­
munistycznej Partii Polski
oraz Polskiej Partii Robotni­
czej.

Obchodząc uroczyście 50-le-
cie powstania Komunistycznej
Partii Polski widzimy wyraź­
niej i jaśniej niż kiedykol­
wiek, że Ramieniem węgiel­
nym naszych dotychczasowych
sukcesów, rękojmią powodze­
nia w realizacji zadań, które
sobie stawiamy w walce o

Polskę socjalistyczną, stało się
zwycięstwo żarliwych, KPP-
owskich idei jedności rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego w

naszym kraju, przypieczęto­
wane przed dwudziestu laty
aktem zjednoczenia, aktem
narodzin Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Słuszność myśli ideowej i po­
litycznej naszej partii w pełni
potwierdziło życie. Wspaniałe
przemiany i sukcesy, osiągane w

każdym dniu socjalistycznego
budownictwa, są Wynikiem mą­
drego, konsekwentnego działa­
nia naszej, Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, są przed­
miotem słusznej patriotycznej
dumy całego narodu. Patrzymy

'

w przyszłość z optymizmem.
Bliski jest bowiem dzień całko­
witego zwycięstwa, wielkich,
porywających Idei Marksa, En­
gelsa, Lenina. Niedaleki jest
czas, kiedy na wszystkich krań­
cach globu załopocą zwycięskie
sztandary sprawiedliwości po­
wszechnej, trwałego pokoju i so- j
cjalizmu. .

(Inf. wł.) Tarnowska orga­
nizacja partyjna meldowała
niedawno z dumą o przekro­
czeniu liczby 10 tys. członków
i kandydatów. Wczoraj naj­
większy w Tarnowie kombi­
nat przemysłowy, „Azoty” ob­
chodził uroczyście, jako drugi
zakład w woj. krakowskim
— po Hucie im. Lenina, przy­
jęcie dwutysięcznego towarzy­
sza w szeregi partyjne. Podję­
te tam zobowiązanie rozbudo­
wy szeregów partyjnych dało
pomyślny rezultat. W ciągu

br. wstąpiło do PZPR 345 to­
warzyszy spośród czołowych
fachowców i społecznych ak­
tywistów.

Legitymacje partyjne 20
kandydatom, w tym 16 człon­
kom ZMS wręczył I sekretarz
KP PZPR w Tarnowie tow.
E. Michoń. Legitymacje z nu­
merami 199.9 do 2001 otrzyma­
li tow. tow. M. Pawlina —

członkini ZMS, W, Czub —

członek ZMS i A. Kloch,
przew. Koła ŻMS.

„DZIEŃ GÓRNIKA” na AGH

(orl)

Tradycyjny Pochód Lisów
(Inf. wł.) W ramach obcho­

dzonych obecnie „Dni Górni­
ka” na Akademii Górnicso-
Hutniczej w Krakowie prze­
szedł wczoraj ulicami pod­
wawelskiego grodu tradycyj­
ny Pochód Lisów. W pocho­
dzie szli rektor AGH prof.
Kiejstut Żemaitis. senat u-

czelni, profesorowie oraz stu­
denci w odświętnych górni­
czych strojach. Na krakow­
skim Rynku uczestnicy po­
chodu spotkali się z przedsta­
wicielami władz miejskich
tow. tow. E. Górą i J. Skibą.

Po okolicznościowych prze­
mówieniach ojcowie miasta
wznieśli toast za pomyślność
krakowskiej uczelni i górni­
czego stanu, a Lis Major, któ­
rym był student VI roku Wy­
działu Wiertniczo-Naftowego
J. Fudai złożył w imieniu stu­
dentów AGH ślubowanie.

W godzinach wieczornych
młode i stare gwarki oraz za­
proszeni goście spotkali się w

karczmie piwnej. Dziś kulmi­
nacyjny punkt uroczystości —

akademia w auli AGH o godz.
10. (ans)
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Zasłużona dla polskiej prasy

Problemy
wyższego szkolnictwa

teatralnego

czą w nich przedstawiciele
władz i kadry pedagogicznej
szkół waszawskiej, łódzkiej i
krakowskiej — dyrektorzy
teatrów, reżyserzy oraz kry­
tycy teatralni. Obradom prze­
wodniczył rektor krakowskiej
PWST — organizatorki tych
spotkań, prof. E. Fulde, O

(Inf. wł..) Wczoraj w siedzi­
bie Klubu pod Jaszczurami
rozpoczęto 3-dniowy cykl po­
siedzeń dyskusyjnych zorga­
nizowanych w ramach ogól- problemach dyskutowanych w

nopolskich Spotkań Wyższych czasie spotkań, poinformuje-
Szkół Teatralnych. Uczestni- my. (sz)

PSPORT^SPORTU
No 40-lecie KOZPS

w hali Korony
Nie zanotowaliśmy niespo­

dzianek w pierwszym dniu
międzynarodowego turnieju
siatkówki mężczyzn w Krako­
wie-

Zespół TSC Berlin dość łatwo
pokonał reprezentację Rzeszo­
wa, opartą na zawodnikach
Stali Mielec 3:0 (15:12, 15:1,
15:9). W zwycięskiej drużynie
wyróżnili się Janig i Brurein,
w zespole, rzeszowskim —

Świerk. Sędziował p. Adamczyk.
Na znacznie lepszym pozio­

mie stało drugie spotkanie Kra­
ków — Lewski Sofia. Styl gry

siatkarzy krakowskich wywo­
łał oklaski na widowni. W
trzecim secie Bułgarzy nawią­
zali równorzędną walkę, obser­
wowaliśmy wówczas szereg o-

bustronnie pomysłowych za­
grań. Wygrał Kraków 3:0 (15:8,
15:6, 15:12). W reprezentacji
krakowskiej najlepsze noty
należą się Szymczykowi, Je­
zierskiemu i Szkutnikowi. Sę­
dziował p. Wesołowski.

Dziś w hali Korony — dalszy
ciąg turnieju. Grają: Kraków
— Rzeszów i TSC Berlin —

Lewski Sofia. Początek godz.
15.

Zwykle w tym miejscu Czy­
telnik „Gazety" znajduje ko­
mentarze na temat aktualnych
wydarzeń w kraju i świecie.
Wiele z nich pochodzi od dzien­
nikarzy i współpracowników A-
gencji Robotniczej, z której u-

sług nasza redakcja korzysta, A-
gencji posiadającej swych ko­
respondentów w najważniejszych
z punktu widzenia interesu Pol­
ski, krajach, co umożliwia im
komentowanie wydarzeń „na
gorąco”. Nazwiska Ignacego Kra­
sickiego, Dominika Hordyńskie-
go, Ryszarda Badowskiego i wie­
lu innych nie raz i nie dwa po­
jawiały się na naszych łamach.
Dziś wyjątkowo, zamiast wypeł­
nić to miejsce publikacją, które­
goś z dziennikarzy AR, piszemy
na temat samej Agencji, która
obchodzi swój jubileusz.

Zacznijmy od historii. Agencja
Robotnicza powstała 15 grudnia
194S roku z połączenia Agencji
Prasowej — publicystycznej a-

gencji Polskiej Partii Robotni­
czej i Socjalistycznej Agencji

Prasowej — publicysty czno-in-
formacyjnej agencji Polskiej
Partii Socjalistycznej, co — jak
łatwo sobie dopowiedzieć — by­
ło konsekwencją zjednoczenia

polskiego ruchu robotniczego.
Zadaniem nowej Agencji było do­
starczanie istniejącym już i no­
wo powstającym organom praso­
wym Komitetów Wojewódzkich
PZPR codziennego serwisu pu­
blicystycznego.

Z biegiem lat, w miarę wzro­
stu kadr dziennikarskich w kra­
ju i rozwoju gazet wojewódz­
kich, Agencja Robotnicza zmie­
niała zakres i formy pracy. IV
1957 r. codzienny biuletyn pra­
sowy AR został wzbogacony
problemowym serwisem infor­
macyjnym, a rok później pow­
stał biuletyn Wiedza i Techni­
ka służący popularyzacji zagad­
nień naukowych i technicznych.

AR-Press — odrębna redak­
cja przygotowująca materiały
prasowe o Polsce dla odbiorców
za granicą, BOS-AR — komórka

badania opinii społeczn-' dla
potrzeb prasowo-publicystycz-
nych, Tele-AR — komórka zaj­
mująca się produkcją dzienni­
karskich reportaży filmowo-te.-
lewizyjnych, oto dalsze formy
pracy Agencji zasłużonej dla
polskiej prasy, radia i TV. W
roku 1967 do AR włączona zo­
stała Agencja Publicystyczno-
Informacyjna — API, dostarcza­
jąca materiały prasowe dla po­
rannych i popołudniowych gazet
„czytelników skich" oraz wyda­
wany przez nią specjalny ty­
godniowy biuletyn poświęcony
problemom wyznań i laicyzacji
— WiL-AR. W tym samym ro­
ku po raz pierwszy ukazał się
publicystyczno-informacyjny ty­
godniowy biuletyn AR-WEZ po­
święcony międzynarodowym
problemom ekonomicznym, ze

szczególnym uwzględnieniem za­
gadnień RWPG.

Oczywiście tzw. przeciętny
czytelnik nie zawsze jest w sta­
nie odróżnić, które publikacje
pochodzą z Agencji Robotniczej.

Jej miejsce w codziennej pra­
sie polskiej dobitnie określa

fakt, że w ciągu roku na łamach
gazet ukazuje się ponad 30
tys, przedruków publikowanych
przez nią pozycji. (VI roku 1967
było ich blisko 35 tys.). AR do­
starcza materiałów prasowych
na temat węzłowych problemów
politycznych, ideologicznych,
społecznych, ekonomicznych,
kulturalnych, korespondencje z

całego świata, felietony, repor­
taże oraz problemowe informa­
cje. Na łamach AR piszą — o-

bok dziennikarzy — działacze
partyjni i państwowi, pracow­
nicy nauki i pisarze.

Jubileusz tej zasłużonej A-
gencji jest przeto wydarzeniem
nie tylko dla jej pracowników
i współpracowników, lecz także
dla prasy, dla czytelników, któ­
rzy zawdzięczają Agencji wiele
interesujących- publikacji. Dla­
tego też do 'życzeń dla Jubila­
tów dołączamy nasze — od „Ga­
zety Krakowskiej" i jej Czytel­
ników.

Siadem inicjatywy
krakowskich

dziennikarzy

WARSZAWA (PAP)
W piątek 13 bm. prze­

wodniczący komitetu wyko­
nawczego budowy pomnika
Centrum Zdrowia Dziec­
ka min. Janusz Wieczorek
przyjął delegację dzienni­
karzy polskich z przewod­
niczącym zarządu główne­
go SDP red. Stanisławem
Mojkowskim.

Delegacja przekazała na

ręce min. Wieczorka kwotę
ponad 156 tys. zł,

Obecnie, na apel krakow­
skiego oddziału Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Pol­
skich we wszystkich reda­
kcjach w całej Polsce
przeprowadzona została
zbiórka na ten cel.

Zbrodniarz hitlerowski

skazany na śmierć

BERLIN (PAP)
Berliński sąd miejski skazał

w piątek na karę śmierci hit­
lerowskiego zbrodniarza Kur­
ta Wachholtza, który dopuścił
się ciężkich zbrodni wojen­
nych przeciw ludzkości w o-

kresie drugiej wojny świato­
wej.

W toku procesu sądowego
oskarżonemu udowodniono u-

dział lub współudział w za­
bójstwie co najmniej 500 osób
spośród więźniów przebywa­
jących w obozie w Terezinie,
na terenie Czechosłowacji, w

latach 1941—1945.

E
Zmarła

a Kasprowiczowa

ZAWIADOMIENIE PKP

PKP Oddział Ruchowo Handlo­
wy w Nowym Sączu zawiadamia,
że w związku z robotami konser­
wacyjnymi nawierzchni torów
na odcinku Tymbark—Limanowa,
w dniu 16 i 17 grudnia 1968 r.,
ruch pociągów od godz. 12 do 14

odbywać się będzie ,z przesiada­
niem podróżnych, którzy zmusze­
ni będą przejść pieszo wzdłuż
przeszkody.

Z Zakopanego nadeszła smut­
na wiadomość: wczoraj w nocy
po długotrwałej chorobie zmarła
Maria Kasprowiczowa, żona

wielkiego poety, wierna towa­
rzyszka jego życia. Po śmierci
męża wszystkie swe siły poświę­
ciła utrwaleniu pumięci o nim.
Jej starania w dużej mierze
przyczyniły się do utworzenia
w 1950 r. Muzeum Jana Kaspro­
wicza na Harendzle w Poroni­
nie.

Krakowskie LZS-y —

osiągnięcia, zamierzenia

Na wczorajszym plenum Ra­
dy Wojewódzkiej Ludowych
Zespołów Sportowych woje­
wództwa krakowskiego doko­
nano podsumowania osiągnięć i

wytyczono plany pracy.
Krakowskie LZS-y odgrywa­

ją czołową rolę w kraju i ma­
ją się czyrę poszczycić. W tym
roku tylko w imprezach sporto­
wych brało udział 850 tys. u-

czestników. W imprezach tury­
stycznych, rajdach, zlotach i

wycieczkach przeszło 170 tys.
Wzrosła ilość LZS-ów o 26 i
ilość członków o 1500. Rada
Wojewódzka zrzesza obecnie
1.100 LZS w których uprawia
sport 56 tys. młodych dziewcząt
i chłopców. Niemałe osiągnię­
cia krakowscy sportowcy notują
także w sporcie wyczynowym,
szczególnie zaś łucznicy z LKS
Zabierzów, zapaśnicy z LZS
Olszanica, jeźdźcy z LKS-u ze

Swoszowic, a także siatkarki z

Rajczy oraz LKS-u Kłos Ol­
kusz. Pomyślnie rozwijają się
w wielu zespołach sekcje piłki
ręcznej. Duża w tym zasługa
trenerów i instruktorów, dla
których przeprowadza się sy­
stematyczne szkolenie.

A plany na przyszłość? Zakła­
dają one zwiększenie ilości
LZS-ów o 40 i ilości członków
o około 1500. Rozwinie się także
akcja szkoleniowa, systematycz­
nie przeprowadzało się będzie
spartakiady w gromadach, u-

tworzone zostaną gromadzkie
fundusze na cele sportowe, któ­
rymi dysponować będą nowo po­
wstałe, gromadzkie Komitety
Kultury Fizycznej. W coraz

szerszym froncie
sportowej obok LZS-ów aktyw­
ny udział będą brały koła ZMW.

W Plenum, któremu prze­
wodniczył prezes RW LZS An­
toni Durak wzięli udział przed­
stawiciel Wydz. Propagandy
KW. PZPR Daniel Czernecki,
przewodniczący ZW ZMW An­
toni Urbaniec, wiceprzewodni­
czący WKKFiT Jan Masny. Pod­
czas Plenum wielu działaczom
wręczono złote odznaki Zrzesze­
nia. Odznakę taką otrzymał
m. in. wiceprzewodniczący Pre­
zydium WRN Wincenty Zydroń.

Dokonano zmian organizacyj­
nych. M . Ornat objął stanowi­
sko społecznego wiceprzewodni­
czącego RW LZS. B. Dereń
został wiceprzewodniczącym do
spraw turystyki a M. Sala se­
kretarzem do spraw organizacji
i sportu, (m)

ofensywy

re-

za-

Bokserzy włoscy
zameldowali się

w Warszawie

Pięściarze młodzieżowej
prezentacji Włoch którzy
meldowali się w czwartek wie­
czorem w Warszawie pod opie­
ką znanego trenera reprezenta­
cji Italii Natale Rea wczoraj
odbyli na Bielanach w COPO

trening.
Dzisiaj wylądują w Katowi­

cach gdzie przebywać będą do
niedzielnego spotkania z naszą
reprezentacją, które odbędzie
się w Sosnowcu.

Z pierwszych wypowiedzi
goście nie wróżą sobie zwy­
cięstwa i typują że wygra na­
sza reprezentacja 14:8. Najsil­
niejsze punkty zespołu włoskie­
go to olimpijczycy z Meksyku:
Grasso (waga musza) i Fac-
chinetti (półciężka).

Piłkarze Wisły zwyciężają
Przebywająca w NRD druży­

na piłkarska krakowskiej Wis­
ły rozegrała w Berlinie towa­
rzyskie spotkanie z młodzieżo­
wą reprezentacją NRD. Mecz

po ciekawej grze zakończył się
cennym zwycięstwem zespołu
krakowskiego 4:2. Wisła zapre­
zentowała się z dobrej strony a

grając bez obciążeń pokazała
szybką 1 urozmaiconą grę.

Bramki dla Wisły zdobyli:
Skupnik 2, Kotlarczyk i Haus-
ner po 1.

Podhale i Cracovia grają
na Śląsku

W sobotę i w niedzielę ho­
keiści ekstraklasy rozegrają
kolejne mistrzowskie spotkania.
Podhale i Cracovia udają się
na Śląsk gdzie przeciwnikami
ich będą zespoły Naprzodu i
Baildonu. Dla Podhala mecze te

mają duże znaczenie bo sytua­
cja w I lidze jest nadal zag­
matwana a kandydatów do wal­
ki o tytuł mistrza Polski jesz­
cze wielu. •

A oto zestawienie par. Sobo­
ta: Pomorzanin — Murcki, Po­
lonia — GKS, Naprzód — Pod­
hale, Baildon — Cracoyią, nie­
dziela; Pomorzanin — GKS,
Polonia — Murcki, Baildon —

Podhale i Naprzód — Cracoyia.

\N kilku wierszach
• W Tbilisi zakończył się

międzynarodowy turniej w pił­
ce ręcznej mężczyzn. Bardzo
dobrze spisali się reprezentanci
Polski, którzy zajęli ostatecz­
nie drugie miejsce. Zwyciężyła
reprezentacja ZSRR a

miejsce zajęła Gruzja,
5. Węgry, 6. Bułgaria.

• Polscy narciarze
Bahleda i Bronisław
nia startujący we Francji
„Kryterium Pierwszego Śniegu’
wycofali Się po drugim dniu
zawodów z konkurencji. W
slalomie gigancie najlepszym
był Austriak Schranz.

trzecie
4. NRD,

Andrzej
Trzebu-

w
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Tow. StanisławTow. Helena Pająkowa pseudonim
ka”, pracownik Komitetu Wojewódzkiego

PZPR w Krakowie.

Ulatowski pseudonim „Sta­
nisław”.

Fot. A. TURCZAflSKI

dokumenty,

H

■.

„Baśka”

Jest rok 1942, trzeci rok
wojny. Niemieckie wojska do­
cierają do Donu, w kraju sza­
leje terror hitlerowski. W ta­
ki czas przyjeżdża do Krako­
wa z miechowskiej wsi Kępie
młodziutka Helenka Skó-
równa pseudonim konspira­
cyjny „Baśka”. Jest skie­
rowana przez PPR do pra­
cy w IV Obwodzie Kra­
kowskim. Ma pełnić odpowie­
dzialną funkcję technika ob­
wodowego. Nawiązuje bezpo­
średni kontakt z Juliuszem
Topolnjckim szefem wywiadu
Gwardii Ludowej.

Jej mieszkanie przy ul. Szlak
43 staje się punktem kolportażu
prasy konspiracyjnej. Tu przy­
noszą pakiety „Trybuny Ludu”
— późniejszej „Trybuny Ludo­
wej”, „Gwardzisty”, prasę ob­
wodową i centralną, wydawnic­
twa młodzieżowe, które „Baś­
ka” zawozi do Wieliczki, Kal­
warii, do Okręgu Rzeszowskie­
go, Jasielskiego. Prasa odgrywa­
ła ogromną rolę. Toteż dziew­
czyna niestrudzenie biega z wa­
lizką na dworzec, by dostarczyć
towarzyszom z terenu nową
porcję wiadomości. Walizka ma

oczywiście podwójne dno. Na
wierzchu parę fatałaszków. W

ukryciu najnowszy numer biu­
letynu. Przeżywa obławy na

dworcu, rewizje. Nadrabia mi­
ną, jest odważna, młoda, żarli­
wie kocha partię i wolność Oj­
czyzny.

Wiosną następuje seria are­
sztowań towarzyszy. „Spalo­
na” jest tajna drukarnia na

Woli Justowskiej. Towarzy­
szka „Baśka” otrzymuje nowa

zadanie partyjne. Trzeba or­
ganizować nowe drukarnie,
rozszerzyć kolportaż. Na Ale­
jach Słowackiego instaluje się
drukarnia w kotłowni... nie­
mieckiej kamienicy. Najbez­
pieczniejsze miejsce.

Partia krzepnie, mnożą się
sabotaże, walczą oddziały par­
tyzanckie „Bartosza Głowac­
kiego” i na Podhalu „Ludwika
Waryńskiego”.

Młodziutką, ale zaprawioną
już w pracy partyjnej i kons­
piracyjnej towarzyszkę kie­
rują do działalności wojsko-

Nadchodzi rok 1944. Zbliża

się front, wyzwolenie. Po­
wstała Krajowa Rada Naro­
dowa zwraca się o tworzenie
konspiracyjnych rad narodo­
wych. Towarzyszka „Baśka"
pracuie teraz „po tej linii”.
Trzeba być gospodarzem te­
renu. Nawiązuje kontakty z

Dudek i inni — RPPS. Tworzy się jednolity
front działania. 27 czerwca

Helena Pająkowa zostaje a-

resztowana i przewieziona do
siedziby Gestapo na Pomor­
ską. Mimo tortur, zakładania
duszącej maski, złamania rę­
ki nie załamuje się. Powtarza
w kółko — nocowałam na

dworcu, nikogo nie znam. Po

przesłuchaniu trzeba było na

nowo uczyć się chodzić. Wraz

wej. Przewozi
broń.

To było w porze dojrzewa­
nia czereśni. Grupa wypado­
wa Oddziału Gwardii Ludo­
wej im. Ludwika Waryńskie­
go, w której brali udział: Sta­
nisław Pawlik, Stanisław
Oczkoś, Stanisław Jasiński,
Stanisław
w śmiałym wypadzie do
kopalni zdobywa większą ilość

dynamitu. Trzeba go by­
ło przewieźć z Czernichowa
nad Wisłą do Krakowa. Po
cenny ładunek jedzie „Baśka"
i Hanka Madej. Pakują dyna­
mit do kosza i przykrywają
czereśniami. Po przeprawieniu
się przez Wisłę, dwie młode
dziewczyny wsiadają do po-

tetu Wojewódzkiego w Krako­
wie. To były trudne lata. Praco­
waliśmy prawie za darmo. Ale
nikt się nie oglądał na pienią­
dze. Tyle czekało nas roboty.
Rozbudowa partii, referendum,
potem wybory. Wyjazdy w te­
ren, praca polityczna, wycho­
wawcza, organizowanie masó­
wek. wieców. Wróg strzelał zza

węgła, Nadal ginęli towarzysze.
— Wreszcie nadszedł grudzień

1948 r. Pamiętam, Zjednoczenie
przyjęliśmy jako doniosły akt
historyczny o ogromnym znacze­
niu dla naszego ruchu, dla życia
całego kraju. Zniknęły antago­
nizmy między bliskimi sobie
partiami. Odtąd tworzyliśmy
wspólny nurt zjednoczonej, o

pięknych rewolucyjnych trady­
cjach — partii.

„Stanisław"

Siedzimy z towarzyszem
Stanisławem Ulatowskim w

przytulnym pokoju. Zacisznie
tu, do oficyny nie dochodzi
gwar ulicy Bohaterów Stalin­
gradu. Kot swojsko mruczy
zwinięty w kłębuszek
krześle. A przecież były dni,
miesiące, lata, gdy w

mieszkaniu siedziało się
na czynnym wulkanie, W każ­
dej chwili mógł nastąpić wy­
buch, niosący zagładę Wszyst­
kim jego lokatorom. Mieszka­
nie to od 1942 r. do wyzwole­
nia było siedzibą Okręgowego
Komitetu Robotniczego PPS i
Gwardii Ludowej. Pod łóżka­
mi walizki z granatami, z bro­
nią. Tu przez pewien czas

mieściła się redakcja „Wolno,-
ści” i „Naprzodu”, którego
redaktorem był Zdzisław
Wróblewski. Tu słuchało się
zagranicznych komunikatów
radiowych, które następnie
były umieszczane w prasie
podziemnej. Stąd rozjeżdżali

ną

tym
jak

dy rodzice 3-letniej
Krysi dobiegli do
miejsca wypadku,
dziewczynka jeszcze

tyła. Za zakrętem znikał w

szaleńczej jeździe samochód
— sprawca nieszczęścia.

Jan L. przyjechał „Syre­
ną” do Igołomi w niedzielę
rano i od razu poszedł z ko­
legami do baru. Już wów­
czas jadać od pobocza do
pobocza drogi — o mały
włos nie spowodował wy­
padku.

Gdy kompani podochocili
sobie w barze, załadowali
się do samochodu i pojecha­
li pić dalej do Wawrzeńezyc.
Tu raczyli się obficie rata-
tu w Domu Ludowym. A
Idy zabrakło już wódki
przenieśli się na świeże po-

Ucieczki

po

wy

padku
wietrze, do ogródka. Leci
nio po tó, by wytrzeźwieć.
Posyłają po następne półli-
trówki. Późnym popołudniem
postanawiają zmienić „lo­
kal”. Do „Syreny” wsiada
kierowca Jan L. wraz ze swo­
im znajomym i ruszają w

Polskę. Przez Igołomię. Ko­
ło mostku, w odległości kil­
kudziesięciu metrów przed
samochodem, przebiega
dziecko. Ale kierowca nie
hamuje. Przeciwnie „Syre­
na” przyspiesza. Dziewczyn-
ka~nio zdąży już uciec przed
pędzącym piratem... Na
krzyk jadącego z nim kole­
gi — stawaj, potrąciłeś
dziecko! — kierowca doda-
je gazu. Samochód wlecze
potrąconą Krysię około 30
metrów.

Kierowca ucieka „Syreną”
z miejsca wypadku. Jedzie
drogą na Nowe Brzesko, za­
tacza koło... Po to, by *wró-
dć jeszcze tego wieczoru na

miejsce przestępstwa. Samo­
chód przezornie pozostawia
w stodole znajomków, zre­
sztą nie opodal miejsca wy­
padku — i znów raczy się
z kolegami wódką.

Jacek żukowski

WSPÓLNY
•

ciągu. A tu... rewizja. Porzu­
cić kosz znaczyłoby zaprze­
paścić trud gwardzistów, nie
dostarczyć tak potrzebnego do
akcji sabotażowej dynamitu.
„Baśka” z czarującym uśmie­
chem podstawia policjantowi
kosz z czereśniami. — Proszę
się poczęstować, są świeże,
dziś rano zrywane. Policjant
bierze pełną garść. Gdyby za­
nurzył głębiej rękę...

Takich przygód, z których
każda mogłaby się skończyć
torturami i śmiercią, przeży­
wa Helena dziesiątki. W tym
czasie ginie w Miechowie jej
brat Stanisław, również czło-
pek partii, a w dwa tygodnie
do nim drugi brat — Tadeusz.
Giną w walce setki towarzy­
szy. Ich miejsce zajmują nas­
tępni.

z innymi więźniarkami zosta-

je wywieziona do obozu w

Ravensbriick. Koniec wojny
zastaje ją w Szwecji. Tam o-

biecują młodym złote góry,
utrudniają powrót do kraju.
Towarzyszka Helena ucieka
więc i przez Związek Radziec­
ki wraca do Polski.

— Był już październik —

wspomina — gdy znalazłam się
w Warszawie. Idę przez zgruzo-
wane ulice, patrzę a tu na je­
dnej z kamienic wisi tabliczka
„Polska Partia Robotnicza". Mo­
ja partia. Byłam bardzo wzru­
szona, po raz pierwszy ten napis
nie malowany ukradkiem na

murze. Pobiegłam na górę.
Przyjmowała mnie towarzyszka
Gomułkowa. Wypełniłam ankie­
tę i otrzymałam po raz pierwszy
legitymację partii, której człon­
kiem byłam od 3 przeszło lat.
Dostałam skierowanie do Komi-

sięsię łącznicy. Tu odbywały
partyjne narady. Wpadali jak
po ogień, a raczej po broń,
granaty, prasę tow. Lucjan
Motyka, Stanisław Cekiera,
Stanisław Kowalczyk.

Towarzysz Ulatowski pseu­
donim konspiracyjny „Stani­
sław”, członek Polskiej Partii
Socjalistycznej od 1922 roku,
przyjechał do Krakowa w

1926 roku pracując w wydzia­
le wiejskim PPS. Wspólnie z

towarzyszami z KPP organi­
zują strajki rolne. Podczas o-

kupacji zakładają na wsiach

komitety rewolucyjne.
— Bardzo często — opowiada

tow. Ulatowski — odbywały stę
zakonspirowane zebrania na wst
i w folwarkach, najwięcej w po­
wiecie krakowskim. Jed.no z ta­
kich zebrać. odbywało się w

młynie w Dojazdowie, a drugie

■nocne w lej samej miejscowości
■w mieszkaniu tow. Barańskiego,
i gdzie zebrało się około 20 ludzi.
• Obradowaliśmy tuż obok pla­

cówki policji niemieckiej. W ze-

, braniu wzięli udział z ramienia
■organizacji podziemnej tow. Lu­

cjan Motyka i ja. W Dojazdo­
wie była silna komórka organi-

'■zacji podziemnej PPS oraz ko-
■mitet rewolucyjny, do którego
i należało około 30 osób, robot-
! ników rolnych i chłopów.

Przeżywano u „Stanisława”
'

przy ul. Starowiślnej i chwi-
‘ le grozy. W 1942 r. Adam Ry-
. siewicz sekretarz Okręgowe-
i go Komitetu Robotniczego PPS
'

zorganizował zebranie, w któ­
rym brało udział około 20
osób — m. in. prawie cały
trzon okręgowego komitetu
robotniczego Gwardii Ludo­
wej PPS oraz delegaci pow.
krakowskiego i myślenickiego.
W godzinach wieczornych za­
jechały przed dom dwa samo­
chody policji. Zaczęto rewizję
w kamienicy na froncie, a na­
stępnie z podwórza oświetlo­
no reflektorami całą oficynę,
w której rozpoczęto rewizję
na drugim piętrze nad nami
i ną parterze — pod nami. Za­
brano ludzi z tych mieszkań,
przeważnie
Trudno sobie wyobrazić
się u nas działo. Całe miesz­
kanie naszpikowane było ma­
teriałami konspiracyjnymi.
Jeden mężczyzna i kobieta —

żona lekarza zemdleli, uświa­
damiając sobie, że zbliża się
walka na śmierć i życie.
Chwyciliśmy za broń, byliśmy
zdecydowani bronić się do u-

padłego. W mieszkaniu mieliś­
my dużą ilość amunicji i dwie
skrzynki granatów. Niemcy
po przeprowadzeniu rewizji
na drugim piętrze, gankiem
zeszli na dół,
pierwsze piętro,
nasze drzwi.

Po wyzwoleniu
obejmuje kierownictwo wydzia­
łu rolnego WK PPS w Krako­
wie. Wspólnie z tow. Józefem
Łabuzem i PPR przeprowadza­
ją we wsiach reformę rolną,
organizują Związek Samopo-
cy Chłopskiej. Wspólne działa­
nie jeszcze bardziej zbliża
członków obu partii. Jest czas

odbudowy. Trzeba zjednoczyć
wysiłki. Odbywają się wspólne
zebrania towarzyszy z PPS i
PPR poprzedzające kongres
zjednoczeniowy.

Przed 20 laty spotkali się w

jednej partii towarzyszka He­
lena Pająkowa i Stanisław U-
latowski, jedni z wieluset ty­
sięcy uczestników i współ-?
twórców rewolucyjnego nurtu,
bojowników tej samej idei.

Podobne były drogi dwojga
towarzyszy — „Baśki” z

PPR i „Stanisława” z PPS
— do wspólnej, Zjednoczonej
Partii. Jak wspólna — mimo
dzielących różnic — była wal­
ka bojowników i rewolucjo­
nistów dwóch bratnich partii.
Dziś w XX-lecie powstania
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej oddajemy hołd
tym, którzy zginęli w walce i
cześć tym, którzy swą rewolu­
cyjną

'

piękną
skiego

, kładąc
i zjednoczenie.

przyjezdnych.
co

opuszczając
Przegapili

„Stanisław”

działalnością zapisali
kartę w historii pol-

ruchu robotniczego
fundament pod jego

AleksanderPaszyński MIESZKANIA

Śledztwo wszczęte przez
grupę dochodzeniową MO,
początkowo nie dawało rezul­
tatów. Świadkowie tragedii
rzucili się na pomoc potrąco­
nemu dziecku i nikt nie za­
notował numeru pirackiego
wozu. Milicjanci mozolnie
— z drobnych, zdawałoby
się, nic nie znaczących szcze­
gółów, odtwarzali przebieg
wypadku. Aż wreszcie odna­
leziono stojącą w stodole
„Syrenę”. Jej właściciel pró­
bował wszystkiemu zaprze­
czyć, ale pod naporem do­
wodów przyznał się do spo­
wodowania wypadku i ha­
niebnej ucieczki.

Również
w powiecie

proszowickim ludzie
idący drogą w miejsco­
wości Sipitary usłysze­

li jęki. Była noc. W rowie
leżał człowiek potrącony
przez samochód. Zawiadomio­
na milicja nie miała łatwe­
go zadania. Wypadek zda­
rzył się obok zabudowań,
nikt nie widział przejeżdża­
jącego auta. Od momentu

potrącenia upłynęły przeszło
3 godziny. Więc jak odnaleźć

sprawcę?
Znowu żmudne dochodze­

nia. Na poboczu drogi od­
kryto nikłe ślady kół. Za­
bezpieczono je, zrobiono od­
lewy 1 na tej podstawie do­
tarto do samochodu, który
je pozostawił. Pochodził z

odległej bazy w Górach
Sieradzkich. Kierowca Józef
J. był zaskoczony, gdy szcze­
gół po szczególe — odtwo­
rzono mu przebieg wypad­
ku. Przyznał, że po potrące­
niu człowieka zatrzymał się
i zawlókł go na drugą stro­
nę drogi, spychając do ro­
wu. Sądził, że tym sposobem
uda mu się wywinąć od od­
powiedzialności karnej.

kierowców
miesięcyD

ziesiątki
(w ciągu 8
br. — 63) po spowodo­
waniu wypadku ucie­

ka z miejsca przestępstwa —

nie udzielając swoim
ofiarom pomooy. A przecież
natychmiastowe odwiezienie
potrąconego do szpitala w

niejednym przypadku urato­
wałoby ludzkie życie! Wy­
daje się, że sprawcy tego
rodzaju przestępstw, choć
spotykają się z ogólnym po­
tępieniem, są niekiedy trak­
towani zbyt pobłażliwie. A
przecież w ich postępowa­
niu trudno doszukać się oko­
liczności łagodzących. Zbyt
wątła jest też praca wycho­
wawcza wśród coraz licz­
niejszej rzeszy kierowców.
Etyka kierowcy to rzecz

równie ważna, jak umiejęt­
ności techniczne. I o tym nie
wolno zapominać!

i

rzypominam sobie klasyczny już dzi­
siaj film radziecki, który po raz pier­
wszy wkroczył na nasze ekrany zaraz

po wojnie — „Antoni Iwanowicz gnie­
wa się”. Jest ten film wciąż— przynaj­
mniej dla mnie osobiście — wzorcem

dobrze pojętej popularyzacji muzyki. Muzyki w o-

góle. Bez ograniczenia jej w funkcjach upo­
wszechnieniowych do tradycyjnego podziału: na

muzykę poważną i lekką. Albowiem, jak wynika z

treści filmu — przeciwstawianie lekkości — powa­
dze, sprowadza całą kwestię do niebezpiecznych u-

proszczeń. Muzyka może być albo dobra, albo zła.
Podobnie, jak wszystko, co dotyczy dziedzin arty­
stycznej twórczości. I dlatego konflikt ukazany w

przytoczonym tu filmie, konflikt pomiędzy starym
profesorem konserwatorium a jego córką (choć nie
dam głowy za to, czy chodziło o córkę lub siostrze­
nicę) — a więc konflikt wielbiciela klasycznej mu­
zyki z entuzjastką melodii lżejszych — okazał się
po prostu konfliktem sztucznym. Jako, że przysło­
wiowy pies pogrzebany tkwi w jakości przed­
miotu sporu.

Nie wiem, czy pomysłodawcy programu telewizyj­
nego „Quod libet" kierowali się podczas kształtowa­
nia tej pozycji TV ideą przewodnią, zaczerpniętą ze

wspomnianego tu filmu. Wiem jednak, że — aczkol­
wiek trochę spóźniony — był to przecież dobry po­
mysł, aby wreszcie przerwać dwutorowość akcji
upowszechniania muzyki za pośrednictwem tak potęż­
nego środka, masowego przekazu, jakim stała się tele­
wizja.

Oczywiście, nie samym pomysłem buduje się kon­
strukcję takiego programu. Cóż, że pomysł właściwy
— gdy dobór i wybór poszczególnych elementów może
przekreślić najlepsze nawet intencje, ba — jako nie-
udała całość programowa, może przyczynić się do
wręcz odwrotnych, w stosunku do zamierzeń — skut­
ków.

Na jakim pomyśle oparł swoją koncepcję popu­
laryzacji muzyki, znakomity reżyser teatralny, Kon*
rad Swinarski? Otóż, postanowił on scalić w ciągu
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l pewnego
zasu system

rozdziału spół.
dzielczych mie­
szkań znaj­
duje się pod

obstrzałem. Powiada się
mianowicie, że skoro spół­
dzielczość jest JEDYNYM
źródłem zaspokojenia
mieszkaniowych potrzeb,
to nie mogą tu decydować
względy porządkowe, nu­
mery członkowskich rejes­
trów — czy termin zebra­
nia gotówki na wkład
mieszkaniowy. Rozdział
mieszkań, będący przecież
składnikiem społecznej
polityki państwa, musi u-

względniać zasady spra­
wiedliwości społecznej.
Trudno się zgodzić, aby lo­
katorzy suteren przegry­
wali w mieszkaniowym
wyścigu z kimś, kto ma

nie tylko znośniejsze wa­
runki lokalowe, ale i peł­
niejszy portfel.

Takie postawienie spra­
wy, teoretycznie całkowi­
cie słuszne, w praktyce
wywołuje jednak sprze­
ciw. Propozycje te łamią
bowiem zasady działania
spółdzielczości, godzą w

poczucie społecznej stabi­
lizacji i zaufania do in­
stytucji, z którą obywatel
wiąże swoje mieszkaniowe
losy. Można, acz z tru­
dem, wytłumaczyć komuś,
że musi czekać na miesz­
kanie lat siedem, ale tylko
wówczas, jeśli istnieje
gwarancja dotrzymania
tego terminu i pewność,
że nikt inny — poza zu­
pełnymi i zrozumiałymi
wyjątkami — oczekujące­
go nie ubiegnie.

Wydawało się więc, że
spółdzielczość ma dość ar­
gumentów, aby przeciw­
stawić się podobnym pro­
pozycjom. Tymczasem po­
lemizuje z nimi dość deli­
katnie i raczej zabiegami
dyplomatycznymi, niż ra­
cjami
stara
bierze
szego
stąd, że przyjął fałszywą
płaszczyznę dyskusji, mia­
nowicie to, że jest jedy­
nym dysponentem miesz­
kań. Gdyby tak było w

rzeczywistości, uwzględ­
nienie sugerowanych za­
sad rozdziału spółdziel­
czych mieszkań byłoby o-

czywiste.
Tymczasem prawda jest

inna. W 1967 r. (za ten rok
mamy pełne rozliczenie)
wybudowano w kraju w

ramach budownictwa pu­
blicznego 186 tys. miesz­
kań. Z tego dla rad naro­
dowych 28,6 tys. miesz­
kań, dla resortów i zakła.
dów pracy (tylko w mieś­
cie) 30,5 tys., a dla spół­
dzielczości 77 tys. miesz­
kań. Ale jeśli w rozlicze­
niu uwzględnić dyspozycję
rozdziału lokali, to pula
rad narodowych zwiększy
się do 51,3 tys. mieszkań.
Wynika to z faktu, iż ra­
dy dysponują mieszkania­
mi zwalnianymi przez
szczęśliwców — obdarzo­
nych nowymi. Tak więc z

tęgo punktu widzenia pula
mieszkań znajdująca się w

JAK
DZIELIĆ?

dyspozycji kwaterunku i
rad zakładowych JEST
WIĘKSZA OD SPÓŁ­
DZIELCZEJ!

Powiada się niekiedy, że
mieszkania znajdujące się
w gestii rad narodowych
ledwie starczą na potrzeby
związane z wyburzeniami,
klęskami losowymi itp.
Też nieprawda. W tymże
roku rady narodowe prze­
znaczyły na cele związane
z wykwaterowaniem loka­
torów z pomieszczeń nie­
mieszkalnych, nadmiernie
zagęszczonych oraz w

związku z klęskami żywio­
łowymi, wyrokami sądo­
wymi itp., połowę miesz­
kań

zaniami, jakie niegdyś
podjął kwaterunek wobec
swoich petentów. „Rozli­
czenie” planu przydziałów
na lata 1966—1970 wyka­
zuje (ciągle mowa o sta­
nie na koniec 1967 r.) brak
45,6 tys. mieszkań. Tak
przedstawia się rachunek
globalny, na którego re­
zultaty wpływa przekro­
czenie planu w jednych
województwach i braki w

innych. Jak szacuje In­
stytut Gospodarki Miesz­
kaniowej, łącznie brak o-

koło 56 tys. mieszkań. Mi­
mo zmniejszenia rozmia­
rów budownictwa rad na­
rodowych, kwaterunek '

będzie dysponował do koń-

merytorycznymi
się je obalić. Skąd
się nieśmiałość na-

potentata? Ano

kwaterunkowych.

zostało jeszcze 25 tysięcy
lokali, czyli 1/3 całego do.
robku spółdzielczości w

tym samym roku...
Warto zwrócić uwagę,

że pula mieszkań z nieład­
nie zwanego „odzysku”
stanowi zwiększającą się
pozycję. Im więcej lokali
przeznacza się na poprawę
sytuacji mieszkaniowej
(spółdzielczość), tym wię­
cej dobrych mieszkań
wraca do dyspozycji kwa­
terunku. Można przyjąć, że
ilość ta będzie się utrzymy­
wać — przynajmniej w

najbliższych latach — na

poziomie połowy nowego
budownictwa. Stąd, mimo
zmniejszających się roz­
miarów budownictwa rad,
pula kwaterunkowa nie
musi maleć.

Warto te Informacje
skonfrontować z zobowią-

jednego koncertu — nie tylko oba gatunki muzyki:
poważnej i lekkiej, ale ponadto poprzetykać pro­
gram wstawkami baletowymi. W tym celu stworzył
widowisko muzyczne — monstri, gdzie wielka or­
kiestra symfoniczna sąsiadowała z zespołem instru­
mentalnym o charakterze tanecznym, a popularna
grupa „No To Co” znalazła się obok sekcji klawesy­
nowej. Na tym tle choreograf zmontował fragmen­
ty baletowe — podpierając je partiami chóralnymi.

Trzeba powiedzieć, te ów chwalebny zamiar złącze­
nia tak różnych wartości muzyczno-wokalno-tanecz-
nych, niesie w sobie niemałą porcję ryzyka. Co wię­
cej — podobnie, jak w filmie „Antoni Iwanowicz gnie­
wa się" — już sama propozycja pogodzenia dobrej
muzyki, ale diamentralnie skontrastowanej — natrafia
na psychiczny opór ze strony ludzi głoszących „czy­
stość" danego gatunku. I nawet, gdyby w duchu ktoś
tam przyznawał rację współistnienia dobrej muzyki,
niezależnie od jej kalibru — to jednak przyzwyczaje­
nia profesjonalne robią swoje, a połączenie wzniosłej
muzy z tzw. muzą podkasaną wywołuje grymas zgor­
szenia.

Wydaje się przecież, że Swinarski ryzykując wiele
swoim pierwszym programem „Quod libet” dokonał
mimo wszystko szczęśliwego wyłomu w skostniałej
(!) tradycji prezentowania muzyki „dla każdego’’.
Niczego bowiem nie stracił Bach przy melodiach
tanecznych — a zysk dla bardzo zróżnicowanego
odbiorcy był chyba niewątpliwy. Łapiąc w ucho ła­
twiejsze utwory — mniej wyrobiony słuchacz je­
dnocześnie mógł zapoznać się z poważniejszymi for­
mami muzycznymi; zaś zatwardziały przeciwnik
lekkości w muzyce — mógł stwierdzić, że dobry
kształt artystyczny „wymieszanego” koncertu wy­
klucza urojone niekiedy sprzeczności antagoni-
styczne. Zwłaszcza, po pierwszym szoku — gdy nie­
możliwe okazało się możliwym, a nade wszystko:
dostępnym.

Czy wybuchną tu spory i dyskusje? Na pewno.
Ale początek, dobry początek rzeczywistego uma-

sowiania muzyki stał się telewizyjnym faktem.
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ca 1970 r. większą liczbą
lokali, niż wynika to z

powyższego rozliczenia.
Traktowanie starych zo­

bowiązań rad jako stałego
czynnika sytuacji miesz­
kaniowej jest oczywiście
niesłuszne. Jak wiadomo,
plan przydziałów, o któ­
rym mowa wyżej, obejmo­
wał najtragiczniejsze sta­
ny, stawiał sobie za cel li­
kwidację strychów, sute^
ren i lokali niemieszkal­
nych w ogóle. Nie zmieś­
ciło się w nim około 65
tys. wniosków ludzi, teore­
tycznie mogących liczyć na

przydział kwaterunkowych
mieszkań, ponadto zawsze

zjawiają się nowe potrze­
by. Można jednak przyjąć,
że część zniecierpliwionych
zmieniła okienko załatwia­
nia swych mieszkaniowych
spraw. Potwierdza to ros­
nąca liczba kandydatów, o

zarobkach poniżej ustalo­
nego minimum, zapisywa­
nych w rejestrach spół­
dzielczych. Pozostaje za­
pewne 40—50 tys. osób,
którym kwaterunek w

najbliższych latach powi­
nien przydzielić mieszka­
nie. Otóż jest to skala, w

najgorszym razie, dwu­
letnich jego możliwości.
Proszę ten fakt zestawić z

terminami oczekiwań n.a

mieszkanie spółdzielcze!
Powyższe wywody nie

mają bynajmniej na celu
uzasadnienia czy nawet

postulowania dalszych
zmian proporcji inwesty­
cyjnych na rzecz spółdziel­
czości, czy jakichkolwiek
innych zakusów na pulę
mieszkań kwaterunko­
wych. Nie powinny one

także służyć abstrakcyjnej
obronie spółdzielczych
praw czy przywilejów.

Warto jednak doprowa­
dzić do świadomości wszy­
stkich, że mieszkania dzie­
li nie tylko spółdzielczość
i że hasło: „Spółdzielczość
mieszkaniowa główną dro­
gą do mieszkania” stanowi
być może kierunek dzia­
łań, ale nie jest wiernym
odbiciem rzeczywistości.
Być może, że skupienie
całej uwagi na przydzia­
łach spółdzielczych nieco
rozluźniło sita w innych
instytucjach. Ale to już in­
ny zgoła problem.

mmmmmm 'Mmiwi runu—
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GAŁĘZIE drzew, ogołocone z

liści, prezentują szczególne wa­
lory fotograficzne. Otrzymaliś­
my w ciągu ostatniego tygodnia
kilka zdjęć o tym motywie, z

których reprodukujemy dwa
najbardziej ciekawe. JERZY
SUBERI.AK (Nowa Huta) wy­
pełnił całą górną połowę zdję­
cia jakby siatką różnej gruboś­
ci gałęzi, spoza których widać
wyraźnie dachy domów. Nato­
miast dół fotografii zajmują
krowy idące „gęsiego”. W su­
mie zdjęcie przedstawia suge­
stywny krajobraz późnej jesie­
ni. Otrzymało ono w tym ty­
godniu nagrodę.

Drugie zdjęcie nadesłał J.
JAJKO (Kraków, ul. Loretań­
ska 11). Autora urzekła pląta­
nina gałęzi wypełniająca cały
fotogram. Zagubili się jednak­
że w tej plątaninie: człowiek i
koń ciągnący pług. Zdjęcie zy­
skałoby znacznie na wartości u-

jęcia, gdyby człowiek i zwierzę
znaleźli się ponad linią hory­
zontu — przesunięci nieco w le­
wo.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

ANDRZEJ LUTY (Kraków,
ul. Halcza 14). Pomysł „umiesz­
czenia” głowy chłopca w klatce

dla ptaków bardzo Interesujący,
ale zbyt słabe kontrasty nie

pozwalają na reprodukcję w

gazecie. W drugim zdjęciu po­
świata księżyca na powierzchni
wody uwydatniła się doskonale,
ale efekt psuje postać dziew­
czyny niknącej na tle ciemnej
połowy zdjęcia. Trzecią fotogra­
fię cechuje niewłaściwe ujęcie
muzykantów oraz zbytnie wy­
eksponowanie trąby.
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ażdy rok przynosi nowe,
wielkie odkrycia — a

także mniejsze, ale ró­
wnie nieoczekiwane. O
kilku z nich chcielibyś-
my opowiedzieć. Jedne

z nich są stosunkowo łatwe do zro-

£ zumienia, inne bardzo trudne; łą-
O czy je jednak wspólna cecha: w do-
o bie sputników, lotów człowieka na

Y Księżyc i rozszyfrowywania gene-
X tycznego kodu życia, odkrycia
O trochę nikną. A niesłusznie — bo
y to sensacje pierwszej klasy.

te

są

Dziwna woda

niżCóż może być lepiej znane,

zwykła woda? Dzięki niej istnieje
nasze życie, zbadaliśmy więc tę sub­
stancję z najwyższą dokładnością!
Wiemy, że zamarza w temperatu­
rze 0 st. C, że jej decymetr sześ­
cienny waży kilogram, że najwięk-

NAUKOWE
sen

szą gęstość posiada w temperatu­
rze +4 st. C.

A oto przed nanii maleńka por­
cja cieczy — bezbarwnej, bezwon-
nej, półtora raza cięższej od naszej
wody, największą gęstość posiada­
jącej w temperaturze —40 st. C,
przy obniżaniu temperatury nie za­
marzającej, a zamieniającej się w

coś na kształt smoły... Nietrudno
wyobrazić sobie taką substancję —

powiecie — no i co z tego?
A to, że owa ciecz ma skład che­

miczny identyczny z wodą. Jest wo­
dą, tyle że objawiającą nowe, nie­
znane dotąd właściwości. Ową „dzi­
wną” wodę otrzymał w 1961 roku
N. Fiediakin z par „zwykłej” wo­
dy, kondensujących się na we­
wnętrznych ściankach cienkich ru­
rek kapilarnych. Odkrycie to wy­
wołało burzę sprzeciwów. Uczone­
mu zarzucano niedokładność ekspe­
rymentu, pominięcie wpływu za-

nieczyszczeń, wreszcie, wyciąganie
pochopnych wniosków ze zbadania
znikomej ilości otrzymanej substan­
cji.

Ale on miał rację. Wielokrotne
doświadczenia, przeprowadzone w

Instytucie Chemii Fizycznej Aka­
demii Nauk ZSRR, a potem w in­
nych zakładach naukowych, po­
twierdziły: to jest woda. Nie tzw.

„ciężka woda”, w której cząstecz­
ce zamiast wodoru występuje jego
ciężki izotop deuter, czy tryt — ale
zwykła woda. Dlaczego więc tak się
zachowuje?

N. Fiediakin i inny uczony ra­
dziecki, entuzjasta tego istotnie
przedziwnego odkrycia, akademik
B. Dieriagin, twierdzą, że w opisa­
nych warunkach cząsteczki wody
występują w zespołach po trzy lub
cztery (w związku z tym „dziwna”
woda ma wzór chemiczny nie HsO,
lecz (HsOM i są niejako „gęściej”
upakowane...

Być może, „dziwna” woda wyja­
śni tajemnicę tzw. srebrzystych o-

błoków, występujących na wysokoś­
ci 80 km nad powierzchnią Ziemi —

tam, gdzie zwykła woda nie ma

prawa istnieć. Być może odegra
ważną rolę w medycynie — nie o to

jednak chodzi tym razem. Chodzi o

to, że ciekawe odkrycie zostało do­
konane tam, gdzie się go wcale nie
spodziewano, niejako pod nosem nas

wszystkich, wbrew naszym najmoc­
niejszym przekonaniom...

perymentów, wykonywanych przy
użyciu gigantycznych aparatów.

I oto przed nami cztery fotogra­
fie śladów cząsteczek, występują­
cych w promieniowaniu kosmicz­
nym. Taki ślad jest tym grubszy,
im cząstka jest cięższa, to znaczy —

im wyższy jest jej numer w ta­
blicy Mendelejewa. Trzy pierwsze
fotografie łatwo dopasować do zną-
nych pierwiastków. To zdjęcia fo­
nów żelaza, neodymu i toru. Ale
czwTarty musi mieć numer około 110;
takiego zaś pierwiastka ludziom nie
udało się doiąd otrzymać...

A zatem jeszcze jedno stwierdze­
nie „jak wszystkim wiadomo” o-

kazało się niesłuszne. Transuranow-
Ce mogą występować w przyrodzie
— być może po prostu kiedyś były
i na Ziemi, ale z uwagi na krótki
okres rozpadu połowicznego nie do­
trwały do naszych czasów. Nie wy­
kluczone, że były wśród nich i te
o numerach większych od setki,
które z takim trudem syntetyzują
dziś fizycy. Niektórzy czasem wąt­
pią w celowość tej pracy: po
tracić lata na otrzymanie kilku
der, które i tak rozpadną się
ułamku sekundy?

Fotografia, otrzymana przez
czonych angielskich, daje na to od­
powiedź: oto jądro, które jest trwa­
łe. Istniało dostatecznie długo, by
można je było zarejestrować na bło­
nie fotograficznej.

Co jednak jest w tym — drob­
nym, zdawałoby sie — odkryciu
najpiękniejsze, to fakt, iż znako­
micie potwierdza ono wyliczenia te­
oretyków. Przed kilkoma latv za­
powiedzieli oni, że obszar długo­
wiecznych transuranowców musi
się zaczynać w tablicy Mendeleje­
wa dokładnie w tym miejscu, które
zajmuje ów gość z Kosmosu. Mieli
rację!

Piekielnie ciekawe są nasze czasy!

co

ją-
w

U-

s

8o

V
o

VAV
o
o

olski program bu­
dowy „fabryk do-

wchodzi w

realizacji,
system zo-

opatrzony

byłyby budowane z elemen­
tów zawartych w katalogach
„W-70”.

Zadanie nie jest łatwe. Pro­
jektanci działają w różnych
województwach, gdzie obo­
wiązują różne zwyczaje (np.
mieszkańcy Śląska żądają du­
żych kuchni); różne są potrze­
by terenu (np. liczba mieszkań
wieloizbowych w jednym bu­
dynku), różne warunki klima­
tyczne itp. Przy tylu odmien­
nych parametrach pozostają
jeszcze życzenia inwestorów,
dotyczące wysokości domów i
ich wyglądu architektonicz­
nego. Egzamin będzie więc
trudny, ale projekty te mają
dać ostateczną odpowiedź, czy
elementy „W-70” są rzeczy­
wiście uniwersalne.

Warto podkreślić, że domy
stawiane systemem „W-70”
mają być w założeniu gotowe
prawie natychmiast po zakoń­
czeniu montażu. Poszczególne
elementy będą bowiem posia­
dały zarówno tynki zewnętrz­
ne, jak i wewnętrzne oraz

wbudowaną, gotową już sto­
larkę. Montaż takich w pełni
wykończonych ścian powinien
teoretycznie pozwolić na zbu­
dowanie budynku np. o 50
mieszkaniach w... 50 dni. Eks-

Hm ®Jeb mów”

WwSfr Cały
stał

kryptonimem „W-70”. Ozna­
cza to „budownictwo wielko­
płytowe po roku 1970”. Isto­
tą tego systemu jest opraco­
wanie typowego zestawu ele­
mentów, z których można by
stawiać dowolny typ
ku.

Pod koniec 1966 r.

żowano 20 zespołów
towych do opracowania takie­
go zestawu. Najlepiej wywią­
zał się z zadania zespół kie­
rowany przez małżeństwo
warszawskich architektów —

Marię i Kazimierza Piechot-
ków. W wyniku ich studiów
i współpracy z inwestora­
mi, instytutami badawczymi,
SARP-em i PZiTB oraz zjed­
noczeniami budowlanymi i
specjalistycznymi ustalono, że

wystarczy 200 typowych ele­
mentów, aby nawet najbar­
dziej wymagający architekt
mógł z nich zestawić dom o

dowolnym wyglądzie ze­
wnętrznym.

Tajemnica sukcesu polegała
na dobraniu takiego logicz-

budyń-

zaanga-
proiek-

Z. Kamińska
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Gość z Kosmosu
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Jak wszystkim wiadomo,
wiastki tzw. transuranowe,
zajmujące w tablicy Mendelejewa
miejsca o numerach większych
niż 92 — w przyrodzie nie występu­
ją. Uczonym udało się otrzymać je,
na ogół z wielkim trudem, sztucz­
nie, drogą skomplikowanych eks-
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Andrzej Stanowski

ZDOBYWCY
SŁONEGO JEZIORA

Nie ma dosłownie tygodnia
by prasa, radio, TV nie przy­
nosiły wiadomości o zagra­
nicznych sukeesach Polaków.
Sukcesy te — odnoszone zre­
sztą w najrozmaitszych dzie­
dzinach — są chyba najlep­
szą wizytówką współczesnej
Polski. A nas, krakowian —

najbardziej cieszy fakt, iż
na długiej liście osiągnięć,
poczesne miejsce zajmują
specjaliści związani z naszym
miastem i naszym regionem.

W Krakowskim Przedsię-
biorstwia Geologicznym
„kroi” się w przy­
szłym roku mały jubi­
leusz. Dokładnie w 1959
roku przedsiębiorstwo podję­
ło pierwsze prace poza gra­
nicami naszego kraju, w pół­
nocnym Wietnamie. Nasi fa­
chowcy odkryli bogate złoża
żelaza i na podstawie ich do­
kumentacji geologicznej Wiet­
namczycy przystąpili do bu­
dowy kopalń.

W roku 1962 przedsiębior­
stwo podjęło prace w Mon­
golii na obszarze równym
mniej więcej wielkości... 3
naszych województw. Trzeba
było opracować mapę geo­
logiczną tego terenu, czyli
krótko mówiąc — określić
iakie bogactwa zalegają na

tym obszarze. Była to — jak
dotąd — największa praca
przedsiębiorstwa za granicą;
przez 4 lata pracowało w

Mongolii średnio po ok. 40
osób.

Po Mongolii przyszła kolej
na prace na Sumatrze (bada­
nia złóż wapnia i złóż węg­
la kamiennego), w Brazylii
— w dorzeczu Amazonki,
gdzie w sercu dżungli kra­
kowscy geologowie szukali
złóż rudy cynku, a potem —

szereg umów z państwami
afrykańskimi. Jako pierw­
sza skorzystała z usług na­
szych geologów Gwinea. 18
miesięcy trwało opracowy­
wanie dokumentacji geolo­
gicznej na złoża metali nie­
żelaznych, m. in. manganu i
miedzi. Potem była Ghana
(badania złóż wapiennych dla
nowo budującej się cemen­
towni), Nigeria (również do­
kumentacja geologiczna na

złoża wapienne) i Tunezja.
Tunezyjczycy wykorzystali
naszych specjalistów nie tyl­
ko do prac czysto geologicz­
nych w terenie, ale również
— do szkolenia swoich kadr.

Krakowianie zorganizowali
także dla Tunezyjczyków la­
boratorium chemiczne. Jak
wysoko oceniona została pra­
ca naszych fachowców, niech
świadczy fakt, że jednemu z

nich, inżynierowi Adamowi
Grzegorskiemu władze tune­
zyjskie zaproponowały podpi­
sanie kilkuletniego kontraktu.

Wielkim sukcesem krako­
wian zakończyły się bada­
nia zoologiczne prowadzone
w Libii na terenie tzw. Sło­
nego Jeziora, o sukcesie tym
— polscy geolodzy odkryli
olbrzymie pokłady soli ka­
miennej, które mogą wystar­
czyć na zaopatrzenie całej
Afryki na co najmniej... 50
lat — informowała prasa li­
bijska i radio. Nim jednak
doszło do tego sukcesu, kra­
kowianie mu.siei i najpierw
wygrać międzynarodowy

przetarg na opracowanie do­
kumentacji Słonego Jeziora.
W szranki stanęło 13 zna­
nych firm z całego świata i
jakież było zdziwienie, kie­
dy zwycięzcami okazali się
Polacy. —
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sięczna
raturze

stopni,
burz piaskowych
stopni (!). Trzeba było prze­
badać obszar ok. 60 km
kwadratowych, leżący wzdłuż
wybrzeża Morza Śródziem­
nego, który prawdopodobnie
dawniej był jeziorem. W
porze deszczowej zalany wo­
dą obszar jest nie do prze­
bycia. W lecie — kiedy pra­
cowali nasi geolodzy — je­
zioro wprawdzie wysycha,
ale pełne jest zdradliwych
pułapek. Trzeba było nie lada
umiejętności, aby nie „poto­
pić” samochodów w grzęza­
wiskach dochodzących
głębokości
Wszystko
szczęśliwie, a pełni uznania
dla pracy polskich geologów
Llbańczycy zaangażowali dr.
Jana Krasonia na stanowis­
ko eksperta rządowego od
zagadnień geologicznych o-

raz powierzyli prowadzenie
dalszych badań nad solanką
polskim specjalistom.

Eksport usług geologicz­
nych krakowskiego przed­
siębiorstwa zatacza coraz

szersze kręgi. Od roku prze­
bywa w Egipcie grupa na­
szych geologów, badając zło­
ża fosforytu w rejonie Mo­
rza Czerwonego. W rejonie
tym mają być budowane —

również przez polskich spe­
cjalistów — nowe kopalnie.
Krakowianie przeprowadzili
już wstępne rozpoznanie ge­
ologiczne, które wykazało
istnienie potężnych złóż fos­
forytu i obecnie przystąpili
do badań bardziej szczegó­
łowych (m. in. do wierceń).
Pobyt w Egipcie potrwa je­
szcze co najmniej ze dwa
lata. W trakcie sfinalizowa­
nia znajduje się umowa z

Algierią. Po wstępnym re­
konesansie geologicznym po-
jedzie w najbliższym czasie
do Algierii nasz przedstawi­
ciel, celem zawarcia umowy
na prowadzenie prac rozpo-k
znawczych złóż cynku i oło­
wiu.

W sumie, podczas 9 lat kra­
kowscy geolodzy pracowali
w 11 krajach na trzech kon-
tynentaeh. Przysporzyli pań­
stwu wiele cennych dewiz.
Ale obok zarobionych pienię­
dzy, niemniej liczy się rów­
nież zysk polityczno-propa­
gandowy tych prac. W nie­

jednym państwie afrykań­
skim przed przybyciem na­
szych geologów, słowo Pol­
ska było czymś zupełnie nie­
znanym. Nie przypuszczano,
że nasz kraj może mieć tak
wysokiej klasy fachowców.
Rzetelność, fachowość, su­
mienność naszych inżynierów
obaliła te uprzedzenia. Dzi­
siaj przed krakowskim
przedsiębiorstwem — które
nb. jako jedyne z 5 przed­
siębiorstw geologicznych w

kraju pracuje poza granica­
mi Polski — otwierają się
dalsze perspektywy
ności eksportowej.

Potem była 4-mie-
harówka w tempe-
dochodzącej do 55

a niekiedy podczas
do 69

do
1—1,5 metra,

skończyło Się

działał-

PRZYGOTOWANIE

dzieży do obrony kraju
mach szkoły należy do

wiedzialnych zagadnień
chowania obywatelskiego.
Wprowadzenie zajęć z tego
zakresu podejmowano w Pol­
sce już w dawnych wiekach.

W trudnym okresie drugiej
połowy XVIII w., kiedy to byt
państwa polskiego był zagro­
żony przez przemoc sąsia­
dów, na problem ten zwrócono

szczególną uwagę. Tu należy
szukać przyczyn utworzenia

Szkoły Rycerskiej i inicjaty­
wy wielu działaczy doby O-
świecenia przekonanych o

potrzebie wojskowego, pa­
triotycznego przygotowania
młodzieży w szkołach. Do

tradycji Akademii Wojsko­
wej w Luneuille, założo­
nej dla Polaków i Lotaryń-
czyków w 1737 r. przez Sta­
nisława Leszczyńskiego, na­
wiązywał król Stanisław Au­
gust zakładając w 1765 r. W

Warszawie Szkołę Rycerską.
W jej programie szczególnego
znaczenia nabierało nie tylko
wychowanie fizyczne, lecz
również inżynieria wojskowa,

fechtunek i inne przedmioty o-

kreślane mianem zawodowych
i których nauczano na dwu o-

statnich latach. Szkoła, dzięki
postępowemu programowi i

atmosferze patriotycznej, jaka
w niej panowała, odegrała
ważną rolę w naszej historii.
W jej murach kształcili się:
Tadeusz Kościuszko, Julian

Ursyn Niemcewicz, Jakub Ja­
siński i wielu wybitnych ge­
nerałów, m. in. Karol Knia-

ziewicz, Stanisław Fiszer i

Stanisław Mokronowski. Obok
starań o kształcenie kadry o-

jicerskiej, nie zapomniano w

tych latach o przygotowaniu
wojskowym pozostałej mło­
dzieży. Ustawy Komisji Edu­
kacji Narodowej powstałej w

1773 r. w rozdziale XXV za­
lecały „za godne młodzi po­
czytać się powinny ćwiczenia
takowe, które obrotów żoł­
nierskich w ciągnieniu, szy­
kowaniu, dobywaniu i bronie­
niu jakiego miejsca naśladu­
ją; nic bardziej do wpojenia
męstwa, mocy duszy, szla­

Zuzanna

Kosiek

Wycho
wantę
wojskowe

chetnej wspaniałomyślności i

ducha starodawnego rycer­
stwu nie pomoże, jako tako­
wa młodzi zaprawa. W niej
roztropnie kierowani nauczą

się rozeznawać bezrozumne
junactwo od prawdziwego
męstwa i waleczności, za­
wczasu przekonani zostaną o

tej prawdzie i do uiszczenia

jej przygotują się, iż każdy
obywatel we wszystkich kra­
jach, ale osobliwie w Rzeczy­
pospolitej żołnierzem, to jest
obrońcą ojczyzny swojej być
powinien".

O obronie Ojczyzny i przy­
gotowaniu młodzieży szkolnej
pisał w tych latach również
wielki patriota Stanisław Sta­
szic w słynnym dziele „Uwa­
gi nad życiem Jana Zamoy­
skiego" (1737). W szkołach
żądał nauki „musztry i woj­
skowych obrotów konnej jaz­
dy, taktyki budowania, bro­
nienia i dobywania fortec,
zawsze łącząc z teorią prak­
tykę". Uważał słusznie, że
„każdy wolny obywatel z na­
tury swego stanu jest zaw­
sze rycerzem czyli swojego
kraju żołnierzem”. Było już
jednak za późno na wprowa­
dzenie tych wszystkich wska­
zówek, gdyż nawet ustawy
komisji nie były w pełni sto­
sowane w szkołach. Urzeczy­
wistnienie tych patriotycz­
nych tendencji w pedagogice
polskiej nie było możliwe w

okresie zaborów i dopiero po
odzyskaniu niepodległości pod­

jęto starania o ich realizację.
Najpełniejszy kształt tej reali­
zacji przynosi dopiero wycho­
wanie obywatelskie w PRL
— gdzie szczytne ideały pa­
triotyzmu łączą się ze zada­
niami obrony kraju i pokoju
na świecie — na podłożu in­
ternacjonalizmu, którym zgo­
dnie z najwyższymi celami
humanistycznymi podporząd­
kowana została pedagogika
państw wspólnoty socjalisty­
cznej.

nego zestawu, takiej serii e-

lementów, aby żaden nowy
projekt mieszkania (nawet o

zmienionym metrażu i ukła­
dzie) nie wymagał zmian w

profilu produkcji „fabryki
domów”, wykonującej owe

zunifikowane, całkowicie go­
towe elementy. W ten sposób
powstały katalogi ścian, wę­
złów funkcjonalnych, stro­
pów itp.

Oczywiście, wprowadzenie
skatalogowanych elementów
całkowicie zmienia metody
projektowania budynków i o-

siedli. Równocześnie można
będzie znacznie uprościć spo­
sób zatwierdzania projektów
do realizacji i zmniejszyć za­
kres niezbędnej dokumentacji
technicznej. ,

Warto podkreślić, że budo­
wnictwo wielkopłytowe stoso­
wane było w Polsce od wielu
lat. Projektanci szli jednak
dotychczas głównie w kierun­
ku opracowywania „typo­
wych” domów, co z kolei bu­
dziło zastrzeżenia architek­
tów i urbanistów. Kilka „ty­
powych domów” dawało jed­
nak w rezultacie bardzo dużą
liczbę „typowych” elementów,
co z kolei uniemożliwiało
stworzenie fabryk produku­
jących elementy budowlane w

dużych, ujednoliconych se­
riach (a więc tanich), w o-

parciu o wspólną technologię
i jednakowy park maszynowy.

System „W-70” jest pozba­
wiony tych błędów. Aby jed­
nak sprawdzić w praktyce za­
łożenia teoretyczne, sześciu
zespołom projektantów zleco­
no opracowanie osiedli, które

perymentalne domy mają być
gotowe w 1970 roku.

System, jak powiedzieliśmy,
jest kompleksowy, a więc o-

bejmuje i sferę produkcji e-

lementów. Od połowy ubiegłe­
go roku do stycznia br. dzia­
łały we wszystkich wojewódz­
twach specjalne zespoły, któ­
re miały określić lokalizację
przyszłych „fabryk domów” i
ustalić przewidywaną ich
moc produkcyjną do roku
1985. W rezultacie okazało się,
że potrzebne są dwa typy fa­
bryk: o zdolności produkcyj­
nej 12 tys. izb rocznie i 6
tys. izb rocznie.

W oparciu o te wskazania
6 zespołów technolbglczno-
projektowych już od stycznia
br. projektuje tego typu fa­
bryki. Po wybraniu najlepsze­
go wariantu, w przyszłym ro­
ku będziemy mieli całkowi­
cie ukończony pierwszy pro­
jekt polskiej „fabryki do­
mów”, pracującej w oparciu o

system „W-70”. Już dziś jed­
nak można powiedzieć, że

produkcja tych fabryk będzie
zmechanizowana, a częściowo
zautomatyzowana. Od 4 mie­
sięcy pracuje ponadto specjal­
ny zespół elektroników, który
przygotowuje urządzenie do
zautomatyzowania procesów
zarządzania zakładem.

Nie ulega wątpliwości, że

polski system „fabryk do­
mów” zapowiada się jako je­
den z najnowocześniejszych w

latach 70-tych. Nikt bowiem
nie opracował dotychczas tak
kompleksowo problemu pro­
jektowania, produkcji i zarzą­
dzania w budownictwie.

Niezbyt odległe to cza­
ty, gdy gruźlica nazywa­
na była „największym
mordercą w dziejach
świata”. Wyjcrycie jej u

pacjenta, oznaczało, że nie
minie pięć lat i chory po­
żegna się z życiem.

Dziś ściśle sprecyzowa­
ny i konsekwentnie rea­
lizowany program walki
: gruźlicą jako chorobą
ipołeczną, zapewniający
wszystkim bezpłatne le­
czenie, masowe akcje pro­

filaktyczne, szczególnie
powszechne szczepienia o~

chronne, sprawiają, że
perspektywy zlikwidowa­
nia w naszym kraju tej
choroby stają się coraz re­
alniejsze. Z roku na rok
zmniejsza się liczba cho­
rych, jcfc i śmiertelność
z powodu gruźlicy. Naj­
bardziej wyraźną popra­
wę obserwuje się w zwal­
czaniu gruźlicy u dzieci.

Mimo tych wszystkich
osiągnięć, za wcześnie je­
szcze na optymizm. Gruź­
lica w dalszym ciągu sta-
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nowi, poważny problem.
Liczba ponad 490 tys. osób
zarejestrowanych w po­
radniach przeciwgruźli­
czych jest najlepszym te­
go dowodem.

Wyeliminowanie gruźli­
cy, skreślenie jej z wy­
kazu chorób społecznych
nie jest łatwe, tym bar­
dziej, że nie brak pacjen­
tów, którzy po prostu lek­
ceważą tę chorobę. Wśród

chorych na gruźlicę naj­
bardziej oporni w lecze­
niu i sprawiający najwię­
cej kłopotów są alkoholi­
cy. Przypadki karnego u-

suwania pacjentów z za­
kładów leczniczych za

nadużywanie aljcoholu nie

należą, niestety, do wy­
jątków.

Połączenie gruźlicy z al­
koholizmem stanowi przy­
kład przysłowiowego „błę­
dnego koła". Alkoholik
powinien być leczony w

zamkniętym zakładzie. od­
wykowym. Placówki te

bronią się jednak przed
przyjęciem chorych, któ­
rzy jednocześnie leczą się
na gruźlicę, w obawie
przed zakażeniem innych
kuracjuszy. A sanatoria
przeciwgruźlicze nie ma­
ją z kolei warunków do
równoczesnego leczenia
chorych i z gruźlicy, i z

alkoholizmu. Organizowa­
nie zakładów odwyko­
wych, przeznaczonych
wyłącznie dla alkoholi­
ków chorych na gruźlicę,
jest więc palącą potrze­
bą!
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zy utwór religijny uznany za ka­
noniczny (inaczej mówiąc za

święty), formułujący „nieomyl­
nie” treść dogmatu może być
równocześnie utworem nieauten­
tycznym?

Pytanie na pozór szokujące. Wiemy prze­
cież, iż pismo autentyczne znaczy mniej wię­
cej tyle, co pismo będące w rzeczywistości
dziełem autora, któremu się je przypisuje,
wytworem epoki, na którą pismo jest dato­
wane. Mówiąc więc o autentyczności pism
wchodzących w skład Biblii moglibyśmy
między pojęciem „autentyczny” a pojęciem
„kanoniczny” postawić znak równości. Lite­
ratura katolicka wyraźnie bowiem mówi, iż
o kanoniczności utworu, o zaliczeniu go w

poczet „pism świętych” zadecydowała tra­
dycja apostolska, czyli pochodzenie utworu
od „kręgu apostolskiego”. Tok rozumowania
jest tu prosty: jeśli utwór zwany „Ewange­
lią według Jana” został napisany rzeczywi­
ście przez apostoła Jana, znaczy to, że odpo­
wiada on kryterium autentyczności i na tej
podstawie — może być zaliczony do kanonu
ksiąg świętych. I na odwrót: pismo nieauten­
tyczne, nie będące dziełem autora, któremu
się je przypisuje — nie spełnia podstawowe­
go warunku kanoniczności, a więc nie może

być uznane za święte.
. Tymczasem — sprawa nie jest — w uję­
ciu biblistyki katolickiej — tak prosta i jed
noznaczna.

W cytowanej już kiedyś pracy O. Cullman
na pt. „Zarys historii ksiąg Nowego Testa
mentu” jest m. in. takie zdanie:

„Charakter apostolski słusznie lub niesłu­
sznie przypisywany jakiemuś pismu miał
wpływ na wybór, jaki uczyniono” włączając
go do kanonu. „Charakter apostolski słusz­
nie lub niesłusznie przypisywany ja­
kiemuś pismu” — powtórzmy za Cullman-
nem. Zdanie to oznacza ni mniej ni więcej
tylko milczące założenia, że wśród pism u-

znanych za święte (z racji swego rzekomego
autentyzmu) są utwory nieautentyczne, nie
wiadomo kiedy napisane i przez kogo. A
więc — między kanonicznością a autentycz­
nością utworu istnieje, jak z tego widać, róż­
nica.
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Co należałoby zrobić — spytajmy w tym
miejscu — po stwierdzeniu, że któreś z ka­
nonicznych pism jest nieautentyczne?nomcznych pism jest nieautentyczne? Ze
podszywało się pod cenione, poważane na­
zwisko któregoś z apostołów — Piotra, Pa­
wła, Jana? Wydaje się, że należałoby je z

takich właśgie powodów wykluczyć z ka­
nonu. Co natomiast ma w tej sprawie do po­
wiedzenia Kościół? — Zamiast odpowiedzi

ka. prof. E. Dąbrowski, jeden z najwybit­
niejszych polskich biblistów:

„Wokół Apokalipsy wzmaga się dyskusja zmie­
rzająca do wyodrębnienia w tej księdze dwóch
różnych dzieł, może nawet któregoś z uczniów
św. Jana Apostoła. Z Listów Katolickich: Jaku­
ba, 2 Piotra, Judy niektórzy z autorów kato­
lickich łączą nie z Apostołami, ale raczej z po­
zostającymi pod ich wpływem środowiskami
chrześcijańskimi; w takim wypadku umieszczo-

Wiesław Mercik

SPÓR
AUTENTYCZNOŚĆ

zacytujmy zdanie tak wysokiego autorytetu,
jakim jest (opatrzona „imprimatur”) katoli­
cka „Encyklopedia Biblijna”. Czytamy w

niej między innymi:

,,Można byt w pełni przekonanym o natchnie­
niu danej księgi, nie znając jej autora, ani na­
wet epoki, w' której została napisana. Dotyczy
to np. Księgi Sędziów, Tobiasza i Judyty".

Cytat mówi wprawdzie o utworach wcho­
dzących w skład (katolickiego) kanonu ksiąg
Starego Testamentu, w niczym przecież nie
zmienia to ogólnie obowiązującej reguły.
Można również z Nowego Testamentu przy­
toczyć utwory święte i kanoniczne, którym
wielu najwybitniejszych teologów katolickich
odmawia autentyczności.

A oto, co na ów temat ma do powiedzenia

ne na ich wstępie imiona odnosiłyby się nie do
autorów, ale raczej do zawartej w nich nauki
(czy przemówień). Listy Pawiowe poddano jak'
najdalej idącej analizie literackiej, dochodząc
do wyników, które wywołują liczne sprzeciwy
czy zastrzeżenia. A nie chodzi tu już o List do
Hebrajczyków, który uważa się za związany z

Apostołem dość luźno, czy List do Efezjan przy­
pisywany najchętniej jakiemuś uczniowi Pawio­
wemu, ale nawet o Listy Pasterskie ze względu
na różnice stylowe uważane raczej za dzieła
powstałe wprawdzie z jego natchnienia, jednak­
że bez bezpośredniego współudziału. Jak widać
z powyższego katolicka krytyka literacka ksiąg
Nowego Testamentu znajduje się na etapie no­
wych rozwiązań, które jeszcze przed 20 laty u-

ważano by za niedopuszczalne."
Wprawdzie autor stwierdza, że „kwestii

kanonu nie dotyczy to nawet pośrednio, chy­
ba że godność apostolską autora uzna się za
składnik istotny kryterium kanoniczności” —

jednakże w Encyklopedii Biblijnej czytamy
np. iż „zaprzeczenie autorstwa Janowego
czwartej Ewangelii podważyłoby wartość jej
dogmatycznego świadectwa”. A przecież
sprawa dotyczy nie tylko Ewangelii Janowej.
Czy odmawianie Janowego autorstwa Apo­
kalipsie, podważanie autentyczności Listu do
Hebrajczyków, Listu do Efezjan i innych
pism Nowego Testamentu nie podważa także
„wartości ich dogmatycznego świadectwa”?

A nie trzeba nikogo przekonywać, że kwe­
stia autentyczności pisma ma bezpośredni
związek z dogmatyką. Sprawa nie jest więc,
jak widać, błaha. Stąd waga, jaką w bibli-
styce katolickiej przypisuje się badaniom
krytyczno-literackim pism Starego i, szcze­
gólnie, Nowego Testamentu. Tam bowiem,
gdzie brak jest świadectw zewnętrznych,
albo gdzie są one niepewne lub problema­
tyczne, tam poważnie wzrasta rola świa­
dectw wewnętrznych, a więc danych dostar­
czanych przez analizę historyczno-literacką
tekstów. Analiza ta doprowadza biblistów
katolickich do wniosków wywołujących czę­
stokroć zaniepokojenie oficjalnego Kościoła.
Tak np. wspomniany Cullmann pisze o „Li­
ście do Hebrajczyków”: „To anonimowe pi­
smo uchodziło... za pochodzące od Pawła”.
O tzw. Listach Pasterskich: „Pawiowe au­
torstwo tych listów, przynajmniej w formie
w jakiej doszły one do nas, jest bardzo nie­
pewne”, a — „poświadczenie ich przez pisa­
rzy chrześcijańskich jest późne, to znaczy
mało wiarygodne”. Te listy stylem, słowni­
ctwem różnią się „od całości pism Pawio­
wych”.

I w tym miejscu autor dotyka delikatnej, lecz
ważnej kwestii: nie wolno nie doceniać trady­
cji. To zdanie stanowi hasło, na które Kościół
niezwykle często się powołuje. Równocześnie —

jeśli chodzi o autentyczność wielu pism dziś u-

znawanych za kanoniczne, z dużymi oporami
podchodzi się do świadectw nawet „Ojców Ko­
ścioła”, jeśli wyrażali swe zastrzeżenia wobecścioła”, jeśli wyrażali swe zastrzeżenia
tych pism.

Sprawa autentyczności pism świętych
ścijaństwa jest w dzisiejszym, myślącym
nalistycznie świecie, centralnym chyba proble­
mem dotyczącym pochodzenia chrześcijaństwa.

chrze-
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Uchwała V Zjazdu PZPR w swej części doty­
czącej polityki kulturalnej w istocie rzeczy po­
twierdziła podstawowe i obowiązujące, choć
nie zawsze i w pełni realizowane, założenia tej
polityki: udostępnianie społeczeństwu najlep­
szych osiągnięć kultury narodowej i światowej,
popieranie przede wszystkim tych dzieł, które

sprzyjają umocnieniu socjalistycznego świato­
poglądu, przeciwstawianie się popularyzacji
sztuki wrogiej socjalizmowi czy sprzecznej po
prostu z moralnością, a jednocześnie respekto­
wanie swobody twórców w wyborze środków
wyrazu artystycznego i w poszukiwaniach war­
sztatowych.

Wydawałoby się więc: po co rozważać proble­
my kultury w świetle zjazdowej dyskusji, w

świetle zadań, jakie postawił Zjazd, jeżeli są
one znane i niezmienne?

A przecież sprawa nie jest taka prosta. Choć
teoretycznie twórcy i działacze kulturalni,
i wszyscy zresztą obywatele, którym leżą na

sercu sprawy kultury narodowej, gotowi są pod­
pisać się oburącz pod sformułowaniem zasad

naszej polityki kulturalnej — treść owych za­
sad tłumaczyć sobie można bardzo różnie. Bo

przecież według jakiej miary stwierdzić, które
dzieła są najlepszymi osiągnięciami kultury na­
rodowej i światowej, a które nie i w związku
z tym zdecydować, co jest warte, a co nie jest
warte szerokiego udostępnienia? Jak bezspor­
nie wyznaczyć i określić, co w dziele sztuki

sprzyja umocnieniu socjalistycznego światopo­
glądu. a co nie? Gdzie przebiega granica mię­
dzy prawem do poszukiwań twórczych, a lekce­
ważeniem i ogłupianiem czytelników, słuchaczy,
widzów? Znaki zapytania można zresztą mno­
żyć.

Chodzi o to, by w oparciu o zjazdową uchwa­
łę i dyskusję starać się w pewnym choćby stop­
niu uściślić niektóre pojęcia, a przynajmniej
zastanowić się nad nimi.

Myślę tu przede wszystkim o próbie określe­
nia ideowej wartości dzieła.

Które z wydanych w ostatnich dwóch latach
powieści, z wyprodukowanych filmów, z wysta­
wionych w teatrze i w TV sztuk uznać możemy
za prawdziwie ideowe, umacniające socjalistycz­
ny światopogląd czytelników 1 widzów?

Oj, trudno będzie... Można tu wspomnieć, o cy­
towanych często „Czterech pancernych”, ale to

przecież w końcu książka i film dla młodzieży,
i opowiada o wojnie, a nie o życiu w Polsce
Ludowej... Można zacjdować spopularyzowany
przez TV „Raport z Monachium”, ale rzecz do­
tyczy jednej sprawy: naszego stosunku do Niem­
ców czy odwrotnie. Także nie współczesnych,
społecznych problemów kraju. Być może uszła
uwagi recenzentów i czytelników jakaś — wy­
dana poza Warszawą — faktycznie interesująca
książka o problemach politycznych i społecz­
nych naszych dni, ale nie wysaje się to praw­
dopodobne. Wydane w ostatnich latach książki
współczesne zajmujące się sprawami politycz­
nymi są — powiedzmy, .sobie prawdę — poza
nielicznymi powieściami po prostu nudne. Książ­
ką stawiającą sprawy w sposób ostry, „zadzior­
ny”, interesujący czytelnika była niewątpliwie
„Małowierni” .Putramenta, książka której nie
można odmówić zaangażowania w sprawę so­
cjalizmu. Ale wzbudziła ona wiele kontrowersji,
a pod adresem pisarza wysunięto chyba zbyt
wiele zastrzeżeń. Jeszcze trudniej o przykład
filmu frapującego, stawiającego ostro istotne
problemy i konflikty naszego życia.

Czy nie za wiele — a może za mało — rozu­
miemy pod pojęciem twórczości zaangażowanej?
Chcemy, aby to były dzieła rozwiązujące trudno­
ści i zahamowania w naszym życiu. I także chce­
my, aby to były dzieła krzepiące naszą wiarę
i dumę z osiągnięć.

A przecież — jak mówił na Zjeżdzie pisarz,
piszący o ludzkiej pracy, Leon Wantuła — „Ja­
kość komunikatu społecznego, jaki literatura
powinna dawać, musi być wysoka, zaskakująca
świeżęścią i nowością ujęcia. Ten komunikat
powinien dawać sumę przemyśleń pisarza o two­
rzonej przez nas historii, a historię tę nie zaro­
szę budowaliśmy i budujemy ze śpiewem na

ustach’’.
Zacytujmy jeszcze słowa Władysława Machej-

ka z dyskusji zjazdowej: „Jeżeli żywot np. po­
wieści o współczesności — a na takiej nam naj­
więcej zależy — nie ma trwać tylko dwa czy
trzy lata... to musi zakładać strategiczne cele
wychowawcze, ideowe. Dlatego też kryteria
oceny i kontroli nad tego rodzaju książkami po­
winny być inne niż np. wobec powszedniej pu­
blicystyki...’’

Inne — to Znaczy biorące pod uwagę przede
wszystkim ostateczną wymowę dzieła, jego ton
i faktyczne — nie w słowach i poprawnych

sformułowaniach — zaangażowanie w sprawy
socjalistycznego budownictwa.

Cytowane tu głosy pisarzy przemawiających
na Zjeżdzie skierowane były nie tylko do dele­
gatów na Zjazd i nie tylko do działaczy nasze­
go życia kulturalnego. Być może głównymi
adresatami tych słów byli pisarze.

Nie jest przecież tajemnicą, że w części war­
szawskiego środowiska literackiego — istnieją,

■zamanifestowane w lutym br. nastroje „opozy­
cji” wobec polityki partii. „Opozycji” w imię
obrony rzekomo zagrożonych swobód twórczych,
w imię troski o rzekomo hamowany rozwój kul­
turalny kraju. Nie jest celem tego artykułu po­
lemika z ogólnyjni, politycznymi tezami lite­
rackiej „opozycji”.

Chodzi o konsekwencje, jakie sytuacja ta

przyniosła i przynosi dla życia kulturalnego.
Chodzi o istniejące wśród części pisarzy przeko­
nanie o rzekomej „niemożności” pisania na te­
maty współczesne.

Oczywiście — autor zapiekły w swym rozża­
leniu, „obrażony” na partię, na praktykę nasze­
go życia politycznego, na podejmowane decy­
zje — słusznie uważa, że utworu zrodzonego
z rozgoryczenia nie wyda żadne wydawnictwo
w Polsce Ludowej.

Ale przecież — który pisarz (z wyjątkiem, być
może, głównych „bohaterów” pamiętnego zebra­
nia w ZLP, wśród których z rzeczywistych pi­
sarzy był chyba tylko jeden) uważa się i uwa­
żany być może za wroga socjalizmu i Polski
Ludowej? Który pisarz nie pragnąłby, by jego
książki trafiały do ludzi, wzruszały ich i poma­
gały im żyć lepiej, szlachetniej?

Czy takie książki nie docierają do czytelni­
ków dlatego, że wydawnictwa odrzucają .ręko­
pisy, które mówią o trudnych, skomplikowa­
nych sprawach? Czy takich książek nie ma dla­
tego, że ich autorzy nie umieją czy nie chcą
zza spraw trudnych i bolesnych pokazać istotnie

optymistycznego sensu naszego życia?
Nikt nie prowadzi takiej statystyki, ale jest

absolutnie pewne, że wielekroć więcej niż nie

wydanych książek jest po prostu zaniechanych
pisarskich pomysłów, odłożonych na później,
„do szuflady”, prób.

A przecież: „Żaden temat nie jest wrogiem
literatury, jeśli go się potraktuje odpowiedzial­
nie” — usłyszeliśmy w dyskusji zjazdowej. I do

tej odpowiedzialności . społecznej samych twór­
ców apeluje uchwała Zjazdu.

Stanisław

Peters
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SZEJ PARTII” (Książka
i Wiedza, Warszawa 1968)
odbiega od utartego wybo­
ru wystąpień politycznych
działacza partyjnego. Już
sam tytuł mówi wyraźnie,
że wydawca pokusił się o

wyłowienie tych wszyst­
kich spraw, które dotyczą
bezpośrednio genezy, po­
wstania i konkretnego pro­
gramu, linii politycznej
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, jej poprze­
dniczki PPR, ruchu zjed­
noczeniowego nurtującego
PPR i PPS.

Waga tego wydawnictwa
jest tym większa, że PZPR

jest partią rządzącą Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej,
że przyjęła na siebie odpo­
wiedzialność za losy kraju.
Książkę „O naszej partii”
otwiera fragment referatu
wygłoszonego przez Włady­
sława Gomułkę na nara­
dzie PPR w Lublinie 10
października 1944 — zamy­
ka przemówienie I sekre­
tarza KC PZPR na XII
Plenum Komitetu Central­
nego, wygłoszone 9 lipca
roku bieżącego. A więc 24
lata walki politycznej o

nową Rzeczpospolitą ludu
pracującego, z wyłącze­
niem okresu milczenia lat
wypaczeń i błędów.

Mamy wszelkie powody,
by .prześledzić konse­
kwencję Władysława

Gomułki w dziele rozpa­
trywania ścisłego związku
partii robotniczej nowe­
go typu z narodem, z jego
doświadczeniami, wynie­
sionymi z lat walki prze­
ciwko wyzyskowi, przeciw­
ko okupantowi i reakcyj­
nemu podziemiu.

Władrsłnw Gomułka w

liście KC PPR do Cen­
tralnego Biura Komuni­
stów Polskich w ZSRR pi­
sał 12 stvcznia 1944 r.:

..Tworząc KRN. PPR wy­
chodzi z założenia, że w

SDrawach dotyczących kra­
ju moera decydować tylko
czynniki wyłonione w kra­
ju lub nrzez kraj powoła­
ne. Tylko takie bowiem
czynniki mogą najlepiej o-

rientować sie w rzeczywi­
stych nastrojach mas i bve
nrzez te masy uznane”.
Mówiąc zaś o tradvcisch
walk proletariatu polskie­
go. o najnowszych do­
świadczeniach narodu w

walce z faszyzmem. którv
gotował Polakom komplet­
ne wyniszczenie biologicz-

ne, miał prawo towarzysz
Wiesław podkreślić: „Tra­
dycje naszej walki i walki
przez nas organizowanej,
tradycje, którymi chlubi
się nasza partia, stały się
tradycjami całego naszego
narodu polskiego. Dzięki
tej walce, jak również
przez zajęcie słusznego sta­
nowiska wobec wszystkich
podstawowych problemów
państwowych Polska Par­
tia Robotnicza wyrosła i w

rozwoju swym posunęła się
o wiele dalej od swoich
poprzedników — stała się
partią nie tylko jednej kla­
sy, ale również partią na­
rodu polskiego. I dlatego
jesteśmy nową partią”.

Na każdym więc wy­
stąpieniu Władysława
Gomułki wyciska pię­

tno owa zgodność, iden­
tyczność interesów klasy
robotniczej, najbardziej
postępowej warstwy naro­
du, z ideą niepodległości,
wolności narodowej. Tak

Etruski

kuzyn...

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Z KLASĄ
robotniczą
Z NARODEMI

będzie w latach 1944—45
(„Nowa sytuacja — nowe

zadania”, „O uchwałach
Plenum majowego KC PPR,
przemówienie na ogólno­
krajowej naradzie PPR,
przemówienia na I Zjeż­
dzie PPR”), tak będzie w

roku 1956 gdy I sekretarz
powie na Krajowej Nara­
dzie Aktywu Partyjnego:
„Wszelkie dokonywane i
zamierzone przemiany ma­
ją na celu wzmocnienie
podstaw władzy ludowej,
socjalistycznego ustroju
społecznego, który po usu­
nięciu różnych wypaczeń,
sprzecznych z jego praw­
dziwą istotą, jest dla klasy
robotniczej i dla najszer­
szych warstw ludzi pracy
w mieście i na wsi najlep­
szym ustrojeni społecz­
nym”. Tak będzie w roku
1968. gdy Władysław Go­
mułka stwierdzi na spot­
kaniu z warszawskim ak-

tywem partyjnym 16 mar­
ca 1968: „Sojusz w polity­
ce zawsze opiera się na o-

bopólnych interesach. Tam
gdzie kończą się obopólne
interesy — tam kończy się
również sojusz. Polska bez
sojuszu z ZSRR nie mogła­
by obronić i utrzymać
swych Ziem Zachodnich,
nie mogłaby stawić czoła
imperializmowi niemiec­
kiemu, nie mogłaby ist­
nieć jako państwo niepo­
dległe. Tylko socjalistycz­
na, kierowana przez partię
kiasy robotniczej Polska
jest dla ZSRR sojuszni­
kiem pewnym, sojuszni­
kiem. na którym można

polegać, sojusznikiem, któ­
ry wzmacnia siłę systemu
socjalistycznego w walce z

imperializmem”.

Uderza w tej książce u-

waga, jaką jej autor

przywiązuje do spraw
młodzieży. Jakże aktu-

alne są dzisiaj słowa. Wła­
dysława Gomułki wypo­
wiedziane na Zjeżdzie
Konstytucyjnym Związku
Młodzieży Socjalistycznej,
a dotyczące dobrych, szla­
chetnych tradycji Związku
Młodzieży Polskiej z lat
jego wielkiej aktywności
na budowlach socjalizmu.
Przemówienie I sekretarza
na uroczystej akademii z

okazji 600-Iecia Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego okre­
śla zadania aktywności i
rozwoju badań naukowych
naszej profesury, w powią­
zaniu z wychowawczo-po-
litycznymi obowiązkami
pracowników naukowych
wvźszych uczelni.
Argumentacja politycz­

na Władysława Go­
mułki wiąże się z ja­

snym wykładem jego my­
śli, z językiem prostym,
zrozumiałym. W przeglą­
dzie tych wystąpień, czy
będą to przemówienia na

zjazdach i spotkaniach
partyjnych, czy będą to
oświadczenia wobec szer- q
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szego aktywu społecznego,
uderza troska o generalną
linię partii, którą PZPR

wykuwa zawsze w rytmie
zgodności z interesami ca­
łego narodu. Na przykła­
dzie wystąpień towarzysza
Wiesława widzimy dowod­
nie, że siły rewolucyj­
ne uruchomione w ciemną
noc okupacji, potrafiły
konsekwentnie przebudo­
wać ustrój Polski, wzmac­
niając jej pozycje między­
narodową poprzez budowę
ojczyzny wszystkich
ludzi pracy.

rw
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Niedawno ukazała się w

Szwajcarii, w mieście Zury­
chu, książka poligloty z Pi-
ra-mu, Antoniego Berlota,
który po trzydziestu latach
doszedł do przekonania, że
potrafił odczytać język sta­
rodawnych Etrusków.

Piszemy, że doszedł do
przekonania, ponieważ nie
po raz pierwszy i zapewne o-

statni świat naukowy ma do
czynienia z teoriami i propo­
zycjami odczytania tego naj­
bardziej tajemniczego języka
Europy. Przekazując oświad­
czenie A. Berlota, nie jeste­
śmy w stanie dowieść praw­
dy czy fałszu w książce o-

publikowanej w Szwajcarii.
Chcemy tylko zrelacjonować
teorie, które, być może, od­
kryłyby jedną z najbardziej
tajemniczych zagadek euro­
pejskiej kultury. Pomimo, iż
posiadamy ponad osiem ty­
sięcy etruskich pomników i
napisów grobowych, pomimo
iż kultura Rzymu bezpośred­
nio dziedziczy kulturę Etrus­
ków, od stuleci filolodzy
wielu krajów na próżno pró­
bują odczytać i zrozumieć
klucz od etruskiej kultury.
Poliglota z Piranu, swoje
badania oparł na. ostatnim
odkryciu w jednej z włos­
kich fontann^ kiedy to znale­
ziono ołowianą tablicę za­
wierającą zapis siedemdzie­

sięciu dwóch słów etruskich
zapisanych w ich zagadko­
wym alfabecie.

DO NAJSTARSZYCH 'druków

polskich zalicza się kalendarze, któ­
re pojawiają się bezpośrednio po
wynalazku druku. Pierwszy ka­
lendarz został wydrukowany w r.

1474, oczywiście W Krakowie, w

języku łacińskim — a w języku
polskim — w 1516 r. Odtąd poczę­
ła się prawdziwa lawina tego ty­
pu wydawnictw.

W początkowej fazie rozwoju,
kalendarze były jedyną lektura
dla przeciętnego odbiorcy druko­
wanego słowa. Stały się szczegól­
nie niezbędne w każdym domu,
gdyż przypominały o świętach, o

uroczystościach rodzinnych, o ter­
minach jarmarków i targów, i o

setkach innych spraw. Kolebka
tych druków był Kraków, który
przez długi okres utrzymał mono­
pol na ich drukowanie. Redagowali
je profesorowie Ahnae Matris',
głównie matematycy i astronomo­
wie, zresztą parający się także a-

strologią. Obowiązkowo też poda­
wano przepowiednie na temat

klęsk elementarnych, epidemii,
wydarzeń politycznych. W wieku
XVIII znaleźli się wydawcy o wię­
kszych ambicjach, jak Antoni Wi­
śniewski i Franciszek Paprocki —

którzy rozpoczęli w kalendarzach
popularyzować naukę, drukując ar­
tykuły z dziedziny fizyki i astro­
nomii.

Kalendarze stały się ważnym o-

rężem w walce o polskość na zie­
miach pod zaborem pruskim, na

Śląsku i Pomorzu. Szczególną rolę
odegrały kalendarze cieszyńskie,

mikołowskie, chełmskie i króle­
wieckie. Sprawy te są jeszcze ma­
ło znane i czekają na szersze opra­
cowania naukowe. Natomiast ka­
lendarze robotnicze, wydawane z

końcem XIX wieku przez redak­
cje czasopism związane z ruchem

robotniczym, jak krakowski „Na­
przód” czy katowicki ..Głos Ro­
botniczy” — spełniały doniosłą ro­
lę w podnoszeniu świadomości po­
litycznej.

Dzisiaj jesteśmy świadkami jak­
by pewnego odrodzenia się kalen­
darzy. Rok rocznie pojawiają się 1

szybko znikają z półek księgar­
skich. Nakłady ich są nieraz bardzo
wysokie. Np. „Kalendarz Robotni­
czy” na rok 1968 miał nakład 80

tys. Jakie przyczyny złożyły się na

te popularność kalendarzy w wie­
ku masowych środków przekazu,
w wieku licznych wydawnictw en­
cyklopedycznych? Działa tu na pe­
wno wielowiekowa tradycja. Poza

tym redakcje kładą dzisiaj nacisk
na przegląd wydarzeń historycz­
nych i bieżących. Ponieważ czynią
to z roku na rok, mają materiał

najbardziej zaktualizowany, 1 pod
tym względem biją wszelkie ency­
klopedie, które opracowuje się bar­
dzo długo. Inną cechą charaktery­
styczną jest zamieszczanie we

współczesnych kalendarzach arty­
kułów syntetycznych, które stano­
wią doskonałą pomoc dla młodzie­
ży szkolnej i kadr oświatowych.
Przytoczmy kilka choćby arty­
kułów tego typu z „Kalendarza Ro­
botniczego”: „Współczesne — teorie

inteligencji”, „Forpoczty nauki”,
„Epoka biologii” itp.

Kalendarz również zwycięsko
odpiera konkurencję prasy. W pis­
mach i czasopismach informacje są
z konieczności wymieszane. Kalen­
darz dokonuje ich segregacji. Ko­
mu chciałoby się wycinać informa­
cje z gazety 1 segregować je w te­
czkach? Zaletą wielu kalendarzy
jest bogactwo ilustracji.

Nadal kontynuuje się w kalen­
darzach druk drobniejszych utwo­
rów literackich, mniej znanych —

ale artystycznie wartościowych.
Tradycyjnie mieszczą się tu różne
ciekawostki ze świata, z kraju, a

nawet przepisy kulinarne. Słowem:

połączenie tradycji z nowymi zapo­
trzebowaniami.

Ogromna popularność kalendarzy
i częste posługiwanie się nimi —

spowodowały, że szybko ulegały
zniszczeniu. Dlatego owe unikamy
mają dzisiaj tym większą wartość
— gdyż stanowią dla nauki ważne
źródło studiów nad przeszłością.
Można tam znaleźć bogactwo mate­
riału folklorystycznego (bajek,
pieśni, podań, przysłów i zagadek).
Często też spotyka się utwory pisa­
rzy ludowych, mało znanych już
dzisiaj z nazwiska.

Kalendarze interesowały od da­
wna polską naukę. Dłuższe arty­
kuły na ten temat zostały wydru­
kowane w Encyklopedii Staropol­
skiej Z. Glogera czy w Encyklope­
dii Staropolskiej A. Brucknera. Po­
święcił im także wiele uwagi E-
streicher w swej „Bibliografii”.

Szczególny nacisk kładli wydawcy ka­
lendarzy na wygląd okładki, która

była zwykle żywo ukształtowana

pod względem graficznym i zawierała
bogato rozbudowaną szatę zdobniczą.

A. Berlot przystąpił do pra­
cy w sposób zadowalający
naszą słowiańską dumę, za­
łożył bowiem, a miał do te­
go powody, że ze wszystkich
aryjskich języków Europy,

języki słowiańskie są naj­
bliższe aryjskiemu źródło-

słowiu. Mógł więc przypusz­
czać, że etruski jest najstar­
szym językiem z aryjskiego

pnia i po tej drodze rozpo­
czął pracę żmudnego odcy-
frowania. Co więcej, założył,
że Grecy przejęli od Etrus­
ków alfabet, zaczął odczyty­
wać dźwięki nieznanego ję­
zyka według reguł odczyty­
wania greckiej cyrylicy. Po­
mijając trudności w docho­
dzeniu do praaryjskiego
źródłosłowu, z ołowianej pły­
ty ułożył poniższy tekst, któ­
ry pomógł mu do rozwią­
zania tajemnicy. A. Berlot
cytuje etruski tekst, ułożony
według wynalezionego klu­
cza:

Welojna ma tien aż u sie-
neszczi idia

md jelanie oj thuluszcz h
wam dieloj plenieojem

Antoni Berlot tłumaczy, że
przekłądając „welojna” na

wielka, ma-moja, tien-duch,
aż-który i tak dalej, udało
mu się odczytać logicznie
tekst ołowianej tablicy. W
słowiańskim przekładzie,
nasz dwuwiersz brzmieć po­
winien:

Wielki duchu mój, który
przez ciemności kroczysz,

granicę przestrzeni ci głośno
o uczynku głosimy...

Hipoteza, jak hipoteza, aż
za piękna, aby jej bez za­
stanowienia uwierzyć. W ka­
żdym razie, zanim autoryta­
tywny głos zabiorą specja­
liści, cieszmy się, źe niezna­
ny inżynier fizyk z Zurychu
skusił się na wydanie pracy
zapoznanego poligloty. Do­
póki co, Rzymianie u nas

leżą, a dla Polaka każdy
tekst etruski daje się odczy­
tać jak recepta! (D)
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Oiedy w r. 1932, a więc po
25 latach od chwili śmierci
Stanisława Wyspiańskiego
wystawiono jego Sędziów

— pisał Boy: „Z okazji
premier i wznowień Wy­

spiańskiego nastręcza się szereg pro­
blemów teatralnych. Jak należy dziś
grać te sztuki? Już święci się ćwierć­
wiecze zgonu ich twórcy, a oto więk­
szość jego sztuk jeszcze nie zdołała so­
bie ustalić tradycji teatralnych; a zno-

wuż w innych — mimo że święci się
zaledwie ćwierćwiecze — tradycja ta

już zaczyna się kruszyć (...) Jak go
grać?... teatr błąka się na wpółpo oma­
cku po szerokich przestrzeniach mię­
dzy tradycjonalizmem a nowator­
stwem. Gdzie postawić granice, gdzie
wbić słupy, przy których kończy się
odwaga, a zaczyna niedorzeczność i a-

rogancja?..."
Tymczasem zdołało już minąć ponad

60 lat od daty zgonu Wyspiańskiego,
a pytanie — postawione ongiś przez
Boya wydaje się nadal aktualne.

Nie piszę tych wszystkich uwag pod
adresem reżyserskim Konrada Swinar-
skiego, który po znakomitych spekta­
klach Nieboskiej komedii i Fantazego
w Starym Teatrze — obecnie przedsta­
wił tu swą oryginalną wizję dwóch po­
łączonych na scenie arcydzieł trage-
diowych Wyspiańskiego Sędziów i Klą­
twy. Ale...

Jeśli bowiem mowa o oryginalności
wizji, to równocześnie warto dodać, że

sposób ujęcia tych tragedii, zwłaszcza
Klątwy — może szokować artystycz­
nie. Swinarski zagęszcza i roz­

rzedza sytuacje, skierowując jakby no­
we światło na węzły dramatu, które
stara się rozplątać w oparciu o bogat­
szą wiedzę społeczno-obyczajową, któ­
ra z pozycji człowieka współczesnego
pozwala już nieco pełniej określić za­
wiłości mechanizmu konfliktów moral­
nych, współżycia ras i nawarstwień
pogańsko chrześcijańskich w struktu­
rze dawnej wsi — na tle postępują­
cego procesu rozwoju społecznego w

naszej epoce.
W mteim odczuciu język teatralny,

jakim posługuje się Swinarski w od­
niesieniu do obu tragedii Wyspiańskie­
go — jest językiem, którym mógłby
się dzisiaj porozumiewać z widow­
nią autor Wesela. Przede wszystkim
dlatego, że — niezależnie od poetyckiej
wyobraźni — wyraża się bliską Wy­
spiańskiemu wizją plastyczną. Wizją
często chorobliwą, co u zmarłego przed
61 laty artysty — łączyło się chyba z

jego nieuleczalną chorobą. Toteż ma­
larskie rzucenie tragedii Klątwy na tło
niemal Breughlowskie — zmieszane z

pogańsko-słowiańskim kultem' natury i
średniowieczną scenerią zabobonów —

przy uwypukleniu prawie szmirowatej
jaskrawości psychozy tłumu, który
szuka winnych klęski żywiołowej — w

postawach i grzechu księdza oraz jego
gospodyni-kochanki, kierując się pry­
mitywnymi pojęciami moralnymi —

wszystko to kryje pasję odkrywania
tajemnicy przeobrażeń obyczajowych
i moralnych na niełatwej drodze d
wyrównywania przepaści społecznych,
jako tragicznej spuścizny dziejowej.

Swinarski, jak to się mówi, poszedł
w Klątwie „na całego” — jego scenicz­

ne widzenie dramatu dotyka niemal
granicy, gdzie kończy się artyzm, a

zaczyna jarmarczny bełkot antyeste-
tyczny. Nie sądzę, żeby spektakl pod
naporem żywiołowej ekspresji — do­
prowadzonej do szczytu krzykliwości,
poza którą czai się już klęska arty­

cjonalizmu — wznieca na obszarach o-

bramowanych murem kościelnym — hi­
sterię „wędrujących” obrazów i stwa­
rza fetysze dewocji.

Nie ma w tym widowisku napastli­
wych akcentów przeciw wierze, jako
sprawie osobistej każdego człowieka.

Jerzy Bober

Dwa teatry

Swiriarskiego
sty teatru — sam uwolnił się spod ręki
reżysera. Usiłuję zrozumieć jego
ćiwyt, jako zamierzenie twórcze: żeby
wykrzyczeć na najwyższych tonach,
b iskich pretensjonalności — prawdy o

tragicznej ironii współczesnego
zabobonu. Także i tego, który w wie­
ki atomu oraz upowszechniania oświa­
ty i kultury, w wieku telewizji i ra­

Jest natomiast bunt przeciw nowemu

/średniowieczu.
Więc, jakkolwiek zgadzam się z te­

zami, które wydają się przebijać z wi­
dowiska uwspółcześnionej Klątwy, to

przecież ogromnie interesująca forma
spektaklu, ostra i kontrowersyjna
— jako propozycja arty­
styczna TEATRU, budzi moje opory.

Właśnie przez ów ton najwyższego na­
tężenia, który zbyt natrętnie i za dłu­
go utrzymywany, grozi „kiksem” i ze-

śliznięciem się w zgrzyt fałszu. Staje
się to niebezpieczeństwo tak bliskie,
że aż nieznośne. I przenika do świado­
mości, jako fakt...

A tego tonu — być może dlatego, że
Sędziowie stanowią jakby pierwszy,
kontrastowy akt całości przedstawie­
nia — nie ma w inscenizacji Sędziów.
Jest to inscenizacja czyściutka w tona­
cji, a przez to bardziej jeszcze drapież­
na i wstrząsająca tragizmem. Nie wa­
hałbym się zaliczyć Sędziów do nielicz­
nych osiągnięć teatralnych prawie do­
skonałych. Rozegranie przez Swinar-
skiego bardzo przecież delikatnych
kwestii współżycia i konfliktów na tle
rasowym, pomiędzy ludnością żydow­
ską i polską — ze spiętrzeniem praw­
dziwych oraz urojonych krzywd, a w

końcu z dramatem zbrodni — można

zaliczyć do majstersztyków reżyser­
skich. Tu bowiem przeciągnięcie stru­
ny znaczyłoby całkowitą porażką ar­
tystyczną, nie wspominając o wypa­
czeniu idei utworu. Ale i wypunkto­
wanie samych tylko namiętności ludz­
kich, niejako czystą w formie tragedia
antycznego modelu — oddzielona od
tła, od społecznego podłoża — byłaby
poważnym zachwianiem proporcji spe­
ktaklu

Swinarski występując w podwójnej
roli twórcy obu widowisk — także ja­
ko scenograf — związał Sędziów i Kią-

'

twę wspólnym węzłem dekoracyjnym.
Jak klamra występuje w jednej i dru­
giej sztuce — mur ogradzający
miejsce tragedii; ów symboliczny mur

dwu gett, dwu klatek społeczno-oby­
czajowych: podwórza żydowskiej kar­
czmy i kościelnego dziedzińca z prze­
żartym spiekotą gruntem. Tu i tam, za

ogrodzeniem, w atmosferze prymityw­
nej obyczajowości getta, bo w kręgu
ludzi zamykających się przed przypły­
wem nowych, żywych treści, które wy­
rażają postęp ogólnoludzki — docho­
dzi do zbrodni, równie bezsensownej,
co zbytecznej dla regulacji wzajem­
nych stosunków. O mur rozbija się
rozsądek, mur ścieśnia namiętności i
nie pozwala, aby osoby dramatu uwol­
niły się z oparów czadu moralnego.
W Sędziach ten mur rozbija dopie­
ro wzajemne odpuszczenie winy — w

Klątwie zaś widok robotników „za­
pijających” koszmar średniowiecznego
sądu nad czarownicą.

Z obsady Sędziów koniecznie trzeba
wymienić Wiktora Sądeckiego, jako
tragiczną postać Samuela, świetnie
skontrast.owaną z nim Annę Polony w

roli żydowskiego Janka-Muzykanta:
Joasa — demonicznego, ale nie zdcmo-
nizowanego na scenie Natana — Anto­
niego Pszoniaka oraz pełną dramaty­
zmu uwiedzioną Hucułkę, Jewdochę,

Izabeli Olszewskiej. Doskonały epizod
mizernego i wysublimowanego moral­
nie handlarzyny Juklego zademonstro­
wał Wojciech Ruszkowski.

W Klątwie — odliczywszy poprawkę
na epileptyczne wstrząsy — tylko czę­
ściowo mogli zadowolić — moim zda­
niem: Bolesław Smela (Ksiądz), Anna
Polony (Młoda), Jerzy Nowak (Pustel­
nik), Margita Dukiet (Dziewka), Woj­
ciech Pszoniak (Parobek), Maria Bed­
narska (Matka).
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Tadeusz Jackowski

PRZEWROTY

AF RYCE
W Mali, po obaleniu Modibo Keity — sfor­

mułowania nowego programu zawierają za­
powiedzi uzdrowienia gospodarki, przywró­
cenia równowagi budżetowej itd. Tu jednak
bardziej niż gdzie indziej przytłaczają pyta-

Inia: dlaczego obalono prezydenta, którego
autorytet, uczciwość osobista, przywiązanie
db niepodległości, której był twórcą — nie
są kwestionowane nawet przez wrogów?
Dlaczego obalono go wówczas, kiedy podjął
szeroki zespół środków dla usprawnienia go­
spodarki narodowej, przezwyciężenia dyspro­
porcji i wyrównania różnic? Dlaczego nastą­
piło to w chwili, kiedy nie skłonna do opty­
mizmu krytyka rokowała jak najlepsze re­
zultaty tej akcji? I dlaczego rozwiązano or­
ganizacje, od lat znane jako punkty oporu
wobec ekspansji neokolonializmu i wpływów
imperialistycznych? Jeśli proklamowano po­
litykę zbliżoną, być może, do tego, do czego
zmierzał obalony prezydent, to cóż mogło
sprawić, że już w jednym z pierwszych o-

świadczeń zajęto diametralnie inne stanowi­
sko, niż zajmował Modibo Keita wobec wy­
darzeń czechosłowackich? Słowem — wiele
wskazuje, że nie chodzi tutaj o kontynuację,
lecz o zmianę, raczej nieprzypadkowo zbież­
ną z politycznymi interesami bloku imperia­
listycznego.

Francuski „Le Monde” pisze na marginesie
tego zamachu: „Młodzi oficerowie afrykań­
scy wykazują coraz większe tendencje do
przyjaźni z Zachodem. Wielu wśród nich,
proklamując najpierw solenną wolę nieza-
angażowania, obraca się później w kierunku
swych dawnych opiekunów kolonialnych i
bardziej ogólnie w kierunku mocarstw za­
chodnich”.

Istotnie. Generał Mobutu, już trzy lata po­
zostający przy władzy, w takim samym stop­
niu wiąże się z Belgią i idzie na amerykań­
skim pasku, co jego poprzednicy — Cyryl
Addula czy Mojżesz Czombe. Generał Ankrah
w Ghanie po obaleniu Nkrumaha otworzył
szeroko drzwi zarówno Wielkiej Brytanii, jak
i Stanom Zjednoczonym. Obalenie Modibo
Keity mieści się oczywiście nie w porówna­

ły__________________________ __________

niach zaczerpniętych z Konga, lecz z historii
Nkrumaha, z tą jednak poprawką, że Keita,
człowiek praktyczny i spokojny, wolny był

od mesjanistycznej wizji utopijnego ideali­
zmu, która tak bardzo zaciążyła nad losami
postępowego prezydenta Ghany, Nkrumaha.
W obu wypadkach odejście tych ludzi spo­
wodowało określone i konkretne zmiany.

Jedną z istotnych różnic jest także to, że

przed paroma laty mówiono o Afryce puł­
kowników, dziś, po doświadczeniach w Kon-

go-Brazaville i Mali, można mówić o Afry­
ce poruczników lub nawet, po doświadcze­
niach Sierra Leone, o Afryce sierżantów. Na­
pędowe siły przewrotu schodzą jak gdyby
do niższych formacji wojskowych.

Nieomal niepodobieństwem jest ustalić o-

becnie wszystkie przyczyny procesów, znaj­
dujących wyraz w wojskowych przewrotach.
Pozostają jednak najważniejsze, a mianowi­
cie naskórkowość afrykańskich struktur pań­
stwowych, słabość regulujących organizmów
politycznych, . niewielki zasięg świadomej i
rozwiniętej elity umysłowej. Pozostaje też

przyczyna może jeszcze ważniejsza — stała
obecność i stała aktywność sił kontrrewolu­
cyjnych, wynikłych z powiązań okresu kolo­
nialnego, z potężnymi siłami zewnętrznymi.

Kontynent poszukuje środków obrony, głó­
wnie w pojawiającej się od paru lat tenden­
cji do stworzenia związków regionalnych,
mających na celu integrację gospodarczą 1
stworzenie wspólnych barier obronnych, któ­
rych poszczególne państwa same tworzyć nie
mogą. Na początku tego roku powołano do
życia Organizację Państw Rzeki Senegal, o-

bejmującą Mali, Mauretanię, Gwineę i Sene­
gal. W sumie obszar 2.700 tys. kilometrów
kwadratowych. Zasoby naturalne tego tery­
torium, jeśli patrzeć na nie łącznie, są istot­
nie ogromne. Na poły tylko zbadane złoża
rud żelaznych, miedzi, boksytu zalegają Mau­
retanię, rudy i diamenty — Gwineę, fosfaty
— Senegal, metale kolorowe — Mali. Ogrom­
na rzeka Senegal przepływa przez wszystkie
terytoria, dając dostęp do morza kontynen­
talnej Republice Mali.

W chwili kiedy obalono jednego z twór­
ców tego przymierza, Modibo Keitę, warto
raz jeszcze spojrzeć na idee przewodnie, któ­
re wiodły do jedności tych państw. Prezy­
dent Gwinei mówił wtedy: jedność gospo­
darcza nie wystarczy, potrzebna jest również
jedność polityczna, i cokolwiek by temu

przeszkadzało, powinno być zwalczane
wspólnie przęz siły czterech krajów.

Modibo Keita powiedział podpisując doku­
ment, że przywódcy krajów członkowskich
zmierzać będą do tego, aby połączyć losy
ludzi zamieszkujących kraje członkowskie w

jedną całość polityczną. Prezydent Senegalu
zakładał, że z czasem powstać powinna mo­
delowa dla kontynentu organizacja konfede-
racyjna. Jednocześnie stworzono podwaliny
pod działalność organizacji, powołując do ży­
cia sekretariat wykonawczy, który początko­
wo ograniczył się do stosunkowo niewiel­
kich akcji, jak np. wspólne zagospodarowa­
nie rzeki i stworzenie planów rozwoju so­
cjalnego ................

przyszłej
cznej.

Istotną
zespolenia krajów o różnych tendencjach i
różnych systemach politycznych. Zamach sta­
nu w Mali poruszył przede wszystkim te
właśnie państwa. Zwołano natychmiast kon­
ferencję w Conakry. Jak się zdaje, nie uwie­
rzono we wszystko, co deklarują porucznicy
z Mali. Skierowano ostatnio do Bamako de­
legację z Gwinei, Senegalu i Mauretanii dla
ustalenia prawdziwych intencji nowych
władz. Interesy państwowe i gospodarcze
Mali nakazywałyby utrzymać dawne związ­
ki, a interesy organizacji polegają w sposób
przejrzysty na tym, aby w mniejszym lub
większym stopniu
biegiem wydarzeń.

Jest to poważna
by znajdujące się . . ...

organizacje regionalne mogły być czynnikiem
regulującym i przeciwstawiającym się bru­
talnym wkroczeniom reakcji afrykańskiej i
zagranicznej. Wydaje się, że celem, który te­
raz sobie wytyczają odpowiedzialni mężowie
stanu Afryki, jest zachowanie stabilizacji w

ramach organizacji regionalnych, nawet w

przypadku, kiedy niepodobieństwem jest za­
pewnić stabilizację wewnętrzną w każdym
kraju z osobna. Przewroty, zwłaszcza tak nie­
oczekiwane jak w Mali, muszą prowadzić do
takich właśnie poszukiwań.

ozmowa z II sekreta­
rzem komitetu partyj­
nego Witkowickich Za­
kładów Hutniczo-Męta-
lurgicznych w Ostrawie
była dla wszystkich

zagranicznych wyjąt­
kowo ciekawa. II sekretarz komi­
tetu, działającego na prawach po­
wiatu, reprezentował nie tylko 10
tys. członków tej wielkiej organiza­
cji partyjnej, ale w dużym stopniu
całą 42 tys. załogę.

Zasypali go dziennikarze pytania­
mi na temat oceny wydarzeń poli­
tycznych, tych sprzed kilku miesię­
cy i obecnych, pytali jakie stano­
wisko zajmowali i zajmują w kon­
kretnych sprawach robotnicy i on

sam. A trzeba dodać, że nie wszyst­
kie pytania, szczególnie te zadawa­
ne przez dziennikarzy z państw za­
chodnich, były proste, że wiele na-

leżałp do gatunku tzw. podchwytli­
wych, sugerowało od razu określo­
ną odpowiedź.

Mowa więc była o tym, że wszy­
scy robotnicy jednoznacznie opo­
wiedzieli się od początku za tzw. po-
styczniową polityką partii, w której
widzieli nie tylko możliwość napra­
wy błędów i wypaczeń natury czy­
sto politycznej, ale także, a może

przede wszystkim, ekonomicznej.
„Jesteśmy świadomi, że ten rozwój
postyezniowy — mówił m. in. nasz

interlokutor — nie zawsze był czy­
sty, że były tendencje i z lewa, i z

prawa do wypaczania słusznych za­
łożeń... zawsze popieraliśmy wszyst­
ko to, co było postępowe i zdrowe.
Teraz jest dla nas najważniejsze,
aby się zjednoczyć, aby eabezpieczyć
realizację pozytywnego programu
nostyczniowego i ostatniej rezolucji
listopadowego plenum KC, która
wytycza konkrety główne zadania

tycznych. Jak było ostatnio ze stu­
dentami? Czy robotnicy poparli ich
żądania? — padały kolejne pyta­
nia. Nie, nie w pełni. Postulaty stu
dentów oceniali w większości ja«o
młodzieńczą romantykę. A przede
wszystkim kategorycznie przeciw­
stawili się namowom do podjęcia
strajku dla poparcia studentów, bo
jak mogą strajkować ci, którzy po­
pierają kierownictwo partii i rzą­
du? Przecież strajk byłby skierowa­
ny przeciwko tym ludziom.

pisze, miały także oddziaływać na

to, by prasa była obiektywna, by
działała w zgodzie z etyką dzienni­
karską.

Podobnie było na terenie miasta
województwa ostrawskiego z klu­

bami 231. Były złe i dobre. Zależnie
od tego jacy ludzie do nich wstępo­
wali. Były przypadki, że przyjmo­
wano do klubu i zwykłych przestęp­
ców. Ale np. w Karwinie (miasto po­
wiatowe) członkowie klubu 231 —

prześladowani i więzieni w latach

A rola prasy? Jak oceniają gaze­
ty czechosłowackie, czy były i są za­
wsze obiektywne? Nasz rozmówca
zastrzegł się na początku, że zna o-

sobiście bardzo wielu dziennikarzy,
że ceni ich trudną pracę, że szanuje
ich za to, że dawali dużo ciekawych
informacji. Ale... nie wszyscy dzien-

_ _

nikarze stosowali autocenzurę, nie
na najbliższą przyszłość...” Ro/.mowa . wszyscy wykazali się właściwą ety-

~' ką zawodową. Wiele informacji było
niepotrzebnych, niewłaściwych, nie­
prawdziwych. Dziś też jeszcze prasa
nie jest w pełni obiektywna.

— A przecież właśnie w Ostrawie,
w waszych zakładach powstały ko­
mitety obrony prasy — padło kolej­
ne pytanie — jak więc pogodzić tę
obecna opinię z tamtym faktem?

— Tak to prawda, były takie ko­
mitety. Ale ich charakter i cel, dla
których powstały, zostały później
wypaczone, m. in. przez samą pra­
sę. Nasze komitety miały bronić tych
co piszą, ale i tych o których się

zeszła na tematy produkcyjne. Od­
powiadając na pytania, sekretarz
partii zapewnił, że tegoroczny plan
zakłady wykonają w 100 proc., że

wydarzenia' polityczne nie zakłóciły
w niczym toku pracy, której robot­
nicy ani na chwilę nie przerwali —

nie manifestowali, nie demonstrowa­
li, nie strajkowali. Że stale wykonu­
ją również zamówienia eksportowe.
Że nrowadzą kooperacje z różnymi
zakładami w ramach RWPG, ale
również na podstawie dawnych
umów z krajami zachodnimi.

Wróciliśmy znów do spraw poli-

pięćdziesiątych ze względów polity­
cznych — domagali się tylko reha­
bilitacji prawnej, nie wysuwając ża­
dnych żądań natury finansowej.
Swoją jednomyślną deklarację w

tej sprawie wysłali nawet do prasy
— niestety, nikt jej nie opubliko­
wał.

W Ostrawie istniał też Klub Za­
angażowanych Bezpartyjnych (KAN),
dziennikarze zachodni przypominali,
że bywał tu na spotkaniach i sam

Switak, współzałożyciel, czołowy
„ideolog” tych klubów. Był — dwa
razy. Jego wywody nie spotkały się
jednak z pozytywną oceną, z jakimś
poparciem. Zawiedziony Switak wię­
cej nie przyjechał. Potem klub wła­
ściwie sam się rozpadł. „Tu ludzie
ciężko pracują i cenią swą pracę —

'

stwierdził nasz rozmówca — mówi
się o nich nawet, że są chłodni, ale
przede wszystkim są rozsądni”.

Z podobnym stanowiskiem spot­
kali się zagraniczni dziennikarze i
w rozmowach z sekretarzem Komi­
tetu Miejskiego KPCz, sekretarzem
Miejskiej Rady Narodowej, z prze­
wodniczącym Komitetu Frontu Na­
rodowego. Wszyscy podkreślali fakt,
że w tym mieście nie doszło do ża­
dnych ekscesów, demonstracji, straj­
ków. Mieszkańcy Ostrawy popierają
politykę przyjętą przez partię w

styczniu, będą realizować rezolucję
listopadowego plenum KC. Chodzi
im o zaangażowanie i demokratycz­
ny udział społeczeństwa w politycz­
nym, ekonomicznym i kulturalnym
życiu miasta, a więc i kraju.

Prawdą jest, że nie wszyscy ostra-
wianie mają jednakowe zdanie, je­
dnakową ocenę rozwoju postycznio-
wego, a szczególnie — sierpniowych
wydarzeń. Że na pewno nie można

jeszcze mówić o pełnej normaliza­
cji życia w tym mieście. Prawdą
jest to. że niektórzy mieszkańcy te­
go grodu (a dziennikarze mieli oka­
zję z wieloma rozmawiać na ulicy,
w kawiarni, czy w Domu Kultury)
powtarzają tylko zasłyszane lub
przeczytane zdania, lub formuły wy­
rażające obawy, niepewności i sprze­
ciw wobec ostatnich posunięć wła­
snych władz, a także kontaktów i
współpracy z krajami socjalistycz­
nymi.

Wyjeżdżaliśmy jednak z Ostrawy
— my dziennikarze państw socjali­
stycznych z optymizmem. Dzienni­
karze zachodni chyba nieco zawie­
dzeni...

i kulturalnego. Pomyślano też o

wspólnej reprezentacji dyplomat.y-

cechą organizacji była umiejętność

zachować

próba sił.
w stanie

owcipnisie pewnej ka­
tegorii powiadają,

i Kaby w jakimś
kraju poprawić
Kainie stopę
trzeba

wojnę Stanom

kontrolę nad

Ważne jest to,
początkującym

Ropa spod 7000 metrów

W stepach Azerbejdżanu, w okolicach miejsco­
wości Kiurdamir, wiercony jest szyb naftowy o

głębokości 7000 metrów. W dolnych partiach
warstw osadowych z okresu mezozoicznego geolo­
dzy radzieccy spodziewają się natrafić na bogate
złoża ropy i gazu. W ten sposób wzbogacone zo­
staną możliwości produkcyjne przemysłu naftowe­
go Azerbejdżanu, który niegdyś kroczył w czołów­
ce ZSRR,.a potem wyprzedzony został przez Tata-
rię, Baszkirię, naftowe zagłębie nadwołżańskie i
Syberię Zachodnią.

Diamenty w Kazachstanie

Barwna mapa minerałów Kazachstahu wzboga­
ciła się o jeszcze jedno oznaczenie — w okolicach
Kokozetawu, miasta obwodowego na Nowych Zie­
miach, znaleziono pojedyncze diamenty. Obecnie
geolodzy prowadzą tam poszukiwania tzw. komina
diamentowego, z którego dawne rzeki wypłukały
drogocenne kamienie.

Dodatkowe towary konsumpcyjne
Ministerstwo handlu wewnętrznego ZSRR poda­

ło do wiadomości, że do końca 1968 roku znajdą
się w sklepach poważne ilości dodatkowych towa­
rów konsumpcyjnych. Ponadto wartość usług dla
ludności wzrośnie o 550 min rubli w stosunku do
przewidywanego uprzednio planu. W sprzedaży
rynkowej znajdą się też materiały budowlane dla
ludności na sumę 15 min rubli.

Metro w Wołgogradzie
Wołgograd będzie siódmym miastem w ZSRR

(po Moskwie, Leningradzie, Kijowie, Tbilisi, Baku
i Charkowie), które otrzyma podziemną linię po­
ciągów miejskich.

M
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SZCZURY

Ntury Jork, najbogatsze
miasto świata, rozdzierają
konflikty rasowe i klasowe;
jego ludność oddycha skażo­
nym powietrzem i przeżywa
kolejno brak wody, prądu
lub, jak ostatnio, dwumiesię­
czny brak oświaty szkolnej
dla dzieci.

Z tym większym zadowo­
leniem przyjęto radosne o-

świadczenie magistrackiego
dygnitarza Edwarda 0’Rour-
ke, że w tym roku szczury
pogryzły tylko około cztery­
stu nowojorczyków.

Magistracki dygnitarz przy­
pomniał, że przed pięciu la­
ty szczury kąsały tutaj 700
ludzi rocznie...

Ofiarą szczurów padają
przeważnie dzieci w dzielni­
cach murzyńskich.

że

ubogim
rady-

życiową
wypowiedzieć

..
_____ Zjednoczonym i

szybko ją przegrać. Żyje w tej a-

negdocie przekonanie, że USA są
bogatym wspaniałomyślnym wuj­
kiem biednych narodów — przeko­
nanie szerzone zresztą przez propa­
gandę amerykańską. W Panamie czy
Dominikanie nikt by się nie śmiał
z tego dowcipu. Ameryka Łacińska
jest jaskrawym przykładem tego,
że Stany Zjednoczone w swojej po­
lityce nigdy nie kierowały się wiel­
koduszną bezinteresownością.

Już ponad 100 lat temu USA
uznały kontynent południowoamery­
kański za strefę swoich wpływów. W
1823 roku prezydent Monroe ogłosił
oświadczenie (znane jako doktryna
Monroego), te „kontynenty amerykań­
skie nie mogą być przedmiotem koloni-
zaoji żadnego państwa europejskiego’’.
To piękne na pozór powiedzenie ozna­
czało w praktyce stałe rozszerzenie
wpływu Stanów Zjednoczonych w sła­
bo rozwiniętych krajach Ameryki Ła­
cińskiej.

standard życia. Połowę ludności zali­
czono do kategorii prowadzącej życie
słabo rozwinięte, pod względem cywi­
lizacyjnym, a 40 procent żyje w wa­
runkach określonych przez ONZ jako
prymitywne. Ten stan rzeczy nie ule­
ga w ostatnich latach żadnej popra­
wie, a w niektórych krajach — pogar­
sza się.

Prymitywny system komunikacji i :

telekomunikacji sprawia, że państwa
tego kontynentu żyją praktycznie w :

izolacji. Ameryka Środkowa ma na

przykład w czasie suszy połączenie z

Meksykiem, ale nie ma już połącze­
nia z Kolumbią. Nie istnieje faktycz­
nie połączenie lądowe między Brązy- .

lią a jej trzema sąsiadami — Peru,
Kolumbią 1 Wenezuelą. Nie ma ani '

jednego mostu na rzekach dzielących •

Paragwaj i Argentynę.
Ameryka Łacińska jest jedynym

regionem świata, którego udział w I

handlu światowym spada. Nikły
udział zmniejszył się na przestrzeni
lat 1963—66 z 6.3 do 5,8 proc.

Trzy czwarte całej, wymiany A-

meryki Łacińskiej — to handel ze

Stanami Zjednoczonymi. Handel ten

przypomina żywo stosunki między
metropolią a koloniami. Stany Zjed­
noczone kupują surowce, a sprzedają
w zamian gotowe wyroby. Nie
sprzyja to oczywiście rozwojowi
przemysłu w tych krajach.

Inwestycje monopoli amerykań­
skich koncentrują się w przemyśle
wydobywczym i na plantacjach. A

inwestycje amerykańskie w Amery­
ce Łacińskiej przy bardzo aniej sile
roboczej przyniosły różnym mo­
nopolom i spółkom w latach 1946—64
ogromny zysk — 41 miliardów do­
larów. W ten sposób bogactwa natu-

Andrzej Magdoń
'

NAGA PRAWDA

Podczas gdy amerykańska
sztuka filmowa od zwykłego
erotyzmu przechodzi do spe­
cjalnych udziwnień, drama­
turgia teatralna odkrywa na­

gość z kolosalnym zapałem i
w ostatnim roku '

poczyniła
na tej drodze ogromne postę­
py-W Nowym Jorku na pal­
cach można policzyć sztuki,
które nie zawierają pełnego
strip-teasu. Nowym słowem
w tej dziedzinie jest jedno­
aktówka Terence’a McNally
„Słodki erotyzm”, której pre
miera odbyła się w Gramer-
cy Art Theatre. Bohaterka
zostaje rozebrana już w pier­
wszych minutach i zasłania
ją dopiero kurtyna. Kulmi­
nacyjnym punktem przed­
stawienia jest akt seksualny
na scenie, odtworzony —

iak twierdzą eksperci — 1
wielkim naturalizmem. Moż­
na tylko zgadywać, co będzie
wstępną zdobyczą sztuki te­
atralnej w USA. (bil

W ubiegłym roku ogłoszone zostały
analizy socjalne Komisji Gospodarczej
ONZ dla Ameryki Łacińskiej, z któ­
rych wynika, że kontynent ten znaj­
duje się w głębokim kryzysie. Zaled­
wie jedna dziesiątą ludności korzysta
z dobrodziejstw cywilizacji i może zdo­
być środki zabezpieczające normalny

dobrego wuja

gowska działająca pod przykrywką
dyplomacji i różnego rodzaju misji
naukowo-gospodarczych. CIA zaj­
muje się tam nie tylko zbieraniem
informacji, ale także organizowa­
niem przewrotów, forowaniem ludzi
oddanych sprawie monopoli amery­
kańskich, likwidowaniem działaczy
postępowych.

Kiedy zakulisowa działalność nie
wystarcza, USA nie cofają się przed
bezpośrednią inte^wę: cją zbrojną.
W 1964 roku wojska amerykańskie
stacjonujące w Panamie strzelały
do demonstrantów domagających
się przywrócenia suwerenności kra­
ju. W rok później, kiedy naród Do­
minikany powstał przeciw dyktatu­
rze domagając się swobód demokra­
tycznych — 40 tys. amerykańskich
marines okupowało kraj i krwawo
rozprawiło się z powstańcami.

Zwalczaniu ruchów postępowych
poświęcają Stany Zjednoczone szcze­
gólnie wiele uwagi. Amerykańscy
instruktorzy — weterani wojny w

Wietnamie szkolą w specjalnych
bazach w strefie Kanału Panam-
skiego elitarne jednostki przezna­
czone do walki z partyzantami. Ta­
cy właśnie przeszkoleni przez Ame­
rykanów fachowcy zamordowali
rannego Guevarę.

Dla zwalczania ruchów ludówych,
każda metoda jest dobra. Amery­
kanie wykorzystują w krajach Ame­
ryki Łacińskiej gangi przestępcze
zajmujące się likwidowaniem dzia­
łaczy postępowych. W Gwatemali
np. „rewolucyjni patrioci” szkoleni
przez instruktorów amerykańskich
i współdziałający z miejscową służ­
bą bezpieczeństwa zamordowali w

ostatnim czasie około 3 tys. osób.
*

Tak wygląda w praktyce hasło
„Ameryka dla Amerykanów”, którym
imperializm amerykański przykrywa
swoją neokolonialistyczną politykę w

stosunku do sąsiadów z tej samej
półkuli. W porównaniu z zyskami, ja­
kie płyną z tych krajów do USA,
pewne sumy przeznaczane ostentacyj­
nie przez Stany Zjednoczone na po­
moc dla Ameryki ■Łacińskiej, mająJed­
no, na co Amerykanie nie żałują pie­
niędzy, to umacnianie sił policyjnych
do walki ze wszystkimi, którzy mogli
by zagrozić ich interesom w tej części
świata. Od czasów rewolucji kubań­
skiej brutalność imperializmu amery­
kańskiego znacznie się zwiększyła. Od­
biega ona coraz bardziej od naiwnej
wizji dobrego „wuja Sama”.

ralne i praca ludzi nie pomnażają
dobrobytu mieszkańców kontynen­
tu, a zwiększają kapitał monopoli
amerykańskich.

Polityka USA wobec krajów Ame­
ryki Łacińskiej podporządkowana jest
interesom ekonomicznym. Sprowadza
się ona w praktyce, do popierania po­
słusznych Stanom Zjednoczonym rzą­
dów silnej ręki i zwalczania wszelki­
mi środkami ruchów postępowych. W
krajach o niskim rozwoju cywilizacyj­
nym najbardziej realną siłą polityczną
jest armia. Mniej lub bardziej jawna
dyktatura wojskowa panuje w Argen- rnuc Qla
tynie, Brazylii, na Haiti, w Nikaragui, znaczenie czysto propagandowe.
San Salwadorze, Hondurasie, w Peru, ..........

Wenezueli, Ekwadorze, Gwatemali i
Dominikanie. Stany Zjednoczone mają
specjalny budżet na działalność w si­
łach zbrojnych Ameryki Łacińskiej.
Dostarczają broni i szkolą oddaną
sobie kadrę oficerską.

Rozbudowana została także w tych
krajach amerykańska sieć szpie-

listopada ban-
dyci sardyńscy

A uwolnili stu­
denta nazwis­
kiem Onni, któ­
ry porwany zo­
stał w paź­

dzierniku. Nikt nigdy nie
dowie się dokładnie, jak
wysoki okup zapłacili za­
możni rodzice młodego Sar-
dyńczyka ani przez jaki łań­
cuch osób prowadzone były
targi i wypłacane pieniądze.
Prasa włoska z pewną dumą
podkreśla, że aktualnie w

rękach bandytów
się tylko jeden
mieszkaniec Cagliari,
Mannatzu. Statystyka
gląda następująco: w 1967
porwano 11 osób — ogólną
sumę okupów oceniano na

500 min lirów; w 1968 roku
porwano 13 osób, okup — 1
mld lirów (około 150 łys.
dolarów). Liczby te nie są
ścisłe, gdyż rodziny osób
porwanych z reguły przyz­
nają się do kwot niższych,
niż w rzeczywistości wypła-
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znajduje
zakładnik,

dr
wy-

kaci żądają od oskarżonych
fantastycznie wysokich ho­
norariów. Dla zdobycia tych
pieniędzy podsądni lub ich
koledzy organizują „grubsze
uderzenie”. To stawia ich
poza prawem, bez możli­
wości powrotu. Przechodzą
do życia nielegalnego. już
jako zawodowi bandyci. I
tak zrodzone na gruncie
nieznośnej sytuacji społecz­
nej koło przestępczości roz­
rasta się do fantastycznych
rozmiarów. Bandyci tłuma­
czyli swym ofiarom, że po­
rywanie ludzi uważają za

znacznie bardziej humani­
tarną, bezpieczniejsza i bar­
dziej dochodową działalność
niż napady na sklepy czy
banki.

Jeden z porwanych starał
się przedstawić bandytom
wartość uczciwej pracy. U.
słyszał odpowiedź: „Gdzie?
Na Sardynii, gdzie wszystko
jest przekupne? Czy Pan
wie, że Cagliari zapłaciło
209 milionów lirów za gracza
piłki nożnej?”

olły. W każdym razie z ro­
ku na rok zwiększa się ilość
porwań oraz wzrasta wyso­
kość okupów.

Tygodnik „Europeo" za­
mieścił wywiady z ośmiu
mieszkańcami Sardynii, któ­
rzy w tym roku porwani
zostali i po wpłaceniu oku­
pu wrócili do domów. Więk­
szość z nich spędziła w gro­
tach i w szałasach górskich
wiele tygodni bez pewności,
czy wrócą żywi. W ostatnich
latach niektórzy z porwa­
nych zaginęli na zawsze.

Wywiady w „Europeo” są
ciekawym dokumentem psy­
chologicznym i socjologicz­
nym. Wszyscy porwani to

Sardyńczycy, gdyż bandyci
z zasady nie porywają ob­
cych i przed akcją prze­
prowadzają dokładne roz­
poznanie „klienta”. Dlatego
turyści mogą czuć się na

wyspie stosunkowo bezpiecz­
ni. Pomiędzy Sardyńezykami
— niezależnie od ich sytua­
cji społecznej — istnieje
pewnego rodzaju solidarność.
Właściwie wszyscy porwa­
ni — chociaż są między ni­
mi ludzie, którzy za odzys­
kanie wolności musieli za­
płacić sumy przekraczają­
ce ich możliwości — mówią
o bandytach bez nienawiści.

W ich relacjach rysuje się
smutny świat Sardynii. Lnd-
ność wiejska i pasterze znaj­
dują się w skrajnej nędzy,
jedyną możliwością zdobycia
pracy pozostaje emigracja.
Bandytyzm rozpoczyna się
od drobnych kradzieży 1
pierwszych spraw sądowych
młodych chłopców. Adwo-

Dziennik „Paese Sera”
stwierdza, że w ostatnich
latach nie zdarzyło się, by
sardyńska policja dopomogła
w uwolnieniu chociażby jed­
nej z porwanych osób. U-
wolnienie odbywa się tra­
dycyjną, odwieczną metodą
sardyńską: tajemniczy łań­
cuch ludzi, w którym ozęs-
to ważną rolę odgrywają
księża, pośredniczy pomiędzy
rodziną porwanego a bandy­
tami. Pismo dodaje, że pań­
stwo włoskie wydatkuje na

utrzymanie sił policyjnych
na Sardynii niezwykle dużo,
bo 160 miliardów lirów rocz­
nie.

Sytuacja na wyspie
Jest społecznym paradoksem
Włoch. W ostatnich dniach
w miastach Sardynii odbyły
się demonstracje robotników
i studentów. Demonstranci
żądali państwowego pro­
gramu rozwoju wyspy: in­
westycji przemysłowych,
stworzenia nowych miejso
pracy, kredytów dla chło­
pów, budowy szkół.

Włochy znajdują się już
w rzędzie krajów bogatych,
ale system gospodarki pry­
watnej sprawia, że nie czyni
się inwestycji. które nie
przynoszą bezpośredniego
zysku. Z pewnością więc
niebawem, jak już w tym
roku 13 razy, usłyszymy w

dzienniku telewizyjnym:
„Dzisiaj bandyci na Sardynii
porwali pana X, dyrektora
miejscowego szpitala. Nasz
reporter odwiedził rodzinę
porwanego” — i na ekranie
ukaże się zapłakana twarz
matki czy żony ofiary.
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eklama — dźwignią han-
J-t dlu, mawiają ludzie do-
x Ł świadczeni. Tylko, że
czasami reklama bywa an­
tyreklamą, gdy jest źle zro­
biona. Reklamy, które moż­
na ostatnio oglądać w Kra­
kowie na pewno handlu nie
„dźwigają” jako, że obniżają
poziom estetyki naszego mia­
sta. Kierując się chyba tyl­
ko naiwnością jakiś domoro­
sły plastyk osądził, że im
większa reklama tym lepsza.
No i „umaił” nam jeden z

kątów Rynku olbrzymim Mi­
kołajem, sięgającym II pie­
tra budynku i 77 piętra
szczytów złego gustu.

Sklepy z kosmetykami dla
odmiany zafundowały sobie
w okresie przedświątecznym
ozdoby w formie postaci z

szopki. Tylko nie wiadomo
dlaczego „diabeł" w oknie
wystawowym przy ul. Sien­
nej pod rogami ma twarz
niewieścią?... Wszak powie­
dzenie o przyprawianiu ro­
gów dotyczyło jak dotąd wy­
łącznie „płci brzydkiej"? A-
nioł wśród kosmetyków na

wystawie przy ul. Długiej

budzi znów inne „wątpliwo­
ści". Czy aniołom wypada w

ogóle używać kosmetyków, a

skoro tak, to może właś­
nie oWe mleczka i kremy za­
pewniają
skość?...

Pięknie
kiedyś piąto Rynku zaśmie­
ciły znowu inne reklamy —

olbrzymie stelaże, które prze­
słaniają architekturę i kłó­
cą sie z zabytkowym charak­
terem najpiękniejszego placu
Krakowa. Owszem, wiemy,
że po usunięciu z rogów ulic
starych okrąglaków nie ma

gdzie przylepiać oałoszeń. A-
le jest chyba na to inna ra­
da aniżeli np. wytępianie ich
na szybach będącej w remon­
cie kawiarni Noworola pod
arkadami Sukiennic. Plakaty
te są co gorsza, podarte i wy­

strzępione. Taki piękny roz­
legły rynek a tu nagle wi­
doczek jak z małeęo, zanied­
banego miasteczka.

Natomiast ładna i zharmo­
nizowaną z charakterem
Ryn}tu reklamą popisał się
Krakowski Dom Kultury za­
wiadamiając o swym balu
sylwestrowym. za pomocą ni­
by gałęzi z białymi kulkami
(śniegu?) przywieszonej do

prawdziwej gałęzi drzewa.
Natomiast nie najlepsze do­

tąd malowidła znajdujące
się na ślepych ścianach do­
mów przy ul. Krupniczej os­
tatnio zamalowano. Teraz
tylko niepokoić się przyjdzie
co je ma zastąpić. Mamy to
Krakowie zarejestrowanych

ponad 1500 plastyków artys-
tów z prawdziwego zdarze­
nia.. Powierzenie tego typu
prac któremukolwie,k z nich
zabezpieczy nas przed ..kosz­
markami" i szmirą. Sposób
tak. prosty a niestety zapomi­
nany przez zlecających wy­
konywanie tablic reklamo­
wych i ogłoszeniowych.

dopiero... aniel-

uporządkowane

Problem ...80 krów

GAZETA KRAKOWSKA

Zygmunt Gra­
barski — lau­
reat' jednej z

trzech I, rów­
norzędnych

nagród w

XXVI konkur­
sie szopek kra­
kowskich,

fot. W. Klag

Może wreszcie Błonia będą
zieloną wizytówką miasta!

7
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Rok rocznie wydaje miasto
poważne sumy na zakładanie
nowych parków, zieleńców.
Cóż z tego, skoro nie ma się
kto tymi terenami opiekować
(brak na ten cel funduszy,
etatów), a w dodatku — sa­
mi mieszkańcy „pomagają”
w ich dewastacji. Niestety
istniejące w tym względzie
przepisy prawne były dotąd
niekompletne i brak było
często paragrafu, który u-

możliwiłby ukaranie winnych.
Ponieważ sprawa ta stała się

bardzo paląca opracowano pro­
jekt dodatkowego zarządzenia
porządkowego, który będzie re­
gulował wszystkie sporne kwes­
tie. Komisja Gosp. Komunalnej

Z udziałem

Hanka Mobleya

Rys. T. Kubarski '

Całonocne jam session

W „Bonarce11 o postępie technicznym
Przedmiotem ostatniego posiedzenia KSR w Fabryce Super-

” hv1a ocena wv„ilrńw nncźon.. techlllCZ-

współ-
— pro-
bardziej

lepsze,
6 uzys-

tomasyny ,,Bonarka” była ocena wyników postępu
nego w przedsiębiorstwie oraz wewnątrzzakładowego
zawodnictwa pracy. W efekcie — stwierdzono tam

dukcja zakładu z miesiąca na miesiąc staje się coraz

nowoczesna a nawozy, na które czekają rolnicy coraz

Również spośród 16 współzawodniczących tam brygad,
kało już tytuły BPS.

Srebrne Krzyże Zasługi
jeden z nich Brązowy

Za szczególne osiągnięcia w

tej dziedzinie przewodniczący
Prezydium DRN w Podgórzu Zasługi,
tow. W. Rudolf udekorował 22
pracowników tego resortu wy- rego omówioho dalszy
sokimi odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali tow. tow. St. Plebańczyk,
J. Pieńkowski, I. Uznański, oraz

J. Dubik. Złote Krzyże Zasługi
otrzymało 6 pracowników,

— 11a
Krzyż

W posiedzeniu, w czasie któ-
prooes

rozwoju produkcji wysokopro­
centowych nawozów sztucznych,
w tym głównie supertomasyny,
uczestniczył również I sekretarz
IiD PZPR tow. St. Grzesiak.

(jl)

DZISIAJ w salach Galerii
Krzysztofory dwukrotnie (o
godz. 20 i 23) wystąpi znako­
mity amerykański saksofonista
jazzow?y Hąnk Mobley. Już jako
dwudziestolatek xvyslepowal z

artystami tej miary co Gaytess,
Roach, Gilespie. W latach pięć­
dziesiątych zaliczono go do czo­
łówki saksofonistów tereno­
wych. Grał wtedy w zespole
Jazz MesengerS i w grupie II.
Silwera. Nagrał wiele płyt
długogrających jako solista oraz

jako uczestnik zespołów.
W KRZYSZTOFORACH

godz. 23 na całonocnym
session wystąpią obok Mobleya
także: Marianna WRÓBLEWS­
KA, Piotr PUŁAWSKI. trio
Włodzimierza NAHORNEGO
oraz krakowscy muzycy jazzo­
wi. (z)

o
.łam

Posiedzenie naukowe

Tow. Kardiologicznego

Zarząd Oddziału Polskiego
Tow. Kardiograficznego i Sekcja
Badań Miażdżycy PAN w Kra­
kowie zapraszają na posiedze­
nie naukowe 16 bm o godz. 19
w sali wykładowej przy ul. Ko­
pernika 15. W programie: wy­
kład dr Zbigniewa Szybińskie-
go z I Kliniki Chorób Wewn,
AM pt. „Wpływ diety wysoko-
tłuszczowej na dynamikę usu­
wania w krwi i odkładania w

tkankach tłuszczów pokarmo­
wych w badaniach doświadczal­
nych”.

•••

• Wczoraj do godz. 20 Am-
bulatorium Chirurgiczne P»S®-
towia Ratunkowego u."

pomocy ok. L._ .. .

Stanisław B. lat 17 zam.

nów 9 w czasie gry
upadł i doznał urazu

persiowej i stłuczenia nogi •

O godz. 9.10 na al. 3 Maja
tramwaj „18” zderzył się z wo­
zem ciężarowym. Przerwa w

ruchu tramwajowym trwała do
godz. 11 • Na III Moście tram­
waj „13” najechał na „war­
szawę”, która została poważnie
uszkodzona. Ofiar w ludziach
nie było. Przerwa w ruchu
trwała 25 minut • Na skrzyżo-

i waniu pod Mostem Dębnickim
tramwaj „21” zderzył się z „za­
stawą”. Przerwa w ruchu trwa­
ła 25 minut.

udzieliło
100 pacjentom •

Uła-
w piłkę

klatki

No proszę, cóż to za bogaty
koncert! I Haendel, i Mozart, i
Haydn, a w dodatku Paganini.
Nawet jeśliby nie wszystko tu­
taj musiało zyskać najwyfs.ią
ocenę, to przecież wiadomo, że
na pewno coś z tego wielkiego
zestawu musi wzbudzić w nas

zachwyt. 1 tak rzeczywiście
było.

Bohaterem wczorajszego, piąt­
kowego wieczoru był na pezono
Krzysztof Jakowicz, skrzypek
znakomity, instrumentalista, Któ-
ry wyszedł z Warszawy, miał
nawet stypendium zagraniczne,
którego nie zmarnował.
Koncert
Mozarta „

zwykle śpiewnie. Jakowicz to

artysta. ~

„

słuchaczowi nastrój, dość różny
od wyczekiwanych, gładkich,
zbyt eleganckich dźwięków.
Również pierwsza część Koncer­
tu skrzypcowego D-Dur Allegro
maestoso w opracowaniu Wil-
helmjego (dawano tylko tę
piewszą część) przyjęta została
z dużym aplauzem. 1 nic dziw­
nego. Ten przecież, z ochotą i
bardzo często słuchany koncert
— skrzypce Jakowicza ożywiły
dobrze rozumianym chyba roz­
machem. Nasz instrumentalista

Jego
skrzypcowy G-Dur

Wykonany był nie-

dużej klasy. Narzuca

Tajemnice krakowskich kamienic

W siedzibie
Wydawnictwa Literackiego
Trzypiętrowa kamienica w

Rynku Głównym pod numerem

„25” (którą widzimy na zdjęciu)
powstała jak zresztą wiele do­
mów krakowskich, z połączenia
dwóch gotyckich budynków, z
ttw. kamienicy „Kłosowiczow-
skiej" i domu „Pod krukiem".

Ciekawsze wydarzenia z his­
torii kamienicy? Jednym z jej
właścicieli był Jan Schneidt,
znakomity uczony i profesor
chemii, fizyki i botaniki na kra­
kowskim uniwersytecie (lata
1798—1802), który wygłosił od­
czyt przed samym królem
nisławem Augustem.

Druga kamienica — „Pod
kiem”. Pod koniec XVIII
ku jej właścicielem był generał
Aleksander Szembek, ten sam,
który w dniu 24 marca 1794 ro­
ku własnoręcznie wyprzągł swo­
je konie od karety zaprżągnął
je do powstańczego działa.

Obie kamienice zostały prze­
budowane w r. 1842 przez rodzi­
nę Tyszkiewiczów. Po wielkim
pożarze w roku 1850 budynek
kupił Bank Galicyjski dla spraw
handlu i przemysłu. Tutaj tak­
że mieścił się urząd cyrkularny
c. k.

Dziś w kamienicy mają swoje
pomieszczenie znane w całym
kraju Wydawnictwo Literackie
(obchodzi właśnie jubileusz 15-
lecia, w okresie tym wydało^

1273 tytuły o łącznym nakładzie
ponad 15 min egzemplarzy) oraz

jedyna w Krakowie centralna
księgarnia wydawnicza wydaw­
nictw muzycznych, która rocz­
nie wysyła na cały kraj ok. 4

tys. muzycznych wydawnictw,
(ans)

luże-

Fot. W. Klag

jest człowiekiem dojrzałym ar­
tystycznie, a przecież nie powie­
dział on ostatniego słowa w

pięknej karierze skrzypka. Bar­
dzo często skrzypkowie
właśnie z rozmachem,

Z Filharmonii

grając
gubią

«

Klasycznie
i ciekawie

dźwięki, podają „tekst" muzycz­
ny niestarannie. Otóż ani śladu
nie zauważyliśmy tego w grze
wczorajszego solisty.

Orkiestra, którą dyrygował
Janusz Przybylski kilka razy w

Koncercie skrzypcowym Mozar­
ta Wypadła z tempa. Niestety
obciążyć tym należy dyrygen­
ta. Róionież Concerto grosso a-

moll Jerzego Fryderyka Haen-
dla nie budziło naszego zachwy­
tu, a trzecia część Largo e pia­
no nie odpowiadała chyba temu

kompozytorskiemu określeniu.

Tymczasem w Symfonii B-Dur
Haydna (zwanej La Reine —

Królową). Przybylski zaskoczył
nas zupełnie. Poprowadził rzecz

z temperamentem, świetnie za-

brzmiały romanza i menuet, na­
wet maleńki błąd to samym fi­
nale finału nie może przysłonić
tutaj dobrego wrażenia. Jest to

zdumiewające, jak na jednym
koncercie można doznać róż­
nych Wrażeń!

Dzisiaj przed powtórzeniem
wczorajszego programu 200 stu­
dentów politechniki wysłucha w

jednej z sal prób filharmonii
prelekcji o kompozytorach, któ­
rych dzieła będą reprezentowa­
ne na koncercie. Piękna to ini­
cjatywa i dyrekcji filharmonii i
młodzieży studenckiej. Powinna
z biegiem czasu gromadzić 500
— 600 studentów! (R)

Włamywacz
Adam Chorążek (ur. 1944, zam.

ul. Zawiła) karany już, dopuścił
się kolejnego włamania wywa-
żając drzwi 1 zabierając z mie­
szkania męskie ubranie, które
następnie sprzedał. Sąd skazał
go na 2 lata i 6 miesięcy więzie­
nia oraz 2 tys. zł grzywny.

i Komunikacji RN na wczoraj­
szym posiedzeniu w pełni po­
parła wprowadzenie w życie te­
go słusznego zarządzenia. Za­
brania ono m. in. ustawiania
na terenach zielonych budek,
stoisk, składowania opakowań i

innych materiałów prowadze­
nia „wykopków” bez zgody za­
rządu zieleni (a skoro takie
prace będzie się prowadziło, to
wykonawca ma obowiązek upo­
rządkowania po sobie terenu),
wypasania bydła.

Szczególnie ten ostatni punkt
ma istotne znaczenie. Władze
miejskie mają nadzieję, ż.e
wreszcie uregulowana zostanie
kwestia Błoń, które przestały
być już zieleńcem, a stały się
jednym kretowiskiem z mizer­
ną trawką. Dlaczego do tej po­
ry pozwala się na wypas bydła
na Błoniach? Cała sprawa była
regulowana starymi przywileja­
mi miejskimi. Ale równocześ­
nie podczas przyłączania Pół-
wsia zwierzynieckiego do Kra­
kowa w r. 1906 spisana umowa

przewidywała, że Błonia jako
pastwisko będą wykorzysty­
wane przez 15 lat, a o ich dal­
szych losach zadecydują potrze­
by miasta. Nikt nie ma chyba
wątpliwości co do tego, że w

interesie miasta, jego miesz­
kańców jest, by Błonia były
zieloną wizytówką Krakowa.

(ans)

yĄDĘHĘCUHl

10—14.
10—13.

KTF

BIBL.

Sajda-
BIBL.

„K. I.

SARP

14 GRUDNIA sobota

5.30

Energetyk:

(Ko-

2.

WYSTAWY

godz.
cja.

pow.
ope-
roku
14.45

„Jak
pre-

209-01,
625-50,
422-22.

NIEDZIELA

(Rynek 27): godz. 19 —

kameralny, poświęco-

Kościuszki 18 (tlen), Mogil­
ska 16, Grodzka 17, Bronowic­
ka 38, Zakopiańska 69, N. Hu­
ta: os. Teatralne 28 (tlen), al.
Rew. Paźdz. 6 (tlen).

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE: Pol. mai. 1 rzeźba
1764—1900 (10—15). SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczep. 9): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 (10—15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Europ, rzem. art. (10—15). DOM
MATEJKI (Floriańska 41): (10—
15). NOWY GMACH (Al. 3

Maja 1): (10—15). LENINA (To­
polowa 5): (9—16). STARA BOŻ­
NICA (Szeroka 24): (9—14).
PAWILON (pl. Szczep. 3):

PROGRAM I

Ubezpieczenia o wsi.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

martwej
14 lat) — 15, 17,
Życie małżeńskie

16 lat) — 15.45, 18,

395-02
205-77
657-57
417-70

Ok. 20.20 D.c . koncertu.

Program z dywanikiem.
Muz. tan. 23.00 Dziennik.
Wiad. sport. 23.15 Dan-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar.

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3. PEDIATRYCZNY:
Strzelecka.

Konkurs

piosenki rajdowej
Była to pierwsza tego typu

impreza w środowisku stu­
denckim Krakowa. Zorgani­
zowana została przez Komi­
sję Wczasów, Turystyki i
Sportu przy Studenckim Sa­
morządzie Osiedla XX-Iecia.
10 bm. na estradzie klubu
„Zaścianek” wystąpiły zes­
poły reprezentujące niemal
wszystkie krakowskie uczel­
nie. I miejsce zajął zespół
AGH „Krokusy”. Dwa dru­
gie miejsca przypadły w u-

dziale zespołom: „The Plat-
fus” i „Włóczykije”.
Koncert w „Zaścianku"

Raz jeszcze piszemy o V
Międzynarodowej Wystawie
Koperty Płytowej, Plakatu
Muzycznego i Wydawnictw
Muzycznych. Otóż, wystawa,
której otwarcie nastąpi w

niedzielę o godz. 10 połączo­
na jest z kiermaszem i kon­
certem muzycznym.

Część pierwszą koncertu
wypełnią recitale studentów
PWSM J ZYCHOWICZ, K.
DANCZOWSKIEJ i U. NAR-
BUT-CHOLEWY. Początek o

godz. 11. O godz. 14.30 roz-

pocznie się koncert popołud­
niowy, w którym wystąpią
zespołu „TEN i TEN”,
„KRAK-V”, KWARTET Zb.
SEIFERTA oraz „JAZZ
BAND BALL”. Ok. godz. 16
odbędzie się projekcja fil­
mów

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Rzecz listopadowa
(z.amkn.) — 18. STARY (Jagiel­
lońska 1): Biografia — 19.15.
KAMERALNY — (Boh. Stalin­
gradu 21): Moja córeczka —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Nora - 19.15, LUDO­
WY (Majakowskiego): Ballada

wigilijna — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Wiedeńska krew —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska
7): Krowoderskie zuchy — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Baba-

Dziwó — 19.15, STARY: Bio­
grafia — 15, Fantazy —

19.15, KAMERALNY: Moja có­
reczka — 15, Mizantrop —

19.15, ROZMAITOŚCI: Zaklęty
jawor — 18, LUDOWY: Znale­
ziony kufer (zamkn.) 15, Mąż
i żona — 19.15, OPERA (pl. Du­
cha 1): Łucja z Lammermoo-

ru — 14, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Bajki pana Bajarza —

16, Skąpiec — 19.15, KOLEJA­
RZA: Krowoderskie zuchy
15i19.

Izydora li* niedziela waleriana

Wyst. grupy wrocł. Grafika 1

rzeźba rum. ARKADY: Wyst.
mai. A. Ramića (jugosł.) (11—
18). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): „Lalka" od kulis

produkcji (10—17). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
PRYZMAT (Łobzowska 3):

Wyst. B. Buffeta (11—22). KTF

(Stolarska 9): Wyst. fotogr.
(10—18). KLUB MPiK (Jagiel­
lońska 1): Wyst. rys. Szczepa­
na. Wyst. akwareli H.
ka. „Tatry i Kraków",
PUBL. (Bracka 17):
Gałczyński” (10—15).
(Jana 11): Wyst. prac nagrodź,
w konkursie międzyn. „Espoo-
Finlandia”. SALON TPSP (Al.
Róż 3): Wyst. mai. Br. Heydu-
ka (11—18).

Śpiewa „Śląsk”. 19.30 „Maty­
siakowie”. 20.00 Gra poznań­
ska 15-tka. 20.20 „Wódz Słoń­
ca” — frag. 9 pow. L. Sim-
monsa. 20.30 Mel. lud. 21.00 Z

kraju I ze świata. 21.27 Wiad.

sport. 21 .31 Recital tyg. — H.

Sz.eryng — skrzypce. 22 .02 Fil­
mowe przeboje. 22.20 Zespół
Dziewiątka. 22.50 Zapraszamy
do tańca. 23.15 „W paru sło­
wach”. 23.20 Koncert muz. ros.

1 radź. 23.50 Wiad. 0.05—3.00

Program z warszawy.

Na UKF 68,75 MHz — z Kra­
kowa lokalnie. 16.06 Piękny
glosy. 16.20 Stare i nowe pio­
senki kabaretowe. 16.40

„Rytm... taniec... piosenka...”.

NIEDZIELA

jazzowych.
Seminarium

Dziennikarskie

Słuchacze studenckiego se­
minarium dziennikarskiego
zorganizowanego przez Koło
Dziennikarzy Studenckich
Krakowskiego Oddziału SDP,
Klub „Pod Gruszką” i re­
dakcje „Tygodnika Studenc­
kiego” w ramach programo­
wych zajęć uczestniczyli os­
tatnio w wycieczce do War­
szawy.

W Warszawie uczestnicy
wycieczki wysłuchali prelek­
cji wykładowców Studium
Dziennikarskiego Uniwersy­
tetu Warszawskiego —■prof.
M. Kafla i doc. K. Kakola
oraz red. nocnego „Życia
Warszawy” J. Adamczew­
skiego, zapoznali się z archi­
wum redakcyjnym „Trybu­
ny Ludu” i zwiedzili drukar­
nie „Exnressu Wieczornego”.

W imieniu organizatorów
seminarium składamy po­
dziękowania RO ZSP i Agen­
cji „Almatur” za wynoży-
czenie autokaru oraz sfinan­
sowanie części kosztów wy­
cieczki.

Szkole Podstawowej nr 106

nadano imię Artura Grottgera
Wczoraj w teatrze im. J. Sło­

wackiego odbyła się uroczys­
tość wręczenia sztandaru Szko­
le Podstawowej nr 106 której
nadano imię Artura Grottgera.
Następnie uczniowie i zaprosze­
ni goście udali się do szkoły,
gdzie kier. Wydziału Nauki i
Kultury KW PZPR dr Jerzy
Jarowiecki dokonał odsłonięcia
tablicy z napisem: „Wielkiemu
malarzowi Arturowi Grottgero­
wi, który w latach niewoli
sztuką swą służył Polsce”. Na­
leży podkreślić, że wczorajsze

uroczystości odbywały się w

101 rocznicę śmierci Artura
Grottgera.

Opiekę nad szko|ą obięła
Akademia Sztuk Pięknych
Studenci i profesorowie ozdobi­
li już jej ściany własnymi
dziełami. W holu szkoły otwar­
to też galerie obrazów. Stała
opieka Akademii nad szkołą,
spotkania z ludźmi sztuki, po­
gadanki na temat malarstwa i

wystawy jakie zamierzają orga­
nizować studenci wpłyną do­
datnio na rozwój artystyczny
uczniów, (km)

W niedzielę wycieczka:

„Tajemnice Wawelu”

Jak zawsze w każdą nie­
dzielę Koło Grodzkie PTTK
wspólnie z KKKFiT organi­
zują wycieczkę z cyklu
„Tajemnice Krakowa”. Tym
razem uczestnicy wycieczki
poznawać będą
Wawelu. Zbiórka
ków o godz. 10 na Rynku
Głównym pod Wieżą Ratu­
szową. (a)

tajemnice
uczestni-

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków
-Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii «-

lektrycznej:
• w dniu 14 grudnia, od godz.

7 do 14, przy ul. Ludowej, Wa­
piennej, al. Pod Kopcem,

• wdniachod16do21gru­
dnia, od godz. 7 do 15, przy ul.
Bieżanów — Łazy, Laskowej, I-
mielnej. Działkowej, Ogórkowej
Kobierzyńskiej, Zalesie, Torfo­
wej, Przemiarki, Łany, Ruczaj,
Pszczelnej, Pastwisko, Grono­
stajowej, Sąsiedzkiej, Liściastej.
Wyłom.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny Nr 3 „Pod­
górze” tel. 586—80, wewn. 555.
Ponadto:

• w dniu 15 grudnia, od godz.
7 do 16. przy ul. Topolowej
25—37, 34—44, 50, Modrzewskie­
go 33—53, Ariańskiej 1—17, 4—16
Lubicz 48, Mogilskiej 4—10, Lot­
niczej, Krynicznej, Stokrotek
Bratkowej, Grunwaldzkiej,

® w dniach 16 i 17 grudnią,
od godz. 7 do 16, przy ul. Me
talowców 1—5. Daszyńskiego
10—16. 9—17, Siedleckiego 1—4,
Grzegórzeckiej 12, 14, Kanoni­
czej 1—25, 2—24, pl. Wita Stwo­
sza,

• w dniu 16 grudnia, od godz.
7 do 15, przy ul. Bronowickiej,
Krakusów, Rydla 20, Kmietowi-
cza,

• w dniu 17 grudnia, od godz.
7 do 15 przy ul. Król. Jadwigi
124—140, 111—133, Orwicza, Sa­
wickiego.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel. 586-80
wewn. 454.
Ponadto:

• w dniu 16 grudnia, od godz.
8 do 15, na Os. Ogrodowym (ca­
łe osiedle) oraz osiedle Willowe,
bl.1,3,4,5,6,8,

• w dniu 17 grudnia, od godz.
8 do 15, na Osiedlu Na Skarpie,
bl. 21 do 57.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny II Nowa '

Huta, tel. 412-10.

Mała kronika

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19.30 —

Konc. symf. Wykonawcy: Ork.
PFK i solista K. Jakowicz —

skrzypce. W progr. utwory:
Haendla, Mozarta, Paganiniego,
Haydna. Dyryguje J. Przybyl-

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — „Wieczór filmów o kos­
mosie” z komentarzem J. Dzia­
dosza.

• DK HiL:godz.16—Dom
Mł. Hutnika: film fabularny_ —

godz. 17 — Ogn. Dziec.:
rozumiemy patriotyzm” -

lekcja.
• Pol. Tow. Stomatol.

pernika 23): godz. 10.15 — po-
sedzenie naukowo-szkoleniowe.

MDK (Krowoderska 8):
14.30 — „Arrasy” prelek-

•DK
Koncert
ny twórcz. Cl. Debussy’ego.

• ZDK IliL: godz. 18.30 —

— spotk. z reż. Zb. Bochenkiem
oraz projekcja filmów.

• Zbiory Czartoryskich (Pi-
jarska 6): godz. 12 — filmy o

sztuce i kulturze polskiej.
• MDK (Józefa 12): godz. 10

— Entliczek Pentliczek (dla
dzieci od 9 do 12 lat).

• Kolo Miłośników Krakowa
przy Klubie „Bałamutka” o

godz. 12 — zwiedzanie wystawy
szopek krak. oraz prel. B.
Schónborna. Zbiórka koło Krzy-
sztoforów — Rynek Gł.

PONIEDZIAŁEK
• Klub MPiK „Ruch” (Ja­

giellońska 1): godz. 19.15 —

„Muzyka i film we współczes­
nym Iranie” prel. doc. dra F.
Machalskiego.

• DK HiL: godz. 18.30 — Ogn.
Młodych: „Pastorałki” w wyk.
Ireny Jun. — godz. 19 — Dom
Mł. Hutnika: Stud. kab. „So­
wizdrzał” — „W dziwnym mieś­
cie”.

• Tow. Przyj. Polsko-Ind. (Al.
Mickiewicza 9/11): „Jaśminy
kwitną powoli '— odczyt wygi.
A. Redyk.

SOBOTA
APOLLO: Przesuń się kocha­

nie (USA, 14 lat) — 10, 12.30.

Synowie Katie Elder (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. CHE­
MIK: Dzwonnik z Notre Da­
mę (fr„ 16 lat) — 19. DOM
TURYSTY PTTK: Testament

gangstera (fr„ 16 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Za mną
kanalie (NRD, 14 lat) — 15.43.
KIJÓW: Anna Karenina (radź.,
16 lat) — 16.30, 20. KULTURA:

Bicz boży (poi., 14 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA:, Casanova
70 (w!., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Żołnierki (wl„
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MI­
KRO: Quentin Durward (USA
11 lat) — 15.45, 18, 20.30 . MŁ.
GWARDIA: Na pomoc (ang.,
11 lat) — 10, 12.15. Wilcze e-

cha (poi., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15, SZTUKA: Doktor Freud

(USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. Wieczory dla
znawców: Buster bokserem

(USA) — 22.30. UCIECHA: Dwa

tygodnie we wrześniu (fr„ 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WANDA:

Nieczynne. WARSZAWA: Lal­
ka (poi., 14 lat) — 13, 16.15, 19.30
WRZOS: Wikingowie (fr„ 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Niewidzialny batalion
11 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Rzeka bez powrotu
(USA, 14 la) — 17, 19. WISŁA:

Krzyżacy (poi., 12 lat) — 11,
Waleczni przeciw rzymskim le­
gionom (rum. 14 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Lalka (poi.
14 lat) — 16, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Niezrozumiany (wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Nagie ostrze (ang.
18 lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIA­
TOWID: Dziesiąta ofiara (wł.,
18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA: W

pętli (radź.,
19. SFINKS:

„ONA” (fr„
20.15,

PŁASZÓW
Darling (ang., 18 lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Weekend
w Zuydcoot (fr., 16 lat) — 17.30.

PROKOCIM — ZZK: Włóczę­
gi północy (USA, 7 lat) — 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Dzwonnik z No­

tre Damę (fr. 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Ostatni po bo­
gu (poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Anna Karenina (radź.
16 lat) — 13, 16.30, 20. KULTU­
RA: Iwono gola (czes. 7 lat) —

11, Bicz boży (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Baj­
ki — 11, 12, 13, Żołnierki (wł.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Bajki dla dzieci —

11.15, 12.15, Bajka o Mrozie

Czarodzieju (radź. 7 lat) —

13.15, Casanova 70 (wł. 16 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Quentin Durward (USA 11 lat)
— 11, 15.45, 18, 20.30. SZTUKA:
Doktor Freud (USA 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Dwa tygodnie we

wrześniu (fr, 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15, WARSZAWA:
Lalka (poi. 14 lat) — 10, 13,
16.15, 19.30. WISŁA: Z piekła
do Teksasu (USA 14 lat) — 11,
13, Krzyżacy (poi. 12 lat) —

15.30, Upadek Cesarstwa Rzym­
skiego (USA 16 lat) — 19.
WOLNOŚĆ: Lalka (poi. 14 lat)
— 11, 16, 19.15. WRZOS: Bajki
— 11, 12, Wikingowie (fr. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Niewidzialny batalion (jug.
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Rzeka bez

powrotu (USA 14 lat) — 17, 19.

KINIA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Niezrozu­
miany (wł. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Dziesiąta ofiara (wł. 18

lat) — 16, 18, 20. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 12, Życie mał­
żeńskie „ONA” (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. PŁASZÓW —

Energetyk: Darling (ang. 18

lat) — 15, 17, 19. PODŁĘŻE —

Orion: Weekend w Zuydcoot
(fr. 16 lat) — 15.30, 17.30, SWO-
SZOWIANKA — Swoszowice:
Testament gangstera (fr. 16 lat)
— 18,30.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

SUKIENNICE: 10—16. SZO-
ŁAYSKICH: 10—16. CZARTO­
RYSKICH: 9—15. NOWY
GMACH: 10—16, LENINA: 10—
15. STARA BOŻNICA:
ARCHEOLOGICZNE:
PRYZMAT: nieczynne.
(Stolarska 9): 10—14 .

PUBL. (Bracka 17): nieczynne.
Pozostałe — jak w sobotę

POGOTOWIE
RATUNKOWE

SOBOTA — NIEDZIELA

SOBOTA

5.25
Muz. 5 .50 Gimn. 6.00 „O gospo­
darce przy śniadaniu”. 6.20
Koncert ork. PR i TV. 6.37
Omów. and. szkol. 6.40 Kalen­
darz radiowy. 6 .45 11 lekcja
jęz. ang. 7.00 Dziennik. 7.10

„Co dzień niesie...”. 7.20 Pio­
senka dnia. 7 .23 „Melodie na

dzień dobry...”. 7 .45 „Błękitna
sztafeta”. 8.00 Dziennik. 8.20
Mel. rozrywk. 8 .44 Koncert ży­
czeń. 9.00 Dla kl. III i IV

— wych. muzyczne — „Uczy­
my się śpiewać”. 9.20 Muz. ba­
letowa. 10.00 „Kolega w hote­
lu” — opow. 10.20 Koncert
muz. poi. 10.50 „Każdy może

być poetą” — III aud. „Czci­
ciele słowa”. 11.00 Dla ki. VIII
— wych. obywatelskie — „I
ty masz udział we wspólnym
dochodzie". 11.20 Kwadrans

piosenek gruzińskich. 11 .35

Spotkanie z zesp. klarnecis­
tów. 11.49 „Poznaj swoje dziec­
ko” — gawęda psychologa. 11.35
Kom. o st. wód. 12.05 Wiad.
12.10 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla ki. III i IV — jęz. polski
— „Cudowna lampa” — słuch.
13.20 Koncert ork. Mandolinls-
tów. 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”. 11.00 „Czy znasz tę
książkę” — zagadka literacka.
14.30 Divertimenta ork. komp.
klas. 15.00 Wiad. 13.05 „Spor­
towcy Wiejscy na start”, 15.20
Wiad. pół żartem pól serio.
15.30 Dla młodz. szk. — „Przy­
gody ze słowem”. 16.00 „Popo­
łudnie z młodością”. 17.55 Wiad.
18.00 Muzyka na parkiecie. 18.40

Muzyka i aktualności. 19.00 Tr.
konc. rozrywk. „Polskie Radio
— Załodze Ursus”. 20.00 Dzien­
nik.
21.20
22.25
23.10

clng przed północą. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Program z W-wy.

PROGRAM II

6.50 Muzyka i aktualności. 7.15

Próg. pog. (KR). 7 .16 Tr. z

Rzeszowa. 7.30 Dziennik. 7.50
Muz. 8 .10 Rozszerzony zakres
zadań RWPG — aud. 8.25 Próg,
pog. 8 .30 Wiad. 8 .35 „Ludzie
wśród których żyjemy”. 9.00

Muz. 9.30 Wiad. 9.35 „List ze

Śląska". 9.50 Muz. 10.00 Suity
ork. 10.25 „Koncert” — słuch.
11.15 Gra zespół „The Mexi-
cans”. 11 .25 Koncert chopinow­
ski — z nagrań V. Aszkena-

ziego. 11.55 Kom. o st. wód.,
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Przerwa dla Krakowa. 12 .45 P.

Czajkowski — Finał z I aktu
baletu „Jezioro łabędzie”. 13.00

„POznajemy nasze pieśni 1
tańce ludowe”. 13.25 „Rodzina
Mianowskich” — frag.
13.45 Koncert franc. muz.

rowej. 14.30 „Legenda
tysięcznego” — gawęda.
„Błękitna sztafeta”. 15.00 Kon­
cert estradowy. 15.45 „O ludo­
wą Polskę” — aud. 2. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskim rynku
fakty, (KR). 17.15 Słuchamy
po raz pierwszy (KR). 17.45
Aud. akt. 18.00 Dziennik krak.
18.10 G. Brassenus ze swoją
gitarą (KR). 18.20 Radio-rekla-
ma (KR). 18.30 Publicystyka
międzynarodowa. 18.45 22 lek­
cja jęz. franc. 19.00 Wiad. 19.07

*

Wznowienie

„Kurki Wodnej”
Teatr „Cricot 2” wznawia

przedstawienia „Kurki wod­
nej” — Stanisława Ignacego
Witkiewicza w Realizacji i a-

daptacji Tadeusza Kantora.
Przedstawienia odbędą się w

dniu 16 bm. o godz. 21.30 i 22 bm.
o godz. 21.30 w Galerii Krzysz­
tofory pl. Szczepański 2. (a)

PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05

„Kiermasz pod kogutkiem".
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

radiowy. 7.25 Mel. rozrywk.
8.OD Wiad. 8 .30 Przekrój niu-

źyczny tyg. 9.00 Wiad. 9.05

„Fala 56..." . 9.15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli —

„Jedzie Grudzień po grudzie”
— słuch. 10.20 Muz. 10.30 Ra­
diowa piosenka miesiąca. 11 .00

Rozgłośnia Harcerska. .11 .30 Tr.

z Sosnowca meczu boks, o

Puchar Europy Polska — Wło­
chy. 13.00 MuZ. 13.10 Gra Pol­
ska Kapela. 13.40 Nowości pro­
gramu III. 14 .30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń,
16.00 Wiad. 16.05 Tygod. prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „Bohusze-
wiczówna" — słuch. 17.10
śni o Partii i Ojczyźnie.
Popularne utwory ork.

Wyniki gier liczbowych.
Melodie estrady i srebrnego
ekranu. 19.00 „Piosenki z poin­
tą”. 19.15 „Siedem dni w kra­
ju i na świecie”. 20.25 Wiad.

sport. 20.31 „Matysiakowie”.
21.01 Gra ork. tan. 21.31 Zespół
Dziewiątka. 22 .01 Koncert ork.
PR. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Gra kwintet J.

„Cannonball” — Adderley.
23.35 F. Liszt: 6 Wielkich E-
tiud.

gtam

Pie-
17.30
18.00
18.05

24.00 Wiad. 0.05—3.00 Pro-
z Krakowa.

PROGRAM II

Wiad. 5.35 Muz. 6.305.30
Dziennik. 6.40 Próg. pog. (KR)
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy lit. 7.45 „Bystra
woda bystra" — wyk. zespół
lud. PR . 7 .59 Próg. pog. (KR).
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 „Radio-proble-
my”. 8.45 „9 kwadransów z li­
teraturą i muzyką”. Defilada

rytmów (KR). „Lilie" - słuch,
poet. Koncert (KR). „Perspek­
tywy cudowne” — opow. St.

Otwinowskiego. 10.30 Koncert

życzeń. 11.00. Tr. z Rzeszowa.

12.05 Wiad. 12.10 „O czym mó­
wią w święcie”. 12.30 Koncert

muz. operowej — pośw. twór­
czości G. Verdiego. 13.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.

15.00 Dla dzieci — „Ballada
znad Sekwany” — słuch. 15.45 „

. Niedzielne rendez-vous. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Radio­
wa lista przebojów. 16.20 Fe­
lieton (KR). 16.30 Koncert Cho­
pinowski — gra B.
17.00 Wiadomości,
szawski Tygodnik
(KR). 17.30 Rewia
18.00 Wieczór lit.-muz.

brazylijskim Giewoncie, argen­
tyńskim tangu i meksykań­
skich juhasach”. 20.30 Powt.

wyników Lajkonika. 20.33 Kra­
kowskie aktualn. sport. 20.43
Mel. egzot. 21 .00 Dziennik.
21.22 Koncert mel. tan. 22.00

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-lotka. 22.20 Tr. z Rzeszo­
wa. 22.30 „Niedzielne spotka­
nia z muzyką”. 23.34 „Melodie
na dobranoc”. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

Dawidowicz
17.05 War-

Dźwiękowy
piosenek.

„O

TELEWIZJA

cieniu” —

szkół: zo-

„Owady”.
12.45 Dla

VIII)

SOBOTA

10.25 „Człowiek w

film. ang. 11.55 Dla

ologia dla klas VII
12.25—12 .45 Przerwa,
szkół: geografia (kl.
„Meksyk”. 13.15 — 15.40 Przer­
wa, 15.40 Program dnia. 15.45
Kurs rolniczy — pytania i od­
powiedzi. 16.20 Program tyg.
16.45 Dziennik. 17.05 Interwlzja.
Dla mł. widzów: „Konkurs pię­
ciu milionów”. 18.05 „Człowiek
i morze”. 19.00 „Wieczorne
rozmowy”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Tele-Echo”.
20.50 Teatr rozrywki: „Por­
wanie Sabinek”. 22 .30 Dziennik
22.45 Wiad. sport. 22.55 „Czło­
wiek w cieniu” — film ang.
0.15 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.30 Program dnia. 8.35 Kurs

rolniczy, „Pytania i odpowie­
dzi”. 9.10 „Przypominamy, ra­
dzimy”. 9.20 PKF. 9 .30 „W
imieniu Rzeczypospolitej” —

poi. film. tel. z cyklu „Staw­
ka większa niż życie”. 10.30

Spraw, sportowe, po spr. loso­
wanie Toto Lotka. 13.30 Dzien­
nik. 13.40 Film z serii „Bo­
nanza”. 14.30 Bajka o

gonie — film radź,
senki Irlandii,
minut recenzji. 15.30

miany”. 16.00 „Warszawskie
skrzydła” z serii: „Polacy na

frontach II wojny światowej”.
16.15 „Zegary” z cyklu „Piór­
kiem i węglem” (KR). 16.40

„W górę Wisły”. Z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”. 16.55

„Najwcześniejsze komedie Fli-

pa i Flapa” film, 17.50
„Klub sześciu kontynentów”.
18.30 „Przeleciało ćwierć wie­
ku”. Scen. St. Grodzieńska. 1° 20
Dobranoc- 19.30 Dziennik. 20.05

„Witaj smutku” — film USA.
21.35 Niedziela sportowa. 21.55

Spr. z meczu koszykówki
AZS W-Wa — Legia W-wa. 22.30

Program na jutro.

lisim o-

Pio-

Dzieslęć
„Prze-

„Gazeta Krakowska’’ organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
335-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

1!
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łaściwie nie moina nauczyć popeł­
niania gaf. A każdy, kto ma ochotę
popełnić ten drobny nietakt, musi
mieć tupet, pewną dozę naiwności,
nieprzystosowanie się do norm spo­
łecznych i towarzyskich, no i mieć
w pogardzie ten szatański wynala­

zek — dobry ton. Te drobne nietakty czy zabaw­
ne konflikty z normami towarzyskimi muszą
być niezamierzone, spontaniczne. mimowolne,
to cały ich urok. Nie istnieją gafy zaprojekto­
wane.

POTRZEBNA — GALA
Gaf nie popełnia się w zwykły dzień, w zaci­

szu domowym. Do popełniana gaf potrzebna jest
wielka gala, pompa, której zakłócenie daje ko­
miczny efekt. Jeśli na galowe przedstawienie
ktoś przyjdzie w sportowym garniturze, to

będzie gafa ze znakiem nonszalancji w ubiorze,
ale jeśli ten, kto ma być dekorowany wysokim
orderem, zjawi się w jasnym tropiku — to jut
gafa w skali państwowej.

TROCHĘ PSYCHOLOGII

Niezawodnym sposobem popełniania gaj
nieprzewidywanie, że kogoś można dotknąć,
rasowego psa, nagrodzonego medalami, dumę
pani domu, nazywa „kundlem”; stale mówi
„w ciemno" — sąsiada zapytuje: „Kto jest ta
stara purchawka?" — „To moja żona!" — sły­
szy w odpowiedzi.

Do gaf należy przejęzyczenie: składając życze­
nia młodej parze, powiedzieć: „Składam wyra-
ty współczucia!". Zaś na pogrzebie wdowie:
„Moje najlepsze życzenia!".

PONIEDZIAŁEK

15.35 Program dnia. 15.40 Po­
litechnika. 16.45 Dziennik TV.
16.55 Dla dzieci: „Kino PTYŚ”.
17.10 Dla młodych widzów:
„Zrób to sam”. 17 .40 Z cyklu:
„Na zdrowie”. 18.00 Kronika
(Kr.) . 18.15 Klub eksporterów
(Kr.). 18.45 „Eureka”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Teatr TV: „Późne kwiaty” —

Antoniego Czechowa. Po teatrze:
ok. 21.35 Z cyklu: „Profile kul­
tury”. 22 .05 Dziennik TV.
Program na jutro. 22 .30
technika.

22.29
Poli-

PATRZ NA ZEGAREK
Często gafa wynika z pomylenia czasu: gość

przychodzi na proszony obiad o pierwszej, za­
miast o drugiej, albo w ogóle innego dnia, 4
dziwi się, że go nie witają.

Zabawne (dla otoczenia) są też gafy „wszy­
stko na odwrót": gość wręcza kwiaty poko­
jówce, kapelusz pani domu, pana domu całuje
w rękę, córeczkę zapytuje o zdrowie dziatek,
babcię — ile panienka ma lat.

Gafą, która budzi wesołość, są nieopanowane
ruchy gościa: potyka się o dywan, strąca ze sto­
lika wazon, przeprasza zdetonowany: „To nie
był wcale autentyczny delft!". Speszony brnie
dalej z gafy w gafę: przy stole gestykuluje rę­
ką uzbrojoną w nóż, strąca kurczaka na kolana
sąsiadki, której męża miał prosić o protekcję.

NIE OBRAŻAĆ
Można też popełniać gafy obrażające. Na pry­

watnym przyjęciu kiwa się stolik. Ktoś bierze
z półki książkę: „Poezja X-a, doskonała książ­
ka pod kiwający się stolik!". A obok siedzi au­
tor. Z tej samej serii: dowcipny lekarz mówi
do sąsiada: „Po co panu środki nasenne, niech
pan poczyta do poduszki „Ygreka!" — a to jest
właśnie Ygrek.

Gafą też będzie zaproszenie samych łysych
albo wszystkich w okularach; wyglądać to mo­
że na afront, chociaż jest zupełnie przypadko­
we.

Bywają też gafy kulinarne. Np. na cześć goś­
cia podaje się jakąś wymyślną potrawę — a

skonsternowany gość przyznaje się, że jest to je­
dyna potrawa, której nie znosi...
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• Oryginalną serię wydała Czecho­
słowacja. Składa się z 7 znaczków
przedstawiających wybitne osobistości

naszego stulecia, a to malarzy — Pa-
bla Picassa i Tajkan Yokoyamę, pi­
sarzy — G. B. Shawa, Kareta Czap­
ka, Maksyma Gorkiego, Ernesta He­
mingwaya oraz aktora filmowego
Charlie Chaplina w karykaturze wy­
bitnego czeskiego karykaturzysty A-
dolfa Hoffmeistera.

• Rumunia wprowadziła do obiexu
II. część emisji zatyt. „Malarstwo”.
Na 6 znaczkach widnieją reprodukcje
dzieł malarzy rumuńskich z Muzeum
Sztuk Pięknych w Bukareszcie.

® Okolicznościowym znaczkiem upa­
miętniła poczta Francji 20-lecie fran­
cuskiej ekspedycji polarnej.

• Pod koniec listopada ukazała się
tegoroczna emisja „gwiazdkowa” Wiel­
kiej Brytanii. Na trzech znaczkach o-

glądamy bawiące się dzieci.

Pionierzy filatelistyki to temat
3 znaczków Lichtensteinu. Przedsta­
wiają one — Sir Rowlanda Hilla (1795—
1879) brytyjskiego generalnego poczt-
ministra, uznanego „ojcem" znaczka

pocztowego, Philippa La Renotiere de
Ferrari (1848—1917) wielkiego kolekcjo­
nera oraz Maurice Burrusa (18.82—1959)
magnata tytoniowego i króla zbiera­
czy.

» Poczta ONZ poświęciła znaczek

światowej służbie meteorologicznej.
Widnieją na nim — kula ziemska i

urządzenia radarowe.
• W Hiszpanii wydano książkę „Sel-

los olimpicos”, stanowiącą dużą pomoc
dla zbieraczy interesujących się tema­
tyką olimpijską. Zawiera ona wyczer­
pujące dane o wszystkich znaczkach
z emblematem pięciu kółek, jest bo­
gato ilustrowana. Liczy 300 stron.

Teksty w jęz. hiszpańskim, francus­
kim i angielskim.

WTOREK

polski.
— film

Język
„Przysposobienie
~

„ dnia.
.Przysposobienie Rolni-
’-

.................. 16.45

skie (Kr.) . 11.55 Dla szkół: Wy­
chowanie plastyczne. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Dla szkół: Przy­
sposobienie obronne. 15.40 Pol'-
technika. 16.45 Dziennik TV
16.55 Dla dzieci: „Miś z okien­
ka”. 17 .10 Telekram. 17.20 Kro­
nika (Kr.). 17.35 „Nowiny" —

Magazyn Postępu Rolniczego,
18.05 Magazyn Medyczny. 18.35
„Trzy grosze” — magazyn saty­
ryczny. 18.55 „Kronika 50-lecia
Kraju Rad” — rok 1928.
Dobranoc. 19.30 Dziennik
20.05 „Czwarta zmiana”.
Teatr TV „Rezerwat” — Maria
Jasnorzewska-Pawlikowska. Po
teatrze ok. 21 .45 „10 minut re­
cenzji”. 21.55 Dziennik TV. 22.10
Program na jutro. 22.15 Poli­
technika.

19.20
TV.

20.25

K

R
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POZIOMO: 7. australijska broń, 8. członek GOPR-u,
9. polski ułan z Gwardii Napoleona, 10. towarzyszy mło­
dym aktorom, 12. w muzyce i systemie płac, 16. część mo­
narchii Karola Wielkiego, 17, mistrz corridy, 18. rozłam
w kościele, 19. konserwowa jarzynka, 20. broń palna,
23. śliwka nie śliwkowego koloru, 24. dyplomata drugiej
rangi, 27. smutna uczta, 29. rodzaj techniki graficznej, 30.
zespół współzależnych zakładów produkcyjnych, 31. roz­
drażnienie.

PIONOWO: 1. odrobina na nosek nigdy nie zawadzi,
2. informuje lub wyciska, 3. nieuk, 4. skok przez coś,
5. telewizyjny wąż, 6. przodownik, 11. elektryczna sprzą­
taczka rodź, męskiego, 13. zwalczali kult obrazów reli­
gijnych, 14. dział medycyny, 15. hodowlany grzyb, 21.

buja w obłokach na własnych skrzydłach. 22 . ozdobny
i pachnący kwiat, 25. bardzo miły zwierzak niesłusznie

uważany jako symbol głupoty, 26. koźla żona, 27. ryzy­
kowny skok, 28. wpada w nią szewc i artysta.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
24. XII. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 297”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

tami

0
w
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POZIOMO: 7. perforacja, 8. meander, 9. inicjał, 11. opór,
13. spiker, 15. chwast, 17. Odessa, 19. peregrynacja, 22.
anemon, 25. unikat, 27. czarne, 28. Ryga, 29. golonka
(wspak), 30. winieta, 31. szalowanie.

PIONOWO: 1. oczepiny, 2. tender, 3. sferoid, 4. papi­
rus, 5. ojciec, 6. szparagi, 10. ostrosłup, 12. sterowiec, 14.

eklezja, 16. Hozjusz, 17. ocena, 18. alarm,
, 2L apretura, 23. nargile, 24. orawiak, 26.
' cennik.

20. spiekota,
Tuluza, 27.

K

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

30. XI/1. XII 1968 nagrody książkowe otrzymują: J. Zagól,

*

285, z dnia

Kraków, Krakusa 9/17, A. Więckowski, Kraków, os. Ugo-
rek bl. 11/89, Zb. Adamek, Kraków, Kaletników 4/13,
J. Marczyk, Kraków, Solskiego 20/9a, K. Soliński, Kra­
ków, Karmelicka 8/6, T. Muras, Poznań, Słowackiego
12/13, J. Romankiewicz, Skawina, Nad Wodą 10, A. Zin-
kiewicz, Kraków, Smolki 8/4, A. Kasina, Kraków, Sie­
maszki 32a/6, Władysław Kowalski, Kraków, Garbar­
ska 18/11.

KRÓLÓWA GUZIKÓW
Francuzka. Małgorzata

Fondeur. kolekcjonuje
guziki i jest posiadaczką
jednego z najpiękniej­
szych tego rodzaju zbio­
rów na kwiecie. Jej ko­
lekcja zawiera guziki z

wszystkich epok i z naj­
rozmaitszych surowców:
guziki z emalii i złota,
guzy wysadzane drogimi
kamieniami, guziki z ma­
sy perłowej, cyzelowane­
go srebra, błyszczącego
metalu, galalitu, orzecha
kokosowego, sztucznych
tworzyw.

URODA

Kobiece magazyny na

Zachodzie lubią przepro­
wadzać wywiady ze zna­
nymi paniami z „wielkie­
go świata" na temat pie­
lęgnacji urody, kosmety­
ków itp. Pani Maria He­
lena Rothschild (znana

i rodzina bankierska) o-

znajmiła podczas takiego
wywiadu, że prawie nie
zajmuje się konserwowa­
niem młodości i urody: u-

żywa tylko trochę pudru,
robi codzienne natryski z

wody mineralnej, co rano

poddaje się masażowi, a

co dwa dni gimnastykuje
się. Jej letnie wakacje
trwają 2 i pół miesiąca,

■w zimie natomiast wyje-
żdia na 2 miesiące w gó­
ry.

Bagatela!

Ale wyjaśnili torem: „buraków jest mniej,
w Wołominie poczuł się 3a ?anu .^piszę więcej. Dola

- T. - podziału . Czasem -----4-
sta- Mrugnięcie.

Potem idzie wszystkowidia z.aLoai on ze mw w i ouwoj w , ..

*
.

mu GS w Kobyłce, że nie dyspo-
nuje podstawowymi artykułami
spożywczymi, natomiast nigdy nie
brak tam wina

go”.
Nieprawda!

władze PZGS.
stwierdzono, że
5 gatunków wina, w tym także im­
portowane! A Chleba wprawdzie
nie było, ale nie dlatego, że nie

było Chleba — tylko dlatego, że
nie uzgodniono jeszcze wówczas
terminu codziennych dostaw.

Dlaczego więc redakcja się
pia?

PZGS
bardzo obrażony notatką w „Try­
bunie Mazowieckiej”, która si­
wiała zarzut sklepowi spożywcze-

„patykiem pisane-

— odpowiedziały
W czasie kontroli
jest w sklepie aż

cze-

Oj, dolo, dolo...
Najpierw jest krótka rozmowa

w cztery oczy Wagowego z planta-

3

3o
o-c

u
>o
> tsl

wystarczy

„normal-
„podział”.

Ale ponieważ na punkcie skupu
wagowy jest bez przerwy zajęty —

zazwyczaj umawiał się z plantato­
rem, że później odbierze swoją
„dolę”.

I odbierał. Po zakończeniu sku­
pu, wagowi — jak informuje w

„Trybunie Opolskiej” przedstawi­
ciel KW MO w Opolu — przemie­
rzali całe wioski egzekwując swo­
je „należności” i grożąc opornym...
milicją.

I dziwić się potem, że do sezo­
nowej pracy Wagowego zgłaszają
się w terenowych punktach skupu
często inżynierowie i inni posiada­
cze dyplomów, którzy tak właśnie,
„na ciężkiej fizycznej pracy” chcie-

liby spędzać swój urlop.

KONICZYNKA

Liść koniczynki — to

samochodowy
listek figowy.

z

DZIEWICE

koniczynką czy to
pan. czy pani

nie bez racji
są
za

uznani
dziewice

motoryzacji.
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9.00 Dla szkół: Język
9.40 „Przeciwko bogom”
polski. 10.55 Dla szkół:
polski. 12 .45
Rolnicze”. 15.00 Program
15.05 „7

' '

cze”. 15.40 Politechnika.
Dziennik TV. 16.55 Dla młodych
widzów: z cyklu: „Klub pod
Smokiem” (Kr.) — „Jak dawniej
latano” (cz. III). 17.35 „Ofensy­
wa zdrowia” — z cyklu „Siedem
milionów młodych”. 17.50 Kro­
nika (Kr.) . 18.15 „Poligon” - te­
lewizyjny przegląd wojskowy.
18.45 „Próby” — miesięcznik
konsumenta. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Giełda
piosenki”. 20.35 „Próba demo­
kracji” — film z cyklu: „Drogi
i bezdroża II Rzeczypospolitej”.
21.05 „Starsza siostra” ■
radź. 22.45 Dziennik TV.
Program na jutro. 23.05
technika.

SOBOTA

9.55 Program dla szkół: Geo­
grafia. 10.25 Noc wigilijna” —

film radź. 15.20 Program dnia.
15.25 TV Kurs Rolniczy. 16.05
„O prawidłową postawę dziec­
ka”. 16.15 „Jazz i piosenka” —

program muz.-rozrywk. (Kr.)
16.45 Dziennik TV. 16.55 TELE-
FERIE. 17.50 „Spotkanie z przy­
rodą”. 18.15 „Gawędy wilków

ii”

film
23.00
Poll-

ŚRODA

film8.15 „Starsza siostra”
radź. 9 .55 Dla szkół: Historia.
10.55 Dla szkół: Chemia. 11 .55
Dla szkół: Fizyka. 15.05 Program
dnia. 15.10 Z cyklu: „Matematy­
ka w szkole” (Kr.). 15.40 Poli­
technika. 16.45 Dziennik TV.
16.55 Dla dzieci i młodych wi­
dzów: „Zwierzyniec”. 17.40 „Nie
tylko dla pań”. 18.05 Kronika
(Kr.). 18.20 Z cyklu.: . Słuchamy
i patrzymy” — Muzyka uśmie­
chnięta”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Stary mąż"
— film z serii: „Alfred Hltchock
przedstawia”. 20.55 „Światowid”
— magazyn aktualnych spraw
międzynarodowych. 2i.25 PKF.
21.35 „Otello z M-2” — polski
film TV. 22 .00 „Pejzaże”. 22 .30
Dziennik TV. 22 .45 Program
Jutro. 22.50 Politechnika.

Od16do22bm

morskich”. 18.30 „W rytmie
jazzu” — film radź. 19.00 „Ga­
węda o współczesności”. 19.20
Dobranoc. 19.30 MONITOR. 20.10
„Proszę dzwonić” (cz. I) — pro­
gram rozrywkowy. 21.10 „Al­
manach”. 21.40 Dziennik TV.
21.55 Wiadomości sportowe. 22.05
„Proszę dzwonić” (c.d.).
Kino Interesujących
„Obywatel Kane”
prod.
jutro.

film
USA. 24.20 Program

NIEDZIELA

na

CZWARTEK

22.20
Filmów

fab.
na

. L

TVProgram dnia. 8.25
Rolniczy. 9.00 „Przypomi-

8.20
Kurs . .

namy, radzimy”. 9 .10 Dla mło­
dych widzów: film. 10.10 Dla
młodych widzów: „Latający Ho­
lender w porcie macierzystym”.
10.50 PKF. 11.00 „Bez instruk­
cji” — polski film telewizyjny
z cyklu: „Stawka większa niż

życie”. 12 .00 Dziennik TV. 12.10
„Bawcie się z nami” — amator­
skie zespoły. 12.50 „W starym
kinie”. 13.50 „Blisko lasu” —

film z serii: „Polacy na fron­
tach II wojny światowej”. 14 .05
„Przemiany”. 14 .35 Teatrzyk dla
Przedszkolaków: „Choinka Mał­
gosi’. 15.20 „Biennale grafiki”
— rep. filmowy. 15.50 „Wasza
nowa koleżanka”. 16.05 „Miłość
w przyrodzie”. 17.30 „Mówią
wieki” — z cyklu: „Klub Sze­
ściu Kontynentów”. 18.10 VJI
program — z cyklu: Tele-Varle-
te— „Na maskaradę”. 19.00
Felieton TV. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Bracia
Daltoriówie” — film USA.
„Niedziela Sportowa”.
„Teatr TV na świecie
„Pieśń milczenia”. 22.50

gram na jutro.

film
Pol-

Historia.

8.20 „Sprytny Piotr” —

bułg. 9.55 Dla szkół: Język
ski. 11.55 Dla szkół:
15.35 Program dnia. 15.40 Poli­
technika. 16.45 Dziennik TV.
16.55 Dla młodych widzów: „E-
kran z bratkiem”. 18.00 Kronika
(Kr.). 18.15 „Osiągnięcia techni­
ki”. 18.45 „Przegląd muzyczny”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Nad Odra i Bałty­
kiem”. 20.35 „Bez instrukcji” -

polski film TV z cyklu: „Staw­
ka większa niż życie”. 21.35
„Las Teutoński” — progr. doku­
ment. 22.05 Dziennik TV. 22 .20
Program na jutro. 22 .25 Poli­
technika.

EKSTAZA

Dusze żądzą
poruszone

tworzą stany...
zjednoczone.

Rok w nok robimy
ten sam błąd,

Kupując, co zoczymy
wokół

I te zapasy na pół
roku

Zjeść chcemy w ciągu
dwóch dni świąt.

*.

„Czym chata bogata
tym rada!"

Dzięki tej gościnności
Goście się mogą

objadać.
Gospodarz później —

pościć.
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BARTNIK

Nad pszczół wolnością
się nie rozczula,

chcąc je dla zysku
wsadzić do — ula.•KM

Jl
N

Z MYŚLI
UWODZICIELA

co gwałtem?
OFIARA

Zamiast medali —

psy na nim wieszali...
N
88

b

Po
Można autem!

*

Umiar w piciu jest
cnotą,

to
PIĄTEK

9.50 „Bez instrukcji” — polski
film telewizyjny z cyklu: „Staw­
ka większa niż życie”. 10.55 Dla
czkół: Wychowanie obywatel-

21.20

fas
Ale są tacy, co

Piją przy stole, by
potem

Leżeć pod nim
pokotem.

KTO SMARUJE...
Kto smaruje — ten

jedzie.
A na przedzie

i łen, kto był
smarowany, jedzie...

WPŁYW

Jedynie cyfra
wywiera

skuteczny wpływ na

sera.

tana

— Mam wrażenie, zesmy się
Jut kiedyś spotkali?

— Oczywiście, właśnie dla­
tego jesteśmy tutaj...

Co to, liio pracujecie dzisiaj?
— Nie, bo nie ehcępuszczać brak6w

W naszym zakładzie wykryto potężne manko. Proszę
więo o wytypowanie trzech nazwisk tych ludzi, którzy bę­
dą za to odpowiadać!

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

'Giaiui

• ROLNICY!
• OGRODNICY!
• DZIAŁKOWCY!

Informujemy uprzejmie, że rozpoczęliśmy
już wysyłkę najnowszego CENNIKA NA­
SION WARZYW i KWIATÓW, do naszych
stałych odbiorców. — Pozostali, zaintere­
sowani zakupem nasion ogrodowych, z te­
renu województwa krakowskiego, kielec­
kiego i rzeszowskiego, mogą żądać pisem­
nie nadesłania tegoż cennika. Ze wzglę­
du na ograniczony nakład prosimy o szyb­
kie składanie zamówień.

Dział Wysyłkowy
Okręgowej Centrali Nasiennictwa

Ogrodniczego i Szkółkarstwa
w Krakowie, ul. Rydla 55

l
ROZDZIELNIĘ
typu MSTw 15 kV przyścienną 3-polową-
wyposażoną w następującą aparaturę:

a) pole transformatorowe — odłącznik
mocy OMB 20/2 z bezpiecznikami

b) pole zasilające — odłącznik typu
OW3A 20/4 UD z nożami uziemiają­
cymi .

c) pole odpływowe — odłącznik typu
OM 20/2 z uziemieniem UW-III-20

TRANSFORMATOR OLEJOWY
3-fazowy typ TO-100/20, 100 kVA, 15/0,

4 kV, YZ-5

pilnie poszukuje SPÓŁDZIELNIA PRACY

„POLIGRAFIKA” Kraków, ul. 1 MAJA 2

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane
w Jaworznie — zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW
i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na atanowiska
kierownikćw robót, TECHNIKA INSTALACJI SA­
NITARNEJ na stanowisko kierownika robót, DY­
SPOZYTORA TRANSPORTU, KIEROWNIKA KON­
TROLI WEWNĘTRZNEJ, RADCĘ PRAWNEGO,
KIEROWNIKA MAGAZYNU, MONTERÓW INSTA­
LACJI SANITARNEJ, ZDUNÓW, CIEŚLI, POSADZ­
KARZY, ZBROJARZY, BETONIARZY, MURARZY,
ŚLUSARZY i BLACHARZY.

Szczegółowych informacji udziela sekcja ekono­
miczna, w godzinach od 7 do 15, telefon: Szczako­
wa 113. — Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelu robotniczym. — Warunki
pracy i płacy oraz mieszkaniowe do uzgodnienia.
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — przyjmie 3 KASJERÓW do pracy w kasie
głównej Przedsiębiorstwa. — Wymagane wykształ­
cenie średnie i 3-letni staż pracy w dziale finan­
sowym. — Zgłoszenia z podaniem, życiorysem,
świadectwem ukończenia szkoły średniej, zwolnie­
niem z ostatniego miejsca pracy i opinią, składać
należy do Działu Kadr i Szkolenia MPK w Krako­
wie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro. K-11626

Chrzanowskie Zakłady Metalowe Przemysłu Tere­
nowego w Chrzanowie, ul. Słowackiego 3 — zatrud­
nią KIEROWNIKA ZAKŁADU USŁUG MOTORY­
ZACYJNYCH w Chrzanowie. — Wymagane co naj­
mniej wykształcenie średnie techniczne i praktyka
w zakresie napraw samochodowych. — Warunki
płacy do uzgodnienia. — Zgłoszenia w Dziale Kadr
Chrzanowskich Zakładów Metalowych PT w Chrza­
nowie, ul. Słowackiego 8. K-11494

Rejon Budowy Dróg i Mostów w Trzebini — za­
trudni od dnia 1 stycznia 1969 r., ST. TECHNIKA
NORMOWANIA — wymagane średnie wykształcenie
techniczne i 3 lata praktyki — oraz ST. REF. EKO­
NOMICZNEGO d. s. ZAOPATRZENIA — wymagane
wykształcenie średnie ekonomiczne, 3 lata praktyki
ze znajomością branży części zamiennych. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Dziale Ekono­
micznym RBDiM, Trzebinia, ul. Pułaskiego 30.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina, Kraków-Nowa Huta (Kombinat) — przyj­
mie do pracy INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH -

możliwie z uprawnieniami. — Dla wybitnych spe­
cjalistów istnieje możliwość przydziału mieszkania
w 1969 roku. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje 1 in­
formacji udziela Dział Szkolenia i Kadr PPB H1L,
pokój nr Ł - Dojazd tramwajem linii u i I li.

KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOŚCI — przyjmie
natychmiast Biuro Projektów Przemysłu Węglowe­
go — Kraków, ul. Lubicz 25, III piętro, pokój 334.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni KIEROWCÓW > III kat.
prawa jazdy (nową) w celu doszkolenia oras

MĘZCZYZN s województw: krakowskiego, rzeszow­
skiego I kieleckiego w celu wyuczenia zawodu kie­
rowcy samochodowego. — Koszt kursu pokryje
Przedsiębiorstwo. — W czasie trwania kursu kan­
dydaci zatrudnieni będą przy rozładunku i przewozie
materiałów budowlanych.

Po ukończeniu kursu ■ wynikiem pozytywnym
otrzymają pracę w wyuczonym zawodzie.

Warunki przyjęcia: ukończone 31 lat tycia, T klas
szkoły podstawowej, uregulowany stosunek do
służby wojskowej, niekaralność sądowna oras do­
bry stan zdrowia.

Ostateczny termin podjęcia pracy upływa s dniem
15 grudnia 1968 r.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni ŁADOWACZY
do rozładunku materiałów budowlanych.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych zapew­
nione. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia
1 Kadr. — Dojazd tramwajem linii i do przystanku
przy Zajezdni Tramwajowej. K-11043

Zarząd Sprzętu Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina Kraków - Nowa Huta,
Główny Plac Budowy — przyjmie do pracy KIE­
ROWCÓW SAMOCHODOWYCH s I względnie II
(starą) kategorią prawa jazdy, MONTERÓW WÓD.-
KAN. 1 C. O. s uprawnieniami spawacza, ELEK­
TROMONTERÓW s III grupą BHP bez ograniczenia
napięcia, TELEMONTERÓW, MASZYNISTÓW SPY­
CHAREK, MASZYNISTÓW KOPAREK, MASZYNI­
STÓW DŹWIGÓW SAMOJEZDNYCH, MASZYNI­
STÓW SPRĘŻAREK SPALINOWYCH 1 AGREGA­
TÓW OŚWIETLENIOWYCH, HARTOWNIKA i KO­
WALA.

Warunki płacy zgodnie i Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie. — Przy pracy na terenie
Kombinatu możliwość otrzymywania dodatkowego
wynagrodzenia z' funduszu mistrzowskiego 1 dodat­
kowego funduszu premiowego.

Po przepracowaniu pół roku przysługują upraw­
nienia do nagród z Funduszu Zakładowego.

Na miejscu bezpłatne hotele robotnicze 1 stołów­
ka, za częściową dopłatą.

Zarząd posiada własne ośrodki wczasowe 1 wzo­
rowo zorganizowaną pomoc lekarską przy Zakła­
dowej Przychodni Zdrowia.

Dojazd tramwajem linii nr 4 i 14 - wysiadać na

drugim przystanku przed Walcownię. — Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Zatrudnienia i Plac.

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Kraków, z siedzibą w Wieliczce-Bogucicach —

zatrudni natychmiast
INSPEKTORA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ po­

siadającego wykształcenie wyższe i 3 lata praktyki
na stanowisku kierowniczym w księgowości, wzgl.
średnie ekonomiczne lub inne średnie i * lat prak­
tyki na stanowisku kierowniczym w księgowości,

TECHNIKA ROBOT SANITARNYCH s uprawnie­
niami,

INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW S upraw­
nieniami budowlanymi na stanowiska kierowników
budów,

INŻYNIERÓW, wzgl. TECHNIKÓW bez upraw­
nień budowlanych,

TECHNIKA ELEKTRYKA z IV grupą BHP,
pracownika umysłowego na stanowisko KIEROW­

NIKA MAGAZYNU,
oras pracowników fizycznych: MURARZY, MA­

LARZY, ZDUNÓW, BLACHARZY, ELEKTRYKÓW,
MONTERÓW WOD.-KAN. i C. O„ KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH s I 1 II kategorią prawa jaz­
dy, ŁADOWACZY i PRACOWNIKÓW NIEWYKWA­
LIFIKOWANYCH.

Warunki płacy do omówienia w biurze Powia­
towego Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego
Kraków, z siedzibą w Wieliczce-Bogucicach.

Fabryka Części Zamiennych Maszyn Górniczych
„OMAG” w Oświęcimiu-Brzezince — (obok dworca
PKP) — zatrudni .natychmiast:

TOKARZY, TOKARZY - WYTACZARZY, FREZE­
RÓW, PALACZY CENTRALNEGO OGRZEWANIA,
z uprawnieniami, KOWALA, TECHNIKA MECHA­
NIKA do działu kontroli technicznej, TECHNIKA
MECHANIKA do sekcji informacji technicznej,
TECHNIKA TECHNOLOGA do biura technologicz­
nego, TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko
pianisty warsztatowego, pracownika z wykształce­
niem średnim ogólnym lub pedagogicznym na sta­
nowisko INSPEKTORA SZKOLENIA ZAWODOWE­
GO, MAGISTRA INŻYNIERA lub INŻYNIERA ME­
CHANIKA, na stanowisko weryfikatora dokumen­
tacji konstrukcyjnej, MAGISTRA INŻYNIERA ME­
CHANIKA se znajomością języków obcych — ro­
syjskiego i niemieckiego, na stanowisko kierownika
sekcji informacji technicznej.

Wynagrodzenie wg Zbiorowego Układu Pracy dla
pracowników zatrudnionych w zakładach pracy
podległych Ministerstwu Górnictwa 1 Energetyki.

Ponadto przysługuje deputat węglowy w wyso­
kości 8 ton rocznie w tym 6 ton w naturze.

Dla zamiejscowych istnieje możliwość zakwate­
rowania w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich Informacji
udziela kierownik Sekcji Kadr 1 Szkolenia.

Kto znalazł butle
tlenowe?!

W nocy i dnia 24 na 25 października 1968 r„
na trasie Nowa Huta — Sandomierz, zgubiono
s przyczepy samochodu m-ki „skoda” SX 60-85,
siedem sztuk butli tlenowych pustych o nr nr

309, 337, 351, 373, 384, 389, 453, stanowiących wła­
sność „Mostostalu” Zabrze. Uprasza się uprzej-
miet osoby mogące udzielić jakichkolwiek in­
formacji, umożliwiających odnalezienie powyż­
szych butli, o przesłanie tychże pod adresem:
Śląskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych „MOSTOSTAL” —

ZABRZE, ul. WOLNOŚCI 262 — telefon 71-32-21
K-11621-

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami

Naftowymi „CPN” — Kraków, al. Mickiewicza 45,
zatrudni natychmiast KIEROWNIKA BAZY PRO­
DUKTÓW NAFTOWYCH w LIMANOWEJ. — Wy­
magane wykształcenie wyższe lub średnie technicz­
ne lub ekonomiczne oraz 5 lat praktyki.

Mieszkanie. — 2 pokoje z kuchnią w Limanowej,
zapewnione. — Warunki płacy i pracy do omówie­
nia w Sekcji Kadr Zarządu Przedsiębiorstwa —

Kraków, al. Mickiewicza 45. K-11477

Zguby
Z DNIEM J1 listopada
1968 r. unieważnia się
zgubioną pieczątkę o tre­
ści: „Majster bud. Nr Ju­
lian Poręba”. P-425

Różne

zagraniczne suknie
ślubne poleca wypoży­
czalnia — Rollńska. Biel­
sko- Biała, Magi 14, tele­
fon 31-78. K-10320

WYDZIERŻAWIMY OBIEKT
NA WCZASY PRACOWNICZE
w pokojach 3—4 osobowych, na około 50 miejsc.
Oferty należy kierować pod adresem: Zakłady
Chemiczne „AZOT”, Jaworzno, ul. Chopina 94


